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Zadania banków w roku 1969 

Uchwała V Zjazdu PZPR określiła — jak wia­
domo — nie tylko ogólne kierunki rozwoju go­
spodarki narodowej na lata 1971—1975, ale 
również sformułowała główne zadania gospo­
darcze na lata 1969—1970. Niezbędne jest więc, 
aby i aparat bankowy spojrzał na swoją dzia­
łalność przez pryzmat uchwał zjazdowych 
i wyciągnął z nich wnioski dla swojej pracy 
w roku 1969. 

Z tego punktu widzenia zwrócić należy 
uwagę zwłaszcza na te zadania, które wiążą się 
z podnoszeniem efektywności gospodarowania 
oraz doskonaleniem organizacji i zasad finan­
sowania. Ich realizacja wymagać będzie uspra­
wnienia metod analizy zjawisk gospodarczych 
oraz doskonalenia form oddziaływania ban­
ków na działalność przedsiębiorstw, w szcze­
gólności poprzez doskonalenie metod operowa­
nia instrumentem kredytu bankowego. 

Dlatego u progu roku 1969 wydaje się celo­
we omówienie niektórych problemów działal­
ności aparatu bankowego na głównych jej od­
cinkach. 

W dziedzinie gospodarki eksploatacyjnej 
przedsiębiorstw na pierwszy plan wysuwa się 
gospodarka zapasami, która w latach 1967 
i 1968 uległa pewnej poprawie. Dynamika 
przyrostu zapasów wyraźnie obniżyła Się, co 
spowodowało relatywne zmniejszenie obciąże­
nia dochodu narodowego przyrostem zapasów. 
Równocześnie nastąpiła wyraźna poprawa 
struktury zapasów. W przemyśle wzrósł udział 
zapasów uzasadnionych rekonstrukcją bądź 
dynamicznym rozwojem takich branż, jak 
przemysł motoryzacyjny i przemysł chemicz­
ny. Nastąpiła także wyczuwalna poprawa w 
wielkości zapasów w przemyśle lekkim, które 
w latach 1963—1965 były wyraźnie za małe. 
Trzeba także odnotować korzystne zmiany, ja­
kie zaszły w zakresie struktury zapasów ryn­
kowych w obrocie towarowym. Na poprawę 
w tej dziedzinie wpływa pewne polepszenie 
struktury dostaw towarów rynkowych i rów­
nocześnie bardziej zdecydowana postawa han­
dlu w dokonywaniu przecen towarów. W su­
mie zmniejszyła się bardzo wydatnie wielkość 
zapasów towarów trudno zbywalnych. 

Pomimo tych korzystnych zmian w gospo­
darce zapasami nadal występuje szereg istot­
nych niedomagań, których eliminowanie jest 
bardzo ważne dla poprawy efektywności gos­
podarowania. Zadaniem banków powinno więc 
być dalsze, jeszcze skuteczniejsze oddziaływa­
nie na gospodarkę zapasami. 

W przemyśle chodzi przede wszystkim o za­
obserwowane w 1968 r. pogłębianie się trud­
ności kooperacyjnych (w szczególności w 
przemyśle elektromaszynowym i okrętowym), 
co znajduje wyraz w wydłużaniu się cyklów 
produkcyjnych i w konsekwencji w zbędnym 
narastaniu zapasów i „zamrożeniu" środków 
materiałowych. W budownictwie nastąpił wy­
raźny wzrost trudności zaopatrzeniowych, w 
związku z nie dość wysokim tempem rozwoju 
produkcji materiałów budowlanych w porów­
naniu ze wzrostem robót budowlano-montażo­
wych. W zakresie zapasów rynkowych zwraca 
również uwagę niedostateczne w 1968 r. tempo 
przyrostu zapasów niektórych poszukiwanych 
przez ludność wyrobów, m. in. przemysłu lek­
kiego i elektromaszynowego. Zbyt niski jest 
też stan zapasów materiałów budowlanych w 
sieci handlu wiejskiego, a także w pewnym 
stopniu nawozów oraz maszyn i narzędzi rol­
niczych. 

Niedostateczny poziom zapasów rynkowych, 
sądząc z planowanego na 1969 r. poziomu do­
staw na wymienionych odcinkach, częściowo 
utrzyma się nadal, a jego skutki będą odczu­
walne zwłaszcza na rynku wiejskim. 

W przedstawionej sytuacji oczekiwać należy, 
że banki, nie tracąc z pola widzenia potrzeby 
hamowania ogólnego tempa wzrostu zapasów, 
wyraźnie pogłębią analizę struktury zapasów, 
w powiązaniu ze stanem zaopatrzenia zakła­
dów produkcyjnych i rynku oraz wskaźnikami 
rotacji. W oparciu o pogłębione rozeznanie 
struktury rodzajowej i gałęziowej zapasów w 
produkcji i handlu dążyć należy do hamowa­
nia wzrostu zapasów na tych odcinkach, gdzie 
nie są one potrzebne i wspierać rozwój pro­
dukcji na odcinkach, gdzie poziom zapasów 
jest zbyt niski. 

Analizę zapasów szerzej wykorzystywać na­
leży nie tylko do oddziaływania na prawidło­
we ich kształtowanie, ale również do oceny 
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procesów produkcyjnych i zaopatrzenia rynku. 
Chodzi tu zwłaszcza o opóźnienia we wdraża­
niu nowej produkcji, które znajdują zazwyczaj 
wyraz we wzroście zapasów. Analiza ruchu 
zapasów powinna być też szerzej wykorzysty­
wana przy przyjmowaniu inwestycji do finan­
sowania, aby nie podejmować robót w przy­
padkach, gdy brak jest odpowiednich materia­
łów, jak również w czasie kontynuowania ro­
bót budowlano-montażowych, aby nie dopusz­
czać do przedwczesnego gromadzenia maszyn, 
urządzeń i materiałów. Nie mniej istotne jest 
wreszcie wykorzystanie analizy zapasów ryn­
kowych do oceny stanu zaopatrzenia rynku 
i sprawności pracy aparatu handlowego. 

Wymienione kierunki odpowiednio pogłębio­
nych analiz sprzyjać powinny szerszemu i bar­
dziej konsekwentnemu wykorzystaniu środ­
ków, jakimi banki dysponują, dla podniesienia 
dyscypliny dostaw o charakterze zaopatrzenio­
wym, dostaw na potrzeby handlu wewnętrzne­
go i zagranicznego oraz na potrzeby inwestycji. 
Chodzi tu — jak wiadomo — o odpowiednie 
operowanie kredytem bankowym i oprocento­
waniem udzielanych przedsiębiorstwom kredy­
tów. W tym zakresie potrzebne jest dalsze 
rozszerzenie wachlarza środków oddziaływania. 

Decyzje banku o wysokości kredytu oraz 
0 okresie i warunkach jego spłaty powinny 
być zróżnicowane w zależności od oceny kon­
kretnej sytuacji przedsiębiorstwa oraz przy­
puszczalnej reakcji na konkretne warunki kre­
dytowania. Ocena działalności przedsiębior­
stwa, będąca dla banku podstawą określenia 
warunków kredytowych, nie powinna zawężać 
się do gospodarki zapasami i warunków eks­
ploatacji. Ściślej należy wiązać warunki kre­
dytowania z podejmowaniem przez przedsię­
biorstwa określonych zadań ekonomicznych 
1 techniczno-ekonomicznych, zmierzających 
zwłaszcza do poprawy wyników gospodarowa­
nia, obniżki kosztów materiałowych i oszczęd­
ności funduszu płac, rozwoju opłacalnej pro­
dukcji eksportowej, poszukiwanej produkcji 
rynkowej itp. Z tego punktu widzenia ważne 
jest kontynuowanie prac, w ramach doskona­
lenia systemu finansowego, nad określeniem 
podstawowej stopy procentowej od poszczegól­
nych rodzajów kredytów oraz nad warunkami 
różnicowania wysokości oprocentowania. 

Dla poprawy struktury zapasów, a w szcze­
gólności dla przeciwdziałania wzrostowi zapa­
sów niepełnowartościowych, a nawet dla eli­
minacji braków produkcyjnych duże znaczenie 
miałoby zapewnienie możliwości dokonywania 
jakościowego odbioru dostaw przed terminem 
zapłaty. Dlatego też banki powinny w możli­
wie najszybszym czasie zakończyć prace nad 
zmianą organizacji rozliczeń pieniężnych mię­
dzy przedsiębiorstwami, tak aby rozliczenia te 
odbywały się po dokonaniu odbioru jakościo­
wego towarów i potwierdzeniu przez odbiorcę 
zgodności dostawy z zamówieniem. 

Jeśli chodzi o przedsiębiorstwa budowlane, 
to ważnym elementem ich gospodarki eksplo­
atacyjnej jest utrzymanie właściwych rozmia­
rów robót w toku. Przedsiębiorstwa budowla­

no-montażowe przyjmują bowiem zlecenia, nie 
zawsze zresztą z własnej inicjatywy, przekra­
czające ich zadania i możliwości produkcyjne. 
W konsekwencji cykle inwestycyjne ulegają 
poważnemu wydłużeniu, następuje nadmierne 
rozszerzenie frontu robót i podrożenie kosztu 
oraz pogorszenie wyników ekonomicznych 
przedsiębiorstw. Dlatego też banki finansujące 
działalność przedsiębiorstw budowlano-monta­
żowych w większym stopniu powinny wyko­
rzystywać przysługujące im uprawnienia. Po­
winny one zwłaszcza ściśle współpracować z 
komisjami bilansowania i rozdziału robót oraz 
zwracać baczną uwagę na relację pomiędzy 
portfelem zleceń a możliwościami produkcyj­
nymi przedsiębiorstw i od zoptymalizowania 
tej relacji uzależniać wielkość kredytu oraz 
jego oprocentowanie. 

Realizacja tych przypadkowo zarysowanych 
kierunków oddziaływania banków wymaga nie 
tylko pogłębiania znajomości ekonomiki kredy­
towanych przedsiębiorstw przez aparat kre­
dytowy banków, ale także bardziej skoncen­
trowanego i selektywnego działania. Mam tu 
na myśli nie tylko większą koncentrację wy­
siłków w podnoszeniu skuteczności oddziały­
wania na podstawowych z punktu widzenia 
znaczenia gospodarczego przedsiębiorstwach, 
znajdujących się w polu działania poszczegól­
nych jednostek organizacyjnych aparatu ban­
kowego, ale także prowadzenie bardziej zróż­
nicowanej i dostosowanej do zadań i warun­
ków działalności poszczególnych gałęzi i branż 
polityki kredytowej. Tylko taka polityka kre­
dytowa może stać się bardziej skutecznym in­
strumentem pobudzającym do podnoszenia 
efektywności naszej gospodarki narodowej. 
Jest to jednocześnie kierunek działania posta­
wiony przed wszystkimi ogniwami naszej go­
spodarki przez V Zjazd naszej Partii. 

W zakresie finansowania inwestycji elimino­
wanie przez banki nieprawidłowości, występu­
jących w procesie inwestycyjnym, nie może 
się oczywiście ograniczać jedynie do oddziały­
wania na przedsiębiorstwa budowlano-monta­
żowe, w ramach finansowania ich działalności 
eksploatacyjnej. Jeszcze ważniejsze jest bo­
wiem oddziaływanie banków na inwestorów, 
zmierzające do zwiększenia efektywności inwe­
stowania, a w wielu przypadkach i wyboru 
właściwych kierunków inwestycji. Znaczenie 
tego zadania podnosi fakt, że zakres możliwoś­
ci oddziaływania banków na procesy inwesty­
cyjne od 1969 r. wydatnie wzrasta, w wyniku 
zwiększenia udziału kredytu w finansowaniu 
inwestycji oraz w wyniku objęcia kredytowa­
niem inwestycji priorytetowych, które dotych­
czas były dotowane bezpośrednio przez budżet. 
Rozszerzenie zakresu kredytowania inwestycji 
powinno być przez banki wykorzystane zwła­
szcza dla lepszej realizacja tego fragmentu 
Uchwały V Zjazdu PZPR, który mówi, że: 
„W działalności inwestycyjnej należy skoncen­
trować uwagę na terminowym oddawaniu do 
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użytku podstawowych obiektów bieżącej 
5-latki, co umożliwi osiągnięcie planowanej 
produkcji przemysłowej i jej dalszy wzrost w 
przyszłym 5-lecdu". Jest to oczywiście wytycz­
na dla całej gospodarki, ale do jej realizacji 
szczególnie wydatnie powinny przyczynić się 
banki. Chodzi zwłaszcza o to, aby w maksy­
malnym stopniu wykorzystały one swoje moż­
liwości oddziaływania na kierunki inwestowa­
nia oraz na usuwanie istniejących nieprawidło­
wości w procesie inwestycyjnym. 

Niewątpliwie największych trudności w ter­
minowym oddawaniu inwestycji do eksploata­
cji przysparza nadmiernie rozwinięty front in­
westycyjny. Wyraża się to m. in. w dużym 
zaangażowaniu mocy przerobowych przedsię­
biorstw w inwestycjach kontynuowanych, co 
ogranicza możliwości rozpoczynania inwestycji 
nowych. Bardzo ograniczone możliwości rozpo­
czynania nowych inwestycji wzmagają napór 
na rozpoczynanie nowych inwestycji. Uleganie 
temu naporowi, przy niedostatecznych mocach 
przerobowych przedsiębiorstw wykonawstwa 
inwestycyjnego i ujawniających się trudnoś­
ciach w zaopatrzeniu w materiały budowlane, 
prowadzi do wydłużania cyklu budowy, opóź­
niania efektów inwestycyjnych oraz podnosze­
nia kosztu inwestycji. Niezmiernie ważnym za­
daniem banków pozostaje więc zapewnienie 
w pierwszej kolejności niezbędnych nakładów 
i środków na inwestycje kontynuowane, a na­
stępnie uruchamianie środków na inwestycje 
nowe, odpowiadające kierunkom inwestowa­
nia, preferowanym przez rząd i mającym wa­
runki do realizacji w dyrektywnych cyklach 
budowy. Szczególny nacisk powinien być przy 
tym położny na przeciwdziałanie niepokojąco 
narastającej tendencji do rozpoczynania robót 
przygotowawczych i podstawowych na inwe­
stycjach nie przyjętych przez bank do finan­
sowania. Tego rodzaju łamanie dyscypliny 
musi się spotkać ze stanowczą reakcją banku 
nie tylko przez ograniczenie kredytu, ale także 
w postaci interwencji w nadrzędnych jedno­
stkach danych przedsiębiorstw. 

Rozszerzenie sfery kredytowania inwestycji 
powinno być wykorzystane przez banki rów­
nież do egzekwowania od inwestorów termino­
wego i prawidłowego rozliczania się z inwesty­
cji zakończonych. Chodzi przy tym nie tylko 
0 rozliczenie formalne, ale także o ocenę eko­
nomiczną konkretnej inwestycji, uwzględniają­
cą uzyskany przyrost zdolności produkcyjnych 
lub usługowych, terminy realizacji i koszty. 
Należy bowiem stale podnosić rangę rozliczeń 
inwestycji, jako podstawowego instrumentu 
oceny gospędarności inwestorów, a pośrednio 
1 innych uczestników procesu inwestycyjnego. 

Jednym z istotnych niedomagań w dziedzi­
nie inwestowania są duże opóźnienia w docho­
dzeniu nowych zakładów przemysłowych do 
poziomu i jakości produkcji, zakładanych w 
projektach inwestycyjnych. Dlatego też analiza 
efektów ekonomicznych przejmowanych do 
eksploatacji obiektów, szczególnie ważnych dla 
gospodarki narodowej lub mających istotne 
znaczenie dla zadań stawianych przed daną ga­

łęzią czy branżą, powinna znajdować się w 
centrum uwagi aparatu bankowego. Wydaje 
się, że szczególnie na tym odcinku pożądane 
jest dalsze pogłębianie współpracy banków f i ­
nansujących inwestycje z bankami finansują­
cymi eksploatację nowych zakładów. 

Zwrócić warto także uwagę na rolę banków, 
jaką mają one do spełnienia na etapie opraco­
wywania planów gospodarczych. Wiadomo, że 
potencjał produkcyjny przedsiębiorstw budo­
wlano-montażowych nie zawsze odpowiada 
wielkości robót budowlano-montażowych, wy­
nikającej z planu inwestycyjnego. Niezgodność 
ta, nieraz minimalna w skali ogólnokrajowej, 
wyraźnie powiększa się przy analizie sytuacji 
poszczególnych regionów. Wskazane jest więc, 
aby Bank Inwestycyjny i jego oddziały roz­
winęły analizę możliwości realizacji zamierzeń 
inwestycyjnych już na etapie prac nad planem. 
Ich głos przy opiniowaniu planów powinien 
stać się ważkim czynnikiem zapewnienia zgod­
ności między zdolnościami produkcyjnymi 
przedsiębiorstw budowlano-montażowych a 
wielkością robót budowlano-montażowych tak 

tw skali kraju, jak i w przekroju regionalnym. 
Specjalne zadania ciążą na bankach w za­

kresie kredytowania inwestycji grupy „B". 
Z jednej bowiem strony chodzi w 1969 r. 
o utrzymanie wielkości tych inwestycji w ra­
mach ustaleń NPG, a z drugiej strony o za­
pewnienie, aby w ich ramach znalazły się 
przedsięwzięcia najbardziej efektywne, zwią­
zane zwłaszcza z rozwojem produkcji ekspor­
towej i zaopatrzeniem rynku oraz z zagospo­
darowaniem produktów rolnych, pochodzących 
ze skupu. Preferując te kierunki inwestycji 
grupy „B" należy równocześnie oceniać ich 
celowość pod kątem postępu technicznego, no­
woczesności urządzeń oraz podejmowanej w 
oparciu o nie produkcji. Ponadto, banki w 
swojej działalności uwzględniać powinny fakt, 
że również i w zakresie inwestycji grupy „B" 
jednym z istotnych zadań jest przeciwdziała­
nie dekoncentracji inwestycji oraz dążenie do 
skrócenia cykli inwestycyjnych. 

Pełna realizacja wymienionych pokrótce za­
dań w dziedzinie finansowania inwestycji i od­
działywania za pomocą instrumentów finanso­
wych na prawidłową realizację zadań inwesty­
cyjnych powinna przygotować banki do właś­
ciwego wykonania ich zadań również na przy­
szłe pięciolecie, postawionych przed nimi przez 
V Zjazd PZPR. Zadania te polegają — jak 
wiadomo — na dalszym, znacznym rozszerze­
niu roli banków jako ogniwa wpływającego na 
usprawnienie działalności inwestycyjnej. Wy­
magać to będzie, wraz z przygotowywanymi na 
następne lata zmianami w zasadach planowa­
nia i finansowania inwestycji, odpowiedniego 
dostosowania organizacji i metod działania ban­
ków. Pierwszym krokiem zmierzającym do 
tego powinno się stać zacieśnienie współpracy 
Narodowego Banku Polskiego z Bankiem In­
westycyjnym nie tylko na szczeblu central­
nym, ale i w ogndwadh terenowych, niezbędnej 
dla uwzględnienia w polityce kredytowej, za-
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równo gdy chodzi o kredyty obrotowe, jak i in­
westycyjne, kompleksowej oceny działalnoś­
ci przedsiębiorstw i zjednoczeń. 

Jednym z podstawowych problemów, wyma­
gających nie tylko wnikliwej obserwacji przede 
wszystkim ze strony Narodowego Banku Pol­
skiego, ale również i aktywnego działania ca­
łego aparatu bankowego, jest p r o b l e m równo­
w a g i pieniężno-rynkowej, jako istotny czynnik 
zapewniający harmonijny rozwój gospodarki. 

Jak wiadomo, głównym czynnikiem kreują­
cym strumień środków pieniężnych, pojawia­
jących się na „rynku", są w naszej gospodarce 
płace zatrudnionych w gospodarce uspołecznio­
nej. Stąd szczególne znaczenie zadań banków 
w dziedzinie kontroli funduszu płac. Chodzi tu 
nie tylko o kształtowanie się globalnych roz­
miarów tego funduszu, ale także o utrzymanie 
założonych w planie proporcji pomiędzy wzro­
stem produkcji i usług a wzrostem płac, oo ma 
również istotne znaczenie z punktu widzenia 
efektywności naszej gospodarki. 

Jeśli chodzi o bankową kontrolę f u n d u s z u 
plac, to przede wszystkim zwrócić należy uwa­
gę na fakt, że w 1968 r. znaczne było tempo 
wzrostu przychodów pieniężnych ludności, za 
którym nie nadążał wzrost dostaw niektórych 
towarów i usług na rynek. Ważne jest więc, 
aby w raku 1969, obok rozwijania produkcji 
rynkowej, nastąpiło wzmocnienie kontroli fun­
duszu płac i większe zdyscyplinowanie przyj­
mowanych w tej dziedzinie założeń planu. 

W tym celu przypomnieć należy, że punk­
tem wyjścia kontroli funduszu płac jest plan, 
tj. określone w nim zadania i środki do ich 
realizacji. Dlatego też banki dążyć powinny do 
bardziej aktywnego współdziałania już przy 
planowaniu funduszu płac oraz określaniu za­
sad i współczynników jego korekty. 

Fundusz płac jest — jak wiadomo — w zna­
cznej części pochodną wielkości zatrudnienia. 
Banki powinny więc współdziałać także w pra­
cach nad planem zatrudnienia. Chodzi tu 
zwłaszcza o poszukiwanie właściwych bodź­
ców, skłaniających do ujawnienia rezerw wy­
dajności pracy, a także instrumentów oddzia­
łujących na zmniejszenie zbędnego zatrudnie­
nia oraz ustalenie mierników produkcji, naj­
słuszniejszych dla określania wielkości fundu­
szu płac. 

Na etapie realizacji planów niezbędne jest 
wzmocnienie działalności banków, zmierzającej 
do podniesienia dyscypliny płacowej. Problem 
zmienności planów nie może być argumentem 
za tolerowaniem nieuzasadnionych przekroczeń 
funduszu płac. Nie można także uznawać tak 
zwanych „obiektywnych" przyczyn przekro-. 
czenia funduszu płac, bowiem na ten cel w 
planie istnieje cały system rezerw, które czę­
sto wykorzystywane są niewłaściwie i niezgod­
nie z przeznaczeniem. Należy itu także zwrócić 

uwagę, że wciąż jeszcze instrumenty banków 
w zakresie kontroli funduszu płac są w nie­
dostatecznym stopniu wykorzystywane dla ste­
rowania strukturą produkcji, zwłaszcza niedo­
statecznie ogranicza się fundusz płac za pro­
dukcję brakową i trudno zbywalną. 

Wspomniane już osłabienie proporcji między 
tempem wzrostu przychodów ludności a tem­
pem wzrostu dostaw na potrzeby rynku wska­
zuje na konieczność zwrócenia przez banki 
uwagi również na inne odcinki ich działalności, 
mające wpływ na kształtowanie równowagi 
pieniężno-rynkowej. Zwłaszcza zwrócić należy 
uwagę na fakt, że prawidłowa działalność ban­
ków w zakresie kredytowania i kontrolowania 
gospodarki eksploatacyjnej, inwestycji oraz 
gospodarki funduszem płac jest równocześnie 
działalnością zmierzającą do umacniania rów­
nowagi pieniężno-rynkowej. Nienadmierne, ale 
0 właściwej strukturze zapasy sprzyjają ryt­
micznej pracy przemysłu. Współdziałanie na 
rzecz korzystnej struktury zapasów rynko­
wych wymaga oddziaływania na właściwą, 
z asortymentowego punktu widzenia, produk­
cję przemysłu. Jeśli do tego dodać oddziaływa­
nie banków w kierunku skrócenia cykli inwe­
stowania oraz podniesienia efektywności in­
westycji, to w całości będzie to działanie w 
kierunku zmniejszenia obciążenia dochodu na­
rodowego akumulacją rzeczową, a tym samym 
przyspieszenia możliwości dostaw na potrzeby 
spożycia, czyli uwzględnienia podstawowego 
warunku równowagi pieniężno-rynkowej. 

Poza tym banki, poprzez kontrolę gospodar­
ki funduszem płac oraz analizę dynamiki 
1 struktury dochodów, dokonują — jak wiado­
mo — oceny funduszu nabywczego ludności 
i zestawiają go z podażą towarów i usług tak 
w skali krajowej, jak i w przekroju tereno­
wym, gdzie w istocie rzeczy bankom przypada 
wiodąca rola. Niezbędne jest więc wzbogacenie 
instrumentów i dalsze doskonalenie metod 
bilansowania przychodów i wydatków ludności 
tak, aby sygnały niezbędne dla właściwej oce­
ny równowagi pieniężno-rynkowej, zarówno 
w skali całego kraju, jak i w przekroju tere­
nowym, docierały we właściwym czasie. 

W roku 1969, a także i w latach następnych 
banki powinny stale doskonalić metody anali­
zy i prognoz dotyczących zmian w rezerwach 
pieniężnych ludności tak gotówkowych, jak 
i wkładów oszczędnościowych. Analizy te wciąż 
bowiem są jeszcze na niezadowalającym pozio­
mie. Niezbędne jest również, aby banki bar­
dziej aktywnie włączyły się do kontroli niektó­
rych wydatków dokonywanych przez przed­
siębiorstwa, których nadmierny wzrost powo­
duje zaostrzenie napięć równowagi pieniężno-
-rynkowej. Chodzi tu zwłaszcza o obserwowa­
ne w 1968 r. tendencje do szybkiego wzrostu 
wydatków na delegacje służbowe, wydatków 
z bezosobowego funduszu płac oraz zakupów 
towarów i usług od nierolniczych jednostek 
gospodarki nie uspołecznionej. 

Sprawne wykonywanie zadań przez aparat 
bankowy — to także sprawna obsługa obrotu 
pieniężnego, tak gotówkowego, jak i bezgotów-
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kowego, zarówno w odniesieniu do jednostek 
gospodarki narodowej, jak i ludności. Stały 
wzrost gospodarki narodowej, jak i wzrost do-, 
chodów ludności stawiają rosnące zadania 
przed aparatem bankowym. Sprostanie tym za­
daniom wymaga, w warunkach ograniczonych 
możliwości w dziedzinie mechanizacji i auto­
matyzacji, dążenia do dalszych usprawnień w 
dziedzinie organizacji i metod pracy w zakresie 
wykonywania operacji bankowych. 

Dyskusja przedzjazdowa w aparacie banko­
wym przyniosła wiele cennych wniosków 
i propozycji także w dziedzinie usprawniania 
pracy banków. Konsekwentna i przemyślana 
realizacja słusznych wniosków z tej dyskusji 
powinna stać się jednym z istotnych czynników 
dalszego usprawnienia pracy całego aparatu 
bankowego i poszczególnych jego ogniw. 

Uchwała V Zjazdu PZPR postawiła przed 
gospodarką wiele zadań m. in. z zakresu do­
skonalenia metod planowania i zarządzania. Do 
prac tych, prowadzonych na różnych szczeb­
lach, banki powinny wnieść poważny wkład. 
Przede wszystkim jednak banki powinny przy-

L E O P O L D G L U C K , 

czynić się do dalszego doskonalenia systemu 
finansowego i poprawy pracy całego aparatu 
finansowego, .włączając w to również zmiany 
w organizacji aparatu bankowego, jeśli okażą 
się one potrzebne do lepszego wykonywania 
zadań. 

Zwiększenie operatywności i wzmocnienie 
roli ekonomicznej analizy w rozwiązywaniu 
poszczególnych problemów, przy jednoczesnym 
dążeniu do podniesienia poziomu dyscypliny 
finansowej, powinno być generalną wytyczną 
działalności banków. Operatywne sygnalizo­
wanie dostrzeganych zakłóceń w funkcjonowa­
niu wszystkich ogniw gospodarki, a zwłaszcza 
niekorzystnych zmian w sytuacji pieniężno-
-rynkowej oraz szersza inicjatywa, zmierzająca 
do przeciwdziałania niepożądanym tendencjom 
rozwoju sytuacji, powinny stać się ambicją 
aparatu bankowego, zwłaszcza że jako całość 
posiada on dostateczny do tego celu napływ 
informacji. 

Wysoki poziom zawodowy kadry pracowni­
ków aparatu bankowego, ich doświadczenie 
oraz postawa społeczna i polityczna, stanowią 
rękojmię pomyślnej realizacji zadań stojących 
przed bankami w roku 1969. 

Rozważania i sugestie na temat treści 
i formy „Wiadomości N B P " 

Nieustanną troską Rady Programowej oraz 
Kolegium Redakcyjnego „Wiadomości Narodo­
wego Banku Polskiego" jest nadanie takiego 
kierunku i wypełnienie taką treścią numerów 
naszego pisma, aby mogło ono spełniać jak 
najlepiej swoje zadania. 

Zważywszy, że ponad 76% nakładu „WNBP" 
otrzymuje aparat bankowy (w tym 67,2% NBP, 
a 9% inne banki)!) — dochodzi isię do wniosku, 
że „Wiadomości" powinny spełniać rolę służeb­
ną wobec zadań stojących przed aparatem ban­
kowym, że powinny swoje zadania podporząd­
kować problematyce pracy bankowości polskiej. 
Stąd wniosek, iż program naszego pisma powi­
nien być wynikiem konfrontacji — potrzeb 
wypływających ze znajomości zadań stawia­
nych przez kierownictwo gospodarcze wobec 
systemu bankowego jako całości i wobec jego 
poszczególnych ogniw z potrzebami zgłoszony­
mi przez szeroki krąg czytelników, to znaczy 
pracowników aparatu bankowego, którzy zada­
nia te w określonych warunkach realizują 
i których postawa, kwalifikacje zawodowe, za­
angażowanie i zrozumienie sensu własnej pra­
cy w znacznej mierze decydują o wykonaniu 
zasadniczych zadań banków. 

Jeżeli zatem mówimy, że „WNBP" p o w i n n y 
odpowiadać istniejącym potrzebom, jeżeli prag­
niemy te potrzeby w sposób prawidłowy okreś­
lić — to w równej mierze chodzi nam o jak 

1) Resz ta n a k ł a d u rozchodzi s i ę w s p o s ó b n a s t ę p u j ą c y : 
p r z e d s i ę b i o r s t w a p a ń s t w o w e i s p ó ł d z i e l c z e oraz i c h j ednos tk i 
n a d r z ę d n e — 18%, w y ż s z e ucze lnie i ins tytuty n a u k o w e 
w k r a j u 1 za g r a n i c ą — 3,2%, resz ta — r e z e r w a i r ó ż n i od­
b iorcy . 

najszersze wyjście naprzeciw tym wszystkim 
potrzebom, które są formułowane przez na­
szych czytelników, jak również o kształtowanie 
t y c h potrzeb zgodnie z nowymi zadaniami ban­
ków, z myślą o tych wymaganiach, które staną 
w najbliższej i dalszej nieco przyszłości przed 
pracownikami bankowymi. Rola naszego pisma 
nie może być tylko bierna — musi ono być 
aktywnym, elementem, uczestniczącym w przeo­
brażeniu systemu bankowego oraz pracowników 
bankowych, stosownie do potrzeb dynamicznie 
rozwijającej się gospodarki narodowej. Takie 
rą konsekwencje pełnego uświadomienia sobie 
doniosłego faktu, że żyjemy w epoce w i e l k i c h 
p r z e m i a n . 

Przedstawione powyżej założenia są w rów­
nej mierze ambitne, jak i trudne do zrealizo­
wania. Wymagają ciągłej i systematycznej kon­
troli, czy w praktyce redakcyjnej, w układzie 
pisma, w proporcjach tematycznych, w sposo­
bie ujmowania zagadnień nie występuje nad­
mierny schematyzm lub szablonowość? czy 
nowe, rodzące się problemy nie są traktowane 
po macoszemu? czy wielki dorobek aktywności 
i inicjatywy, jaki cechuje załogi naszych ban­
ków, znajduje właściwe odzwierciedlenie na 
łamach pisma bankowego? Taką kontrolę — 
zawsze czujną i żywą — może i powinien m.in. 
zapewniać stały i ścisły kontakt czasopisma 
z jego czytelnikami. 

Jedna z uczestniczek spotkania z czytelnika­
mi, które odbyło się w czerwcu ub. r. w Łodzi, 
wyraziła pesymistyczny pogląd, że skoro Rada 
Programowa i Kolegium Redakcyjne mają już 
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ustalone plany i kierunki pracy, to tocząca się 
na temat treści pisma dyskusja nie może wiele 
zmienić. Można wyrazić przypuszczenie, że 
źródeł takiej opinii doszukiwać się można: 

1) w niedostatecznym dotychczas kontakcie 
„WNBP" z czytelnikami, 

2) w przyjęciu tradycyjnego wzoru czaso­
pisma redagowanego d la pracowników banko­
wych, bez dużego ich aktywnego udziału 
i wpływu na treść i kierunek pisma. 

Zagadnienie k o n t a k t u z c z y t e l n i k a m i , sonda­
żu opinii na temat „Wiadomości NBP", przy­
datności w pracy, postulatów i sugestii oo do 
treści oraz form redagowania — powracało 
wielokrotnie na posiedzeniach Rady Programo­
wej. Chodziło przy tym o rozwiązanie insty­
tucjonalne. Jest bowiem rzeczą oczywistą, że 
dość częste, doraźne rozmowy członków Rady 
Programowej i Kolegium Redakcyjnego z czy­
telnikami na różnych szczeblach aparatu banko­
wego były zawsze wykorzystywane w pracy 
redakcyjnej oraz w dyskusjach na posiedzeniach 
Rady Programowej. Kilka lat temu Kolegium 
Redakcyjne rozpisało ponadto ankietę do nie­
których oddziałów NBP, otrzymując w ten 
sposób szereg interesujących ocen, opinii i su­
gestii, które w znacznej mierze zostały następ­
nie zrealizowane. Rada Programowa wysunęła 
również ze swej strony zalecenie poświęcenia 
szczególnej uwagi „listom do redakcji", które 
również należy traktować jako ważny czynnik 
kontaktu czytelnika z pismem. Okazało się jed­
nak — co zresztą uważny czytelnik z łatwością 
może stwierdzić — że listów tych przychodzi 
do redakcji naszego pisma bardzo mało, w kon­
sekwencji zaś brak ich też na łamach naszego 
miesięcznika. 

W dążeniu do zacieśnienia więzi z czytelni­
kami Rada Programowa i Kolegium Redakcyj­
ne zorganizowały spotkanie z czytelnikami 
(które odbyło się w dniu 5 czerwca ub. r. w 
Łodzi). Na spotkaniu tym — w wyniku oży­
wionej dyskusji — postawiono szereg cennych 
wniosków, które były następnie przedmiotem 
roboczej analizy ze strony Kolegium Redakcyj­
nego oraz szczegółowo omówione zostały na 
specjalnym, poszerzonym posiedzeniu Rady 
Programowej w dniu 21 października ub. roku. 
Należy stwierdzić, że szereg propozycji wysu­
niętych na tym spotkaniu będzie realizowanych 
już w bieżącym roku, wiele zaś innych Rada 
Programowa zaleciła bliżej rozpracować. 
W niniejszym artykule omówione zostaną naj­
istotniejsze spośród problemów, jakie zarysowa­
ły się na łódzkim spotkaniu. 

Jednorazowe — chociaż tak udane i owoc­
ne — spotkanie z czytelnikami nie jest oczy­
wiście rozwiązaniem zasadniczej sprawy więzi 
pisma z czytelnikami. Zastanawiając się nad 
dalszymi zamierzeniami w tym zakresie, Rada 
Programowa zajęła następujące stanowisko: 

— rozpisanie anonimowej ankiety do czytel­
ników uznano w zasadzie za celowe; należy 
jednak tak ująć pytania i w ten sposób okreś­
lić krąg czytelników, do których będzie ona 
skierowana, aby nie zdublować po prostu opinii 
uzyskanych na spotkaniu łódzkim, lecz otrzy-

Nr 1 

mać skonkretyzowane odpowiedzi na nowe, do­
tychczas nie omówione przez czytelników te­
maty. W związku z tym prośba do naszych 
Czytelników: gdy trafią do Was pytania an­
kiety — odpowiadajcie! Wasze odpowiedzi będą 
istotną pomocą w udoskonaleniu naszego pisma 
i dostosowaniu jego treści do potrzeb; 

— istniejącą przed wielu laty instytucję ko­
respondentów oddziałowych „WNBP" uznano 
za nie dostosowaną do aktualnych warunków; 

— natomiast uznano za celowe poszerzenie 
składu Rady Programowej o przedstawicieli 
oddziałów banków oraz organizowanie od cza­
su do czasu posiedzeń Rady Programowej w 
rozszerzonym składzie, z udziałem zaproszo­
nych gości. 

Zagadnieniem najważniejszym jest jednak 
a k t y w n y udział czytelników w kształtowaniu 
s a m e j treści p i s m a . Chodzi tu niejako o jego 
współredagowanie. Dzięki temu z p i s m a dla 
pracowników bankowych, „Wiadomości" po­
winny coraz bardziej stawać się p i s m e m p r a ­
cowników bankowych, ich własnym pismem, 
organem ich aktywności i inicjatywy. Chodzi 
tu o odejście od tradycyjnego modelu pisma, 
w którym czytelnik jest biernym odbiorcą, wy­
łącznie zaś od redakcji oczekuje się postawy 
aktywnej, określania tematyki, nadawania kie­
runku — słowem kształtowania treści i formy 
czasopisma. 

Zdajemy sobie wszyscy sprawę, że taki mo­
del czasopisma uznać trzeba za całkowicie ana­
chroniczny w naszych warunkach, gdy spo­
łeczność bankowa z takim zaangażowaniem 
i oddaniem uczestniczy — w sposób wszech­
stronny — ' w życiu społeczno-politycznym 
i ekonomicznym kraju, gwarantując tym sa­
mym wykonanie zadań stojących przed socja­
listycznym aparatem bankowym. 

Warto w związku z tym nawiązać do żywego 
udziału załóg pracowniczych banków w dyskusji 
przedzjazdowej oraz aktywności, jaka przeja­
wia się w środowisku bankowym na etapie 
realizacji wniosków z tej dyskusji w powiąza­
niu z uchwałą V Zjazdu PZPR. Obfite i nie­
zmiernie interesujące materiały, które zostały 
zebrane i opracowane, jako pokłosie Zjazdu 
Partii w obszarze problematyki ekonomicznej, 
finansowej i bankowej, stanowić będą dla Ko­
legium Redakcyjnego ważne wskazania okreś­
lające te zagadnienia, trudności i wątpliwości, 
którymi społeczność bankowa żyje i interesuje 
się, których rozwiązanie i wyjaśnienie jest na­
rastającą potrzebą aparatu bankowego. Jest to 
zarazem sygnał, że problematyka ta powinna 
znaleźć miejsce na łamach „WNBP". 

Podkreślając na tym miejscu te fakty, prag­
niemy w ten sposób raz jeszcze potwierdzić 
tezę, że załogi naszych banków osiągnęły wy­
soki poziom dojrzałości społeczno-politycznej 
oraz zawodowej. Dlatego też można wyrazić 
przekonanie, że istnieją podstawowe warunki 
po temu, aby realizować nowy model pisma 
bankowego, którego istotnym elementem jest 
właśnie aktywność, czynny udział czytelników 
w nadawaniu „Wiadomościom" wspólnie wy­
pracowanego kierunku. 
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Te optymistyczne stwierdzenia odnoszą się 
przede wszystkim do istniejących możliwości 
i do perspektywy, jaką chcielibyśmy dla 
„Wiadomości" widzieć, patrząc w bliższą i dal­
szą przyszłość. W chwili obecnej sytuacja pod 
tym względem pozostawia bowiem wiele do 
życzenia. Uważna analiza roczników „WNBP" 
wykazuje, że krąg autorów jest stosunkowo 
wąski. Poza dość nielicznymi wyjątkami, mało 
jest wśród nich pracowników oddziałów, któ­
rzy stawialiby problemy nurtujące nasze zało­
gi na co dzień, którzy dzieliliby się swoimi doś­
wiadczeniami i sukcesami, nie mówiąc już 
0 analizie niepowodzeń (co mogłoby innym po­
móc w uniknięciu podobnych błędów czy nie­
dociągnięć). Brak jest tego typu artykułów czy 
notatek, a nawet — o czym już była mowa — 
listów czytelników, które stanowią najmniej 
zobowiązującą formę kontaktu czytelnika z pis­
mem. Nie rozwinęły się również szerzej dysku­
sje zapoczątkowane bardziej czy mniej kontro­
wersyjnymi artykułami. Nie oznacza to oczy­
wiście, że „WNBP" zaspokajają wszystkie po­
trzeby swoich czytelników. Wiemy, że tak nie 
jest. Mimo to jednak te nie zaspokojone potrze­
by czytelnicze nie aktywizują czytelników do 
zapełnienia luk własnymi uwagami w postaci 
artykułów czy notatek, ani nawet do ich syg­
nalizowania. Czyżby czytelnicy nie odczuwali 
potrzeby nawiązania kontaktu ze swoim pis­
mem? 

Zagadnienie to było przedmiotem szeregu 
wypowiedzi na spotkaniu łódzkim. Analizowało 
je ze swej strony Kolegium Redakcyjne, a na­
stępnie Rada Programowa. Należy jednak 
stwierdzić, że sprawa powinna być nadal 
przedmiotem wszechstronnego zainteresowania 
1 wspólnej troski. Zapewne, wszystkie zasygna­
lizowane nam trudności i przyczyny, powodu­
jące niechęć do aktywnego kontaktu z pismem, 
to znaczy do pisania z własnej inicjatywy, są 
ważne i istotne — nie wyjaśniają one jednak 
w pełni tego zjawiska, którego przyczyny są 
chyba znacznie bardziej złożone. 

Co na ten temat mówią czytelnicy? Po pierw­
sze zwracają uwagę na duże obciążenie pracą 
zawodową, która uniemożliwia znalezienie cza­
su na napisanie do „WNBP" w godzinach pra­
cy. Poza tym znaczny odsetek pracowników 
oddziałów — to kobiety (w NBP 79,4%), które 
również i po godzinach biurowych tak są ob­
ciążone pracami domowymi, że o pisaniu po 
południu lub wieczorem mowy nie ma. istot­
nie, udział kobiet w gronie autorów „WNBP" 
jest znikomy. Na drugim miejscu należy posta­
wić obawę — jak to określiła jedna z uczestni­
czek spotkania w Łodzi — przed „wychyla­
niem się". Okazuje się, że fakt posiadania am­
bicji intelektualnych, które mogą się wyrażać 
w chęci pisania artykułów do „WNBP", w nie­
których środowiskach naraża na swoistą dy­
skryminację, ośmieszenie, drwinę, niechęć ze 
strony współpracowników i przełożonych. Stąd 
wypływały wnioski o umożliwienie publikowa­
nia artykułów czy notatek w „Wiadomościach" 
— i anonimowo. Jest to oczywiście możliwe 
i redakcja zapewni anonimowość artykułu każ­

demu, kto wyrazi takie życzenie. Ale to nie 
rozwiązuje sprawy. Jest to objaw smutny i po­
budzający do refleksji. Tym bardziej, że bez 
stałego podnoszenia poziomu kwalifikacji, bez 
ożywienia zainteresowań i bez przychylnego 
klimatu dla awansu intelektualnego pracowni­
ków nie może być mowy o sprostaniu nowym 
zadaniom naszej bankowości. Uwagi te w 
szczególny sposób odnoszą się do dyrektorów 
oddziałów, którzy powinni myśleć nie tylko 
kategoriami dnia dzisiejszego, lecz w równej 
mierze brać pod uwagę potrzeby dnia jutrzej­
szego. W konsekwencji zaś powinni przejawy 
ambicji intelektualnej pracowników, ich inicja­
tywę w tym kierunku traktować jako objaw 
pozytywny, godny przychylnego potraktowa­
nia. Trzeci motyw hamujący aktywność pisar­
ską czytelników to „lęk przed kompromitacją": 
niepewność, czy ujmuje się problem we właś­
ciwy sposób, czy nie przeoczyło się jakiegoś 
przepisu, który uszedł uwagi wśród ogromnej 
ilości obowiązujących aktów normatywnych, 
niechęć do narażenia się na przykrości, jeżeli 
proponowane ewentualnie w artykule rozwią­
zanie czy prezentowana interpretacja są nie­
zgodne z oficjalną wykładnią, z tendencjami 
i zapatrywaniami Centrali, oddziału wojewódz­
kiego lub bezpośrednich przełożonych. Do tego 
dodać można jeszcze przesadne przeświadczenie 
0 zbyt małym zasobie informacji docierających 
do oddziału, co może wpływać na nieaktualność 
wiedzy, którą rozporządza autor w momencie 
pisania artykułu. Jednym z ważnych elementów 
tego „l^ku przed kompromitacją" jest również 
brak zaufania do własnych umiejętności pisar­
skich. 

Niełatwo będzie rozładować ten „lęk przed 
kompromitacją". Wymaga to długiej i systema­
tycznej pracy i kontaktów z potencjalnymi 
autorami. Jest rzeczą ważną, aby wśród czytel­
ników „Wiadomości" ugruntowało się przeko­
nanie, że Kolegium Redakcyjne z życzliwością 
1 serdecznością ustosunkowuje się do wszelkich 
nadesłanych materiałów autorskich. Są one 
analizowane z myślą o pogłębieniu i rozszerze­
niu aktywnych kontaktów pisma z czytelnika­
mi. W każdej inicjatywie dostrzegamy przede 
wszystkim to, co w niej jest cenne i wartoś­
ciowe. Zdarzyło się już kilkakrotnie, że nawią­
zany w ten sposób kontakt przerodził się w 
stałą współpracę. Nasi czytelnicy mogą w tym 
względzie liczyć na pomoc ze strony Kolegium 
Redakcyjnego. Bowiem wbrew obawie jednego 
z czytelników, że „redakcji nie zależy na posze­
rzeniu kręgu autorów, żeby nie obniżać pozio­
mu pisma" trzeba stwierdzić z całym nacis­
kiem, iż od poszerzenia tego kręgu, od zdoby­
cia autorów spośród grona pracowników od­
działów w poważnej mierze zależy dalsze oży­
wienie naszego pisma, wzmocnienie tak istot­
nej jego funkcji, jaką jest wymiana doświad­
czeń oraz pogłębienie ważnego nurtu praktyki 
bankowej w układzie tematycznym „Wiado­
mości". Ścisły związek z życiem społeczności 
bankowej i jego potrzebami bynajmniej nie 
obniża poziomu pisma, lecz może je wzbogacię 
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o szeroką problematykę niedostatecznie być 
może dostrzeganą ze szczebla centralnego. 

Przełamanie istniejących oporów nie dokona 
się, rzecz oczywista, automatycznie i samorzut­
nie. Nie wystarczy podanie do wiadomości na­
szym czytelnikom, że każdy publikowany arty­
kuł lub notatka — są honorowane, ani też za­
pewnienie anonimowości publikacji (na życze­
nie autora). Sprawą o pierwszorzędnym zna­
czeniu jest wytworzenie odpowiedniego kli­
matu, zapewnienie autorom pomocy i prawid­
łowej inspiracji. Czytelnicy (lub zespoły czy­
telników), którzy chcieliby zabrać głos na 
interesujący ich temat mogą zwracać się wstęp­
nie do redakcji z prośbą o opinię co do aktual­
ności danego tematu, o wskazanie dodatkowych 
materiałów, o ewentualną pomoc. Jeżeli idzie 
0 zagadnienia bardziej zasadnicze lub dysku­
syjne, można by podjąć próbę zapraszania 
przez zespół pracowników oddziału przedsta­
wiciela redakcji dla wspólnego napisania re­
portażu lub zorganizowania w oddziale dysku­
sji na jakiś ważny a kontrowersyjny temat, 
wytypowany przez kolektyw oddziału lub zes­
pół czytelników. Zaproszenie tego rodzaju mo­
głoby być także wynikiem zorganizowanej lek­
tury „Wiadomości" — dotyczy to zwłaszcza 
tych problemów, które zostaną poruszone w 
artykułach o charakterze dyskusyjnym, opubli­
kowanych w „WNBP" lub nawet w innych 
czasopismach ekonomicznych. Reportaż taki lub 
relacja z przeprowadzonej dyskusji mogłyby 
być następnie publikowane jako wspólny doro­
bek. Który z oddziałów pierwszy skorzysta 
z przedstawionych powyżej propozycji? 

Wysunięcie tych nowych sugestii nie zwal­
nia Rady Programowej i Kolegium Redakcyj­
nego od poszukiwania dalszych form aktywiza­
cji czytelników, od zachęcania potencjalnych 
autorów do pisania, od wskazywania im — je­
żeli tego zachodzi potrzeba — aktualnych te­
matów. 

Do interesujących propozycji, które wypły­
nęły w toku dyskusji, zaliczyć można zwróce­
nie uwagi na autorów prac magisterskich 
1 doktorskich — pracowników banków. Jest 
rzeczą wiadomą, że szereg spośród tych prac 
wiąże się z tematyką bankową. Celowe wy­
daje się udostępnienie „WNBP" dla ich omó­
wienia, przy czym Kolegium Redakcyjne po­
winno wykorzystać nawiązane w ten sposób 
kontakty dla pozyskania nowych autorów i po­
szerzenia w ten sposób kręgu współpracowni­
ków „WNBP". Sugerowano również możliwość 
„aktywizacji autorskiej" zespołów pracowni­
czych oddziałów szkoleniowych i specjalistycz­
nych. Jeżeli idzie o wytwarzanie przychylnej 
atmosfery, to należy oczekiwać, że będą się do 
tego przyczyniać w większej niż dotychczas 
mierze dyrektorzy oddziałów banków. 

Przechodząc z kolei do omówienia zgłoszo­
nych przez czytelników uwag krytycznych w 
stosunku do obecnego układu treści i ogólnej 
koncepcji pisma oraz — związanych z tym — 
propozycji zmian, należy wysunąć na czoło 
sprawę proporcji między artykułami o charak­
terze t e o r e t y c z n y m oraz artykułami i materia­

łami, zawierającymi informacje z dziedziny 
p r a k t y c z n y c h zagadnień pracy bankowej, re­
lacje z doświadczeń. Postulat, jaki przewijał się 
niejednokrotnie w dyskusji, można by sformu­
łować w pewnym uproszczeniu w słowach: 
mniej teorii — więcej praktyki! Aby ustosun­
kować się do zarzutu, że za dużo ukazuje się 
w „Wiadomościach" artykułów teoretycznych, 
za mało zaś artykułów z doświadczeń i prakty­
ki, oprzeć się należy na analizie treści naszego 
pisma w dłuższym okresie. Jak wykazał Z. Jen-
ner w swoim artykule, opublikowanym w nr. 9 
„Wiadomości" z 1967 roku, artykuły z doświad­
czeń stanowiły 75% ilości publikacji w części 
artykułowej w rocznikach 1957—1966. A zatem 
proporcja ta kształtuje się według przekonania 
Rady Programowej i Kolegium Redakcyjnego 
prawidłowo. Trudno byłoby mówić w tej sy­
tuacji o nadmiernym przeciążeniu artykułami 
teoretycznymi. 

Na tym jednak bynajmniej nie wyczerpuje 
się całość tego zagadnienia. Zanotowaliśmy 
m. in. takie stwierdzenia ze strony czytelni­
ków: 

— „czyta się w „WNBP" to co jest przydat­
ne w pracy codziennej, a tego nie można po­
wiedzieć o artykułach teoretycznych; dlatego 
też są one mało czytane"; 

— „artykuły na tematy kredytowe są bar­
dzo potrzebne, gdy opierają się o praktykę od­
działową; w mniejszym stopniu przydatne są 
artykuły teoretyczne"; 

— „artykuły teoretyczne są za trudne, nie­
przystępnie pisane, dlatego się ich nie czyta"; 

— „pracownicy z wyższymi studiami czytają 
inne czasopisma ekonomiczne, które publikują 
artykuły o wysokim poziomie naukowym; z te­
go powodu należy zasadniczo ograniczyć w 
„WNBP" artykuły teoretyczne i ogólnogospo-
darcze, kładąc główny nacisk na artykuły 
z praktyki i doświadczeń". 

Warto zanotować, że były również wyrażane 
całkiem odmienne opinie, stwierdzające wysoki 
poziom artykułów teoretycznych, publikowa­
nych w „WNBP", uznające konieczność poświę­
cenia uwagi w piśmie bankowym problemom 
teorii pieniądza i kredytu oraz ogólnym zagad­
nieniom zarządzania i planowania, ze szczegól­
nym uwzględnieniem systemu finansowego. 
Podkreślano również przydatność tego rodzaju 
artykułów dla celów szkoleniowych oraz ich 
funkcję jako pomocy w samokształceniu dla 
tych wszystkich pracowników bankowych, któ­
rych ambicją jest stałe podnoszenie kwalifi­
kacji zawodowych oraz sprawności intelektual­
nej. 

Różnice zdań, jakie się zarysowały na ten te­
mat były dość znaczne, co wskazuje na to, że 
sprawa nie jest bynajmniej prosta. 

Rada Programowa zajmowała się od dawna 
tym problemem, zalecając Kolegium Redakcyj­
nemu, aby poświęcać jak najwięcej uwagi, a w 
konsekwencji i miejsca, artykułom z doświad­
czeń i praktyki — nie likwidując jednak dzia­
łu teoretycznego, którego znaczenie powinno 
być akcentowane nie tyle ilościowym udzia­
łem w „Wiadomościach NBP", lecz właściwym 
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doborem najważniejszych tematów, poziomem 
opracowań, walorem naukowym czy popularno-
-naukowym artykułów. Aktualne ukształtowa­
nie proporcji ilościowych jest w zasadzie wy­
nikiem realizacji tych zaleceń. 

Jakimi przesłankami kierowała się Rada 
Programowa, utrzymując trwale dział teorety­
czny i ogólnoekonomiczny w „Wiadomościach 
NBP"? 

Pismo nasze dociera szeroko do pracowni­
ków bankowych — jest dla nich pismem naj­
bardziej dostępnym, najczęściej czytanym. 
Zadaniem jego jest służyć pomocą tym wszyst­
kim pracownikom, którzy pragną rozwijać się, 
rozszerzać swoje horyzonty, tym, którzy rozu­
mieją, że w dzisiejszych czasach nie wolno stać 
na miejscu, ale trzeba nieustannie przygotowy­
wać się do rozumienia i sposobić do wykony­
wania zadań, które staną przed nami jutro. Nie 
umiemy odpowiedzieć na pytanie, ilu jest ta­
kich pracowników w aparacie bankowym — 
może nie stanowią oni większości naszych czy­
telników, ale nie wolno nam nie uwzględniać 
ich potrzeb, które są potrzebami rozwoju, po­
trzebami dnia jutrzejszego i perspektywy. Dla 
tego typu czytelnika artykuły teoretyczne są 
na pewno wysoce przydatne i potrzebne. 

Ocena przydatności artykułów do codzien­
nej pracy jest zresztą sprawą bardzo subiek­
tywną i dyskusyjną. Można zasadniczo wyrazić 
przekonanie, że nie powinno się myśleć tylko 
o bezpośredniej przydatności w codziennej pra­
cy tego czy innego artykułu. Istnieje też przy­
datność pośrednia, polegająca na. lepszym zro­
zumieniu ogólnego kontekstu własnej pracy, 
jej powiązania z jakąś większą całością, kom­
pleksowego jej widzenia. Podnosi to jak wia­
domo sprawność i zadowolenie z pracy. I tym 
właśnie celom mogą służyć nieraz artykuły 
teoretyczne czy ogólnoekonomiczne 2 ) . 

Dlatego też byliśmy zawsze przeciwni zbyt 
wąskiej i płytko praktycy stycznej koncepcji 
naszego' pisma. Nadmierne przeładowanie ko­
mentarzami do przepisów, przeglądami aktów 
normatywnych, artykułami typu instruktażo­
wego, szczegółowymi poradami zawodowymi, 
zlikwidowałoby wielką szansę, aby „Wiado­
mości" stawały się coraz bardziej trybuną 
myśli i inicjatywy społeczności bankowej. 

Tę ogólną koncepcję naszego pisma, wyraża­
jącą więź praktyki i teorii w służbie szeroko 
rozumianych potrzeb aparatu bankowego, Rada 
Programowa raz jeszcze przedyskutowała i po­
twierdziła, omawiając wyniki spotkania z 
czerwca ub. roku w Łodzi. 

Podtrzymując w tym względzie swe dotych­
czasowe stanowisko, Rada była jednak jak naj­
dalsza od zbagatelizowania zasygnalizowanych 
przez dyskusję uwag krytycznych. Należy bo­
wiem uznać za rzecz znamienną fakt zgłoszenia 
tych uwag przez wielu uczestników dyskusji, 
a zwłaszcza przez tych, którzy wyrażali nie 
tylko własne poglądy, lecz również opinię ko-

2) C z y m ż e , j e ż e l i n ie „ p o ś r e d n i ą p r z y d a t n o ś c i ą " m o ż n a 
u z a s a d n i ć p o z y t y w n ą o c e n ę w p r o w a d z e n i a i n f o r m a c j i o b a n ­
k o w o ś c i zagranicznej 7 

lektywów pracowniczych, z którymi odbyli na­
rady przed łódzkim spotkaniem. 

Dla Kolegium Redakcyjnego oraz autorów 
artykułów o charakterze teoretycznym duże 
znaczenie mieć będzie zwrócenie uwagi na nie 
zawsze jasne dla czytelników formułowanie 
wywodów teoretycznych, na nadmiar danych 
liczbowych, tabel i zestawień statystycznych, 
które można by zastąpić wykresami i diagra­
mami, na postulat bardziej zwięzłego ujmowa­
nia niektórych problemów. 

Pozostaje jeszcze sprawa doboru tematów. 
Chodzi o to, żeby związek artykułów teoretycz­
nych z problematyką pracy bankowej (na dziś 
i jutro) był dla czytelnika jasny i zrozumiały, 
ażeby artykuły te nie wydawały mu się oder­
wane od życia i rzeczywistości bankowej. Na 
pewno da się niejedno zrobić, aby artykuły 
teoretyczne mogły docierać do większej niż do­
tychczas ilości czytelników i to z większą dla 
nich korzyścią. 

Wiadomo powszechnie, iż w wielu oddzia­
łach istnieje zorganizowane czytelnictwo „Wia­
domości". Warto zastanowić się nad celowością 
włączenia niektórych artykułów teoretycznych 
do „lektury obowiązkowej", stanowiącej na­
stępnie podstawę dla dyskusji typu szkolenio­
wego. Kadra kierownicza oddziałów powinna 
przy tej okazji pamiętać i doceniać to, co 
określiliśmy powyżej jako „przydatność poś­
rednią". 

Skoro mowa o proporcji między „teorią 
i praktyką" w strukturze tematycznej naszego 
pisma, to należałoby również odpowiedzieć na 
pytanie: dlaczego występuje wśród czytelników 
tak wyraźnie uczucie niedosytu artykułów z 
praktyki i doświadczeń, skoro proporcje ilościo­
we układają się na zasadzie preferencji dla 
tej tematyki? Niestety, pełnej odpowiedzi na 
to pytanie nie możemy udzielić. Należy przy­
puszczać, że tematyka tych artykułów nie zaw­
sze odpowiada najbardziej palącym potrzebom 
terenu. Może ujęcie niektórych artykułów jest 
nie dość konkretne. Na pewno zbyt słaba repre­
zentacja zagadnień spoza dziedzin ekonomicz­
nych (to znaczy zagadnień operacyjno-rachun-
kowych, kasowo-skarbcowych, administracyj­
no-gospodarczych, organizacyjnych) również 
pogłębia ten niedosyt, O tym będzie zresztą 
jeszcze mowa w dalszym ciągu tego artykułu. 
Jedno jest .pewne: bez pomocy i aktywnego 
udziału czytelników — pracowników banko­
wych — redakcja we własnym zakresie nie 
będzie mogła ukształtować tego działu, który 
określamy umowną nazwą „Z praktyki i doś­
wiadczeń" tak, jak tego wymagają bieżące po­
trzeby, zgodnie z odczuciem całej społeczności 
bankowej. O ile bowiem dział teoretyczny 
można w zasadzie redagować w sposób centra­
listyczny, o tyle prawidłowe odzwierciedlenie 
praktyki i doświadczeń oddziałów wymaga 
aktywnej postawy załóg i czytelników, wyma­
ga przekazywania doświadczeń z tych ogniw, 
w których one się realizują i gromadzą. W tej 
dziedzinie silna więź czytelników z ich pismem 
stanowi conditio sine qua non dobrej pracy re-



10 W I A D O M O Ś C I N A R O D O W E G O B A N K U P O L S K I E G O Nr 1 

dakcyjnej i przeniesienia na łamy pisma całego 
bogactwa praktyki terenowej. 

Dalszym kapitalnym zagadnieniem, które zo­
stało w dyskusji bardzo ostro i zdecydowanie 
postawione przez czytelników, jest p r o p o r c j a 
między problematyką ekonomiczną i p r o b l e m a ­
tyką i n n y c h działów p r a c y b a n k o w e j . Zwraca­
no uwagę na niedostateczną ilość miejsca, ja­
kie „Wiadomości" przeznaczają na problematy­
kę pozaekonomiczną, co jest tym bardziej ra­
żące, że proporcja zatrudnienia np. w NBP 
układa się akurat odwrotnie — w pionach poza­
ekonomicznych pracuje 69,6% ogółu zatrudnio­
nych. Mówiono, że po macoszemu traktuje się 
w „WNBP" zagadnienia operacyjno-rachunko-
we i administracyjno-gospodarcze. Zarzucano 
lekceważący stosunek do tych — tak ważnych 
przecież działów pracy bankowej. Sprawy te 
poruszane były wielokrotnie i z naciskiem, dla­
tego też trzeba podejść do nich z największą 
troską. 

Na szczególne podkreślenie zasługuje fakt 
ofensywy pracowników z pozaekonomicznych 
pionów na „Wiadomości NBP". Jakkolwiek 
ofensywa ta wyraża się na razie tylko w 
ostrym krytycznym stosunku do dotychczaso­
wych proporcji tematycznych w „WNBP" i w 
postulowaniu zmiany — uznać ją trzeba za zja­
wisko pomyślne i godne przychylnej uwagi. 
Oznacza to bowiem wyraźne ożywienie zain­
teresowań oraz uświadomienie sobie nowych, 
narastających potrzeb wśród pracowników za­
trudnionych w pozaekonomicznych działach 
pracy bankowej, przede wszystkim zaś w pio­
nie operacyjno-rachunkowym. 

Reorganizacja i zastąpienie dawnych struk­
tur organizacyjnych nowymi (w dziedzinie ob­
sługi budżetu państwa, przejścia zmechanizo­
wanej rachunkowości jednostek budżetowych, 
tworzenia wydziałów zmechanizowanej rachun­
kowości bankowej), wprowadzenie nowych na­
rzędzi i metod pracy (mechanizacja) — że wy­
mienimy tu niektóre z istotnych zmian doko­
nanych w ostatnich latach — wszystko to 
stanowi dopiero początek tak zasadniczych 
przemian, którym ulegać będzie i nadal cały 
pion operacyjno-rachunkowy z perspektywą na 
powiązanie z elektronicznym systemem prze­
twarzania danych. 

W związku z tym — pomijając nawet bieżą­
ce zagadnienia tego wielkiego działu pracy (od 
sprawnego działania którego w dużej mierze 
zależy prawidłowe funkcjonowanie całego apa­
ratu bankowego) •— zarysowuje się szeroka 
i bogata problematyka, która również i według 
oceny Rady Programowej wciąż jeszcze w nie­
dostatecznym stopniu reprezentowana była w 
„Wiadomościach NBP". 

Wydaje się, że w wyniku świadomego dzia­
łania Kolegium Redakcyjnego od pewnego cza­
su nasycenie „Wiadomości" tą problematyką 
jest większe. Trzeba będzie jednak dokonać 
dalszego poważnego wysiłku w tej dziedzinie. 

W toku dyskusji wskazano szereg tematów, 
które powinny być omówione na łamach na­
szego pisma. Można tu przykładowo wymienić: 
problem nowego jednolitego planu kont dla 

wszystkich banków, kierunki zmian w księgo­
wości bankowej w związku z postępami me­
chanizacji oraz z perspektywą rozwoju elektro­
nicznej techniki przetwarzania danych, aktual­
ne zagadnienia funkcjonowania wydziałów ra­
chunkowości zmechanizowanej i zmechanizo­
wanej rachunkowości jednostek budżetowych, 
problemy organizacji i wydajności pracy w 
pionie operacyjno-rachunkowym, omawianie 
ważniejszych wniosków usprawnieniowych. 

Lista ta nie jest wyczerpująca. Można by 
zgłoszone dotychczas propozycje uznać raczej 
za pierwsze sygnały tematyczne. 

Tej wstępnej ofensywie nie towarzyszy, jak 
dotąd, zwiększona aktywność autorska. I tu 
należy przewidywać poważne trudności. Przede 
wszystkim z tego powodu, że w pozaekonomicz­
nych działach pracy bankowej nie ma tradycji 
w tej dziedzinie. Brakuje szerszego kręgu auto­
rów, na których mogłoby bazować Kolegium 
Redakcyjne. Trzeba poszukiwać nowych piór, 
trzeba pomagać w autorskich poczynaniach 
tym wszystkim, którzy dostrzegają dokonujące 
się zmiany i pragną im poświęcić uwagę. Jest 
sprawą niezmiernie istotną, aby tych wszyst­
kich potencjalnych autorów zachęcić do od­
ważnego stawiania problemów i do przezwy­
ciężenia niektórych nawyków myślowych, któ­
re hamują dynamiczne podejście. Utarło się na 
przykład mniemanie, że wobec drobiazgowego 
uregulowania szczegółowymi przepisami wszel­
kich czynności w pozaekonomicznych działach 
pracy bankowej — nie ma tu żadnych tema­
tów, które mogłyby stanowić przedmiot arty­
kułu. Tymczasem, jak wiemy wszyscy z prak­
tyki, życie w swej nieustannej zmienności 
przynosi coraz to nowe zagadnienia, wymaga­
jące nowych rozwiązań. To wielkie bogactwo 
wszechstronnej praktyki oddziałowej stanowi 
niewyczerpaną skarbnicę tematów, nawet nie 
sięgając myślą do dalszych perspektyw rozwo­
jowych. 

Trzeba sobie otwarcie powiedzieć: o zwięk­
szeniu udziału problematyki pozaekonomicz­
nych działów pracy bankowej w „Wiadomoś­
ciach" zadecyduje w poważnym stopniu ambi­
cja i aktywność czytelników zatrudnionych w 
tych działach. 

Wyzwoleniu inicjatywy w tym kierunku, 
wytworzeniu przychylnej atmosfery może do­
pomóc w pewnym stopniu kierownictwo od­
działów. Jak wiadomo, czytelnictwo „Wiado­
mości" w pionach pozaekonomicznych przedsta­
wia się znacznie słabiej niż w pionie ekono­
micznym. Można czytelnictwo to pobudzić 
i rozwijać (obejmując nim również niektóre ar­
tykuły z działu ekonomicznego). Dyskusja zor­
ganizowana na tej podstawie mogłaby rozwijać 
się również w kierunku wskazywania zagad­
nień, których omówienie na łamach „WNBP" 
uważa się za celowe i pożądane. Informowanie 
Kolegium Redakcyjnego o tych dezyderatach, 
wyłonionych w toku dyskusji, stanowiłoby po­
ważną pomoc w redagowaniu pozaekonomicz­
nego działu naszego pisma. 

Przechodząc, po omówieniu spraw zasadni­
czych, do dalszych uwag i postulatów zgłoszo-
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nych przez czytelników, pragniemy zatrzymać 
się na kilku, które Rada Programowa uznała za 
szczególnie ważne. Tak więc z jednej strony 
wysunięty został dezyderat nadawania niektó­
rym artykułom bardziej dyskusyjnego, ofen­
sywnego charakteru, z drugiej zaś strony zwra­
cano uwagę na to, że przedsiębiorstwa, które 
abonują i uważnie czytają „Wiadomości", nie­
jednokrotnie powołują się na artykuły w nich 
publikowane jako na autorytatywny komen­
tarz. Tak też rozumiejąc charakter „WNBP" 
niektóre oddziały wprowadzają do swej prak­
tyki interpretacje i wskazówki w nich wyczy­
tane i narażają się następnie na krytyczne uwa­
gi ze strony przedstawicieli oddziałów woje­
wódzkich lub central banków. Sprawa polega 
chyba na nieporozumieniu — „Wiadomości" 
nie są źródłem autorytatywnej interpretacji 
przepisów. Niemniej jednak, skoro takie nie­
bezpieczeństwo zostało zasygnalizowane, należy 
z tego wyciągnąć odpowiednie wnioski. Kole­
gium Redakcyjne rozważy możliwość określa­
nia niektórych artykułów jako dyskusyjnych 
oraz będzie czuwać, aby nie pojawiły się — 
tam gdzie to nie ma pokrycia — sformułowa­
nia sugerujące, że zawarta w artykule inter­
pretacja jest oficjalna. 

Do najczęściej powtarzających się należy po­
stulat poszerzenia funkcji informacyjnej 
„WNBP". Czytelnicy pragnęliby dowiadywać 
się ze swego pisma o tematyce i przebiegu 
ważniejszych narad, o toczących się pracach, 
o przygotowywanych aktach normatywnych, 
o celach przeprowadzonych posunięć organiza­
cyjnych czy reorganizacyjnych itp. Żądania te 
są jak najbardziej usprawiedliwione i uzasad­
nione. Na przeszkodzie w ich realizacji na szer­
szą skalę stoi cykl wydawniczy naszego pisma, 
który wynosi 3 miesiące. W tych warunkach 
często informacja stawałaby się dezinformacją. 
Niemniej jednak Kolegium Redakcyjne przea­
nalizuje możliwości pełniejszego wykorzystania 
„WNBP" dla wzbogacenia wszelkiego rodzaju 
informacji docierających do czytelników. Cho­
dzi tu na pewno o jedną z żywo odczuwanych 
potrzeb. Świadczy o tym fakt bardzo pozytyw­
nego przyjęcia przez czytelników informacji 
zagranicznych i przeglądów bibliograficznych. 
Wysuwane były również propozycje omawia­
nia lub recenzowania ważniejszych pozycji 
książkowych oraz zamieszczania w „WNBP" 
systematycznego przeglądu informacyjnego 
faktów i wydarzeń w bankowości polskiej. 
Chodziłoby zatem o wzbogaoenie „serwisu fak­
tograficznego" w naszym piśmie. 

Zasługują również na wzmiankę niektóre 
skonkretyzowane propozycje tematyczne, wy­
sunięte w czasie dyskusji, a świadczące o zróż­
nicowaniu zagadnień, którymi, zdaniem [czytel­
ników, powinny interesować się „WNBP", 
a które niedostatecznie były dotychczas na na­
szych łamach uwzględnione (oczywiście na tym 
miejscu wymienia się tylko te tematy, które 
nie zostały już powyżej zasygnalizowane). Spo­
śród zagadnień ekonomicznych wymieniono 
następujące: 

u 

— problem roli i funkcji pieniądza jako in­
strumentu kierowania i zarządzania, 

— metody analizy sytuacji pieniężno-rynko­
wej ze szczególnym uwzględnieniem przekro­
ju regionalnego, 

— metody analizy sytuacji finansowej przed­
siębiorstwa (ewent. na konkretnych przykła­
dach), 

— problematyka badania efektywności inwe­
stycji. 

Druga grupa dotyczy problemów pozaekono­
micznych i obejmuje następujące postulaty 
tematyczne: 

— szerzej i częściej omawiać problematykę 
organizacji pracy, 

— informować o badaniach socjologicznych, 
— rozwinąć sygnalizowane swego czasu za­

gadnienie roli dyrektora oddziału jako opieku­
na i wychowawcy, 

— poświęcić więcej uwagi sprawom młodej 
kadry pracowników, 

— szerzej uwzględniać problematykę soojal-
no-bytową załogi. 

Bardzo charakterystyczne jest tak silne za­
akcentowanie tematyki organizacyjnej i socjo­
logicznej. Świadczy to o tym, że przemiany, 
jakie dokonują się w całym aparacie banko­
wym i które kształtują nowe warunki pracy 
oraz przeobrażają pracownika bankowego w 
wysoko kwalifikowanego specjalistę i działacza 
społecznego, docierają coraz powszechniej do 
świadomości, znajdując wyraz w formułowa­
niu pod adresem „WNBP" nowych potrzeb 
i postulatów. 

Jest rzeczą oczywistą, że zaspokojenie tych 
wszystkich potrzeb, którym naprzeciw wyjść 
powinny „Wiadomości NBP" możliwe jest tyl­
ko w dłuższym okresie czasu. Poszczególne nu­
mery, z racji określonej ich objętości, która w 
najbliższych latach nie będzie mogła ulec 
zwiększeniu, mogą obejmować tylko pewien 
ograniczony zestaw tematyczny. 

Dążeniem Rady Programowej i Kolegium 
Redakcyjnego jest unikanie przypadkowości w 
doborze artykułów. Służą temu roczne plany 
tematyczne oraz analiza treści naszego pisma, 
przeprowadzana bieżąco przez Kolegium Re­
dakcyjne, okresowo zaś przez Radę Programo­
wą. Słusznie jednak zwrócili czytelnicy uwagę 
na to, że nie wystarcza tylko takie długofalowe 
planowanie treści miesięcznika — z punktu wi­
dzenia odbiorcy jest bowiem istotny również 
rozkład artykułów w czasie oraz kompozycja 
każdego numeru. Wskazywano konkretnie na 
poszczególne numery „WNBP", których tema­
tyka zaadresowana była do bardzo nielicznego 
grona czytelników. Numery takie nie mogą bu­
dzić szerszego zainteresowania i przyjmowane 
są z niechęcią przez ogół czytelników „Wiado­
mości". Krytykę tę uznać należy za słuszną. 
Kompozycja każdego numeru powinna zmie­
rzać do takiego układu treści, który byłby in­
teresujący dla większości czytelników. 

Uwagi powyższe nakazują również ostroż­
ność w podejmowaniu inicjatywy wydawania 
tzw. numerów specjalnych, to znaczy poświę-
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conych w całości jednemu problemowi czy 
jednej grupie zagadnień. 

W toku dyskusji wysunięto kilka interesu­
jących uwag na temat sposobu redagowania 
naszego miesięcznika oraz jego formy zew­
nętrznej. Postulowano urozmaicenie i ożywienie 
treści przez wprowadzenie reportaży, wywia­
dów oraz urozmaicenie elementów dyskusji, 
wymiany myśli. Proponowano ilustrowanie 
tekstów fotografiami i wykresami, co wzboga­
ciłoby wystrój graficzny pisma. Wskazano na 
możliwość podawania informacji o najciekaw­
szych pozycjach, które ukażą się w najbliż­
szych numerach. 

Wobec postawionego pytania, czy należałoby 
zasadniczo zmienić format i szatę zewnętrzną 
pisma — zdania były podzielone. Przeważały 
jednak opinie opowiadające się za utrzyma­
niem dotychczasowej formy zewnętrznej (przy 
pewnej tendencji do jej urozmaicenia). Liczne 
były natomiast żądania zmiany nazwy pisma, 
która nie odpowiada jego znacznie poszerzonej 
treści, obejmującej problematykę całego w za­
sadzie aparatu bankowego, a nie tylko zagad­
nienia Narodowego Banku Polskiego. Nie moż­

na odmówić tym wypowiedziom racji. Ze 
względu jednak na to, że w 1970 roku będzie­
my obchodzić 25-lecie istnienia „Wiadomości 
NBP", decyzję w tej sprawie postanowiono 
przesunąć do tego czasu. W jubileuszowy rok 
pragnęlibyśmy jeszcze wejść pod tradycyjną 
nazwą. 

* * 

W bieżącym 1969 roku dążyć będziemy do 
jak najszerszego wykorzystania pokłosia na­
szych dotychczasowych kontaktów z czytelni­
kami. Obszernie dzieląc się ich uwagami kry­
tycznymi, propozycjami, sugestiami i postula­
tami z ogółem czytelników „Wiadomości NBP" 
pragniemy niejako poddać stałej kontroli spo­
łecznej stopień realizacji naszych wspólnych 
zamierzeń. Jednym z podstawowych warunków 
wprowadzenia ich w życie jest ściślejsza niż 
dotychczas więź czytelników z pismem. Wyma­
ga ona jednak obustronnej aktywności i w z a ­
jemnego zaufania. Sądzimy, że opierając się na 
takiej [postawie czytelników lepiej będziemy 
mogli zrealizować nasze zadania. 

A N D R Z E J W E R N I K 

Problemy teorii pieniqdza w gospodarce socjalistycznej 
w polskiej literaturze ekonomicznej 

W ostatnich latach obserwujemy wśród pol­
skich ekonomistów wzmożone zainteresowanie 
problemami teorii pieniądza w gospodarce so­
cjalistycznej. Ukazało się wiele książek i arty­
kułów naświetlających w sposób twórczy 
i oryginalny różne aspekty teorii pieniądza w 
gospodarce socjalistycznej, pojawiły się próby 
stworzenia konsekwentnej i kompleksowej 
teorii pieniądza, przystosowanej do warunków 
gospodarki' socjalistycznej. Wydaje się przeto 
celowe przedstawienie czytelnikom „Wiado­
mości NBP" ważniejszych pozycji książkowych 
i artykułów, poruszanych w nich tematów 
i zagadnień, zasygnalizowanie — z koniecznoś­
ci w skrótowy i najbardziej ogólny sposób — 
stanowisk, jakie zajmują poszczególni autorzy. 

Artykuł niniejszy ma charakter informacyj­
ny i nie rości sobie ambicji oceniania słusz­
ności występujących w literaturze poglądów. 
Dyskusja się toczy, poglądy ewoluują pod wpły­
wem dyskusji. O tym, które z nich i w jakim 
stopniu okażą się słuszne, powiedzieć będzie 
można dopiero wówczas, gdy w wyniku dys­
kusji ukształtuje się powszechnie uznana teo­
ria pieniądza w gospodarce socjalistycznej; na 
to potrzeba jednak jeszcze wielu lat. 

Panoramiczny obraz poglądów w zakresie 
teorii pieniądza daje książka „Teoria pieniądza 
w gospodarce s o c j a l i s t y c z n e j " (PWE, Warsza­
wa 1966, s. 143). Zawiera ona materiały z kon­
ferencji naukowej na temat teorii pieniądza 
w gospodarce socjalistycznej, odbytej w marcu 

1965 roku w Szkole Planowania i Statystyki; 
jako referenci i dyskutanci wystąpili tam licz­
ni polscy teoretycy pieniądza (m. in. Janusz 
Beksiak, Zdzisław Fedorowicz, Mieczysław 
Kucharski, Bronisław Minc, Stanisław Rącz-
kowski, Kazimierz Studentowiez, Paweł Sul-
micki, Aleksy Wakar i inni). Obraz poglądów 
zawarty w książce nie jest jednak już w pełni 
aktualny, gdyż poglądy wielu uczestników dys­
kusji uległy od tego czasu większej czy mniej­
szej ewolucji. 

Szerokie naświetlenie dyskutowanych pro­
blemów zawiera także książka Zdzisława Fe­
dorowicza „Sporne z a g a d n i e n i a teori i pienią­
d z a w gospodarce s o c j a l i s t y c z n e j " (PWN, War­
szawa 1967, s. 235). Autor bardziej jednak 
dąży do sformułowania własnego stanowiska 
wobec dyskutowanych problemów niż do 
przeprowadzenia konfrontacji występujących 
poglądów. Fedorowicz widzi zasadniczo sześć 
grup zagadnień będących przedmiotem sporów: 
1) sam przedmiot i zakres teorii pieniądza w 
gospodarce socjalistycznej, 2) istota pieniądza 
w gospodarce socjalistycznej, 3) problemy war­
tości pieniądza, skali cen i siły nabywczej, 4) 
krążenie pieniądza w gospodarce socjalistycz­
nej, 5) zagadnienia równowagi monetarnej oraz 
6) pieniądz w różnych modelach zarządzania 
gospodarką socjalistyczną. 

W dalszym ciągu omówimy bardziej szcze­
gółowo niektóre grupy problemów wchodzą­
cych w skład teorii pieniądza; będą to: 
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1) zagadnienia roli pieniądza w systemie za­
rządzania, 

2) zagadnienia równowagi i inflacji w go­
spodarce socjalistycznej, 

3) zagadnienia struktury gospodarki pie­
niężnej w socjalizmie. 

* 
* * 

Do rozbudzenia w Polsce zainteresowania 
teoretyczną analizą roli pieniądza w systemie 
zarządzania przyczynił się w poważnej mierze 
nieżyjący już ' Aleksy Wakar. Poglądy Wakara 
na zagadnienia pieniężne związane są ściśle ze 
stworzoną przez niego — i rozwijaną dalej 
przez jego uczniów •— ogólną teorią gospodarki 
socjalistycznej x ) . Ideą przewodnią Wakara by­
ło dążenie do uogólnienia istniejącej rzeczy­
wistości ekonomicznej, przedstawienie jej w 
postaci modelu teoretycznego i formułowania 
na ,tym tle zasad polityki ekonomicznej, w peł­
ni realnej i nie wymagającej grutownej prze­
budowy funkcjonującego modelu gospodarcze­
go; w związku z tym był on nastawiony kry­
tycznie do wszelkich — jak to określał — 
„modeli postulatywnych" formułujących do­
wolnie, w oderwaniu od rzeczywistości, „ideal­
ne" zasady funkcjonowania gospodarki socjali­
stycznej. Teoria pieniądza w ujęciu Wakara 
łączy się ściśle z teorią zarządzania (rozumianą 
jako teoria realizacji centralnie ustalonego' 
planu gospodarczego)2), a jej zagadnieniem 
centralnym staje się zagadnienie roli, jaką 
pieniądz spełnia w systemie zarządzania. 
W związku z tym Wakar odchodzi od trady­
cyjnego, wywodzącego się jeszcze od Arysto­
telesa sformułowania funkcji pieniądza (miernik 
wartości, środek cyrkulacji, środek tezauryza-
cji, środek płatniczy); centralną funkcją pie­
niądza widzi w tym, że stanowi on „dobro 
płynne", umożliwiające stosowanie parame­
trycznych metod zarządzania. 

Niemniej także i w warunkach zarządzania 
nieparametrycznego pieniądz spełnia określoną 
rolę w systemie zarządzania (tzw. kontrola 
poprzez pieniądz). Prowadzi to do wniosku, iż 
funkcje pieniądza są odmienne w obu syste­
mach zarządzania. Ponieważ jednak w prak­
tyce na ogół nie mamy do czynienia, ani 
z czystym zarządzaniem parametrycznym, ani 
też z czystym zarządzaniem nakazowym (to 
znaczy nieparametrycznym), lecz z rozwiąza­
niami mieszanymi, mogą występować równole­
gle parametryczne i nieparametryczne funkcje 
pieniądza. 

System zarządzania Wakar pojmuje dwu­
członowe: z jednej strony jest to •— tak zwana 
przez niego —- formuła (ceny, bodźce, sposoby 
liczenia — funkcjonujące w charakterze środ­
ków motywacji producentów i konsumentów, 

1) T e o r i ą t ę przeds tawia p r a c a zfbiorowa, przygotowana 
podl k i e r o w n i c t w e m A . W a i j a r a : Z a r y s teor i i gospodarki 
socjal is tycznej ( P W N , W a r s z a w a 1965, s. 490); k s i ą ż k a ta 
j e d n a k nie obe jmuje p r o b l e m a t y k i p i e n i ą d z a . 

2) Warto tu p o d k r e ś l i ć , i ż W a k a r p i s z ą c o rea l i zac j i iplanu 
zawsze r o z u m i a ł pod t y m , zgodny a jego z a ł o ż e n i a m i , prze ­
bieg p r o c e s ó w gospodarczych z a r ó w n o w zakres i e p r o d u k c j i , 
j a k i k o n s u m p c j i . 

z drugiej zaś strony polityka pieniężna, jako 
„drugi tor zarządzania". Między obu członami 
systemu zarządzania zachodzą liczne związki, 
niemniej funkcjonują one odrębnie. 

Poglądy A l e k s e g o W a k a r a znalazły swój naj­
wcześniejszy wyraz w artykule „Pieniądz w 
s o c j a l i z m i e " („Zeszyty Naukowe SGPiS, nr 52, 
Warszawa 1964, s. 11—29); późniejsze publi­
kacje, to recenzja książki M. Kucharskiego 
„Pieniądz, dochód, proporcje gospodarcze" 
(„Ekonomista" nr 3 z 1965 r„ s. 677—682) oraz 
wypowiedź na wspomnianej uprzednio konfe­
rencji naukowej w marcu 1965 roku (zamiesz­
czona w książce „Teoria pieniądza w gospodar­
ce socjalistycznej" PWE, Warszawa 1966 r„ 
s. 88—91). Poglądy Wakara popularyzowali 
także jego uczniowie; wymienić tu należy w 
szczególności artykuł U r s z u l i L i b u r y „Funkcje 
pieniądza w z d e c e n t r a l i z o w a n y m i s c e n t r a l i z o ­
w a n y m zarządzaniu" („Wiadomości NBP" nr 8 
z 1965 r.). Pełny obraz poglądów szkoły Wa­
kara na problemy teorii pieniądza przyniesie 
będąca w druku książka „Teoria pieniądza w 
s o c j a l i z m i e " (praca zbiorowa pod kierownic­
twem naukowym A. Wakara, PWN). Książka 
ta zawierać także będzie obszerne zestawienie 
poglądów na zagadnienia teorii pieniądza w 
gospodarce socjalistycznej, występujących w l i ­
teraturze radzieckiej (począwszy od lat dwu-

, dziestu) oraz w literaturze zachodniej. 
| Problematykę iroli pieniądza w zarządzaniu 

podjął także G a b r i e l T e m k i n w książce „Marks 
i. idea pieniądza p r a c y " (KIW, Warszawa 1965, 
s. 458). Temkin daje obszerną analizę stanowiska 
Marksa w kwestii pieniądza pracy i przeciw­
stawia je poglądom socjalistów utopijnych (jak 
Gray, Bray, Proudhon, Owen, Rodbertus), 
a także omawia dyskusje na temat pieniądza, 
toczące się w Związku Radzieckim w okresie 
międzywojennym. Rozważania te stanowią jed­
nak tylko tło historyczne do przedstawienia 
poglądów autora na rolę pieniądza we współ­
czesnej gospodarce socjalistycznej. Odmiennie 
niż Wakar, Temkin nie ogranicza roli pienią­
dza do fazy realizacji planu, lecz dopatruje się 
jej także w fazie budowy planu. Pomimo licz­
nych polemik z Wakarem w kwestiach szcze­
gółowych, Temkina cedhuje ten sam sposób 
podchodzenia do problemów teorii pieniądza — 
wysuwanie na pierwszy plan analizy roli, jaką 
pieniądz spełnia, może spełniać w świadomym 
kierowaniu procesami gospodarczymi. 

Zdzisław F e d o r o w i c z do zagadnienia roli 
pieniądza w zarządzaniu ustosunkował się 
dwukrotnie: po raz pierwszy w artykule „Pie­
niądz w różnych m o d e l a c h zarządzania gospo­
darką" 3) („Wiadomości NBP" nr 7 z 1965 r., 
s. 219—224), po raz drugi we wspomnianej 
książce „Sporne z a g a d n i e n i a teori i pieniądza 
w gospodarce s o c j a l i s t y c z n e j " (PWN, Warsza­
wa 1967, s. 196—227). Rozróżnia on funkcjono­
wanie pieniądza w modelu scentralizowanym 
i w modelu zdecentralizowanym gospodarki 

3) P o k r y w a j ą c y m s l ą w [zasadzie z jego referatem w y g ł o ­
s z o n y m n a konferenc j i n a temat teori i p i e n i ą d z a w m a r c u 
1965 r o k u w S G P i S . 
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socjalistycznej; w modelu scentralizowanym 
realny ruch pieniądza z założenia powinien być 
neutralny (choć w praktyce może czasami być 
inaczej) w stosunku do przebiegu zjawisk po­
działu i wymiany produktów pracy, natomiast 
w modelu zdecentralizowanym pieniądz ma do 
odegrania rolę aktywną — realny ruch pienią­
dza powinien Określać przebieg procesów po­
działu i wymiany. Cechą wspólną jest jednak 
to, że w obu przypadkach ma to doprowadzić 
do tego samego celu: do działania producentów 
zgodnie z celami wytyczonymi przez central­
nego planifikatora i zgodnie z reprezentowaną 
przez niego koncepcją interesu ogólnospołecz­
nego. 

Paweł S u l m i c k i stanowisko swoje przedsta­
wił w artykule „Główne c e c h y pieniądza i moż­
liwości i c h w y k o r z y s t a n i a w p l a n o w a n i u i z a ­
rządzaniu g o s p o d a r c z y m " („Wiadomości NBP" 
nr 10 z 1965 r„ s. 330—333). Funkcje pieniądza 
sprowadza on do dwu podstawowych: po 
pierwsze — środka szeroko pojętej wymiany 
produktu na produkt, produktu na pieniądz za­
graniczny, pracy na dochód oraz po drugie •— 
jednostki obrachunkowej. Jako jednostka obra­
chunkowa pieniądz nie tylko występuje we 
wszystkich cenach produktów i zasobów, ale 
równocześnie jako dobro specjalne (a jest nim 
dlatego, iż stanowi środek wymiany) posiada 
swoją własną cenę; cena pieniądza (stopa pro­
centowa) może być wykorzystana jako miara 
efektywności środków produkcji: trwałych 
i obrotowych. Rolę swą w procesie zarządza­
nia pieniądz odegrać może jedynie wówczas, 
gdy ilość jego będzie ograniczona, gdy nie bę­
dzie go za dużo; regulowanie ilości pieniądza, 
znajdującego się w dyspozycji przedsiębiorstw, 
stanowi środek oddziaływania na ich działal­
ność produkcyjną. 

Problematykę roli pieniądza w zarządzaniu 
i związku między rolą pieniądza a stosowanym 
modelem zarządzania podjęli także w ostatnio 
wydanych książkach Mieczysław K u c h a r s k i : 
„Pieniądz, dochów, proporcje w z r o s t u " (PWE, 
Warszawa, wyd. 1968, s, 240 i nast.)4) oraz 
A d a m Z w a s s „Pieniądz dwóch rynków" (PWN, 
Warszawa 1968, s. 173—208) 5 ) . Książka Zwas-
sa poświęcona jest jednak przede wszystkim 
roli pieniądza w zarządzaniu w zakresie mię­
dzypaństwowych stosunków ekonomicznych w 
ramach RWPG. 

* 

Dyskusja na temat równowagi i inflacji w go­
spodarce socjalistycznej toczy się w polskiej 
literaturze ekonomicznej ze zmiennym natęże­
niem od lat dwunastu. Została ona zapoczątko­
wana artykułem Bronisława O y r z a n o w s k i e g o 
„Walka z niebezpieczeństwem i n f l a c j i " , ogło­
szonym w miesięczniku „Myśl Gospodarcza" 
(nr 1 z 1957 r., s. 7—26). Stanowisko Oyrza-

4) P i e r w s z e w y d a n i e k s i ą ż k i z 1964 r. p r o b l e m a t y k i tej 
w zasadzie nie u w z g l ę d n i a ł o . 

5) Problematyce tej p o ś w i ę c o n o w s z c z e g ó l n o ś c i s trony 
366—535. 

newskiego oparte na tradycyjnym ujęciu iloś­
ciowej teorii pieniądza spotkało się z zasadni­
czą krytyką ze strony Pawła S u l m i c k i e g o w 
artykule „Pojęcie inf lacj i w gospodarce socja­
l i s t y c z n e j " („Myśl Gospodarcza" nr 5 z 1957 r„ 
s. 127—142). Obydwaj autorzy zamieścili póź­
niej w tymże piśmie dalsze artykuły polemicz­
ne; ponadto w ówczesnej dyskusji zabrali głos 
jeszcze Zdzisław F e d o r o w i c z , F e l i k s Młynarski 
i L e o n a r d Siemiątkowski6). 

Szczególne znaczenie wśród ówczesnych wy­
powiedzi przypisać trzeba wspomnianemu arty­
kułowi S u l m i c k i e g o 7 ) . Autor podjął w nim — 
jako pierwszy w polskiej literaturze ekono­
micznej — interesującą próbę sformułowania 
warunków równowagi na rynku dóbr kon­
sumpcyjnych. Warunki te przybrały u niego 
postać równania 8 ) : 

gdzie: 

P 2 — poziom cen na dobra konsumpcyjne, 
d n — płaca nominalna, 
w 2 — wyda jność pracy w sektorze p roduku jącym 

dobra konsumpcyjne, 
Zj — zatrudnienie w sektorze p r o d u k u j ą c y m ś rod­

k i produkcji, 
Z 2 — zatrudnienie w sektorze p r o d u k u j ą c y m dobra 

konsumpcyjne. 

Naruszenie tak sformułowanych warunków, 
równowagi w wyniku czy to zbyt szybkiego 
wzrostu płacy nominalnej, czy też szybszego 
wzrostu zatrudnienia w sektorze produkującym 
środki produkcji niż w sektorze produkującym 
dobra konsumpcyjne, wywołuje zjawiska in­
flacyjne. Zjawiska te przejawiają się we wzroś­
cie cen dóbr konsumpcyjnych i w konsekwen­
cji w spadku płacy realnej; nie są jednak groź­
ne tak długo, dopóki nie osiągną „bariery in­
flacyjnej", którą wyznacza dolna granica pła­
cy realnej; obniżenie płacy realnej poniżej tej 
granicy odbija się negatywnie na wydajności 
pracy. Wprowadzenie do polskiej literatury po­
jęcia bariery inflacyjnej9) stanowi także nie­
wątpliwą zasługę artykułu Sulmickiego. 

Bronisław OyrzanowSkd ostateczną wersję 
swych poglądów przedstawia w artykule „Za­
gadnienie inf lacj i w s o c j a l i z m i e " („Folia Oeco-
nomica Craooviensia" nr 1 z 1960 r., s. 73—85). 
Inflację pojmuje on jako sytuację, w której 
występuje luka inflacyjna, to znaczy nadwyżka 
popytu pieniężnego w ujęciu ex ante nad po­
dażą wyrażoną w pieniądzu; szczególnie istot­
ne znaczenie ma tutaj — co bardzo mocno 

6) A r t y k u ł y te opubl ikowane z o s t a ł y w n u m e r a c h 1, 5 i 10 
„ M y ś l i G o s p o d a r c z e j " z 1957 r o k u , z w y j ą t k i e m a r t y k u ł ó w 
F e d o r o w i c z a , o g ł o s z o n y c h w „ F i n a n s a c h " (nr 7 z 1957 r. 
i nr 5 z 1958 r . ) . 

7) A r t y k u ł Su lmick iego w s k r ó c o n e j formie (opuszczono 
k r y t y k ę O y r z a n o w s k i e g o , p o z o s t a w i a j ą c t y l k o p o g l ą d y w ł a ­
sne autora) p r z e d r u k o w a n o w tomie „ M a t e r i a ł y do studio­
w a n i a ekonomi i pol i tycznej s o c j a l i z m u " ( K i W , W a r s z a w a 
1964, s. 547—551) ł a t w i e j d z i ś - d o s t ę p n y od p i e r w o d r u k u . 

8) O g r a n i c z a m y s i ę do podania formy najprostszej , ale 
w p e ł n i o d d a j ą c e j m y ś l autora . 

9) P o j ę c i e b a r i e r y In f lacy jne j w p r o w a d z i ł a p i e r w s z a a n ­
g ie l ska ekonomis tka J o a n Robinson w swej k s i ą ż c e : T h e 
Acouimulation of C a p i t a l , L o n d o n 1956; t ł u m . polskie: A k u ­
m u l a c j a k a p i t a ł u , P W N , W a r s z a w a 1958, s. 73 i n a s t ę p n e . 
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podkreśla autor — ujmowanie popytu ex ante, 
gdyż w ujęciu ex post popyt odpowiada poda­
ży. Charakterystycznym rysem poglądów 
Oyrzanowskiego jest to, że nie ogranicza on — 
tak jak to czyni Sulmicki — zjawisk inflacyj­
nych wyłącznie do rynku dóbr konsumpcyj­
nych — lecz dopuszcza ich powstawanie także 
w sferze środków produkcji, nabywanych przez 
przedsiębiorstwa, w związku z czym rozróżnia 
dwa rodzaje inflacji — inflację pieniądza go­
tówkowego w sferze przedmiotów spożycia 
i inflację pieniądza bankowego w sferze środ­
ków produkcji — od siebie w zasadzie nieza­
leżne. 

Stopniową ewolucję przechodziły poglądy 
trzeciego uczestnika dyskusji z 1957 roku — 
Zdzisława F e d o r o w i c z a ; etapami były kolejne 
książki tego autora: „Zagadnienie równowagi 
monetarnej w gospodarce s o c j a l i s t y c z n e j " 
(PWN, Warszawa 1959, s. 203), „Pieniądz w go­
spodarce s o c j a l i s t y c z n e j " (PWN, Warszawa 
1962, s. 336; dla naszego tematu istotne są 
strony 253—321) oraz wzmiankowana już 
„Sporne z a g a d n i e n i a t e o r i i pieniądza w gospo­
darce s o c j a l i s t y c z n e j " (PWN, Warszawa 1967, 
s. 146—195). Fedorowicz — podobnie jak Oyrza-
nowski — dopuszcza odrębne ujmowanie za­
gadnienia równowagi na rynku środków spoży­
cia i równowagi na rynku środków produkcji, 
ale — podkreślając silną współzależność obu 
tych rynków — dochodzi do wniosku, iż moż­
na „określać ogólne warunki równowagi wy­
chodząc z analizy tylko jednego z tych rynków, 
a mianowicie rynku środków spożycia"10). 
Równowaga zależna jest u Fedorowicza nie 
tylko od czynników produkcyjnych (jak u Sul­
mickiego, którego właśnie za to krytykował n ) , 
lecz i od pieniężnych czynników podziału. Do 
budowania formuł matematycznych, ujmują­
cych całokształt warunków — tak produkcyj­
nych, jak i pieniężnych — zachowania równo­
wagi Fedorowicz odnosi się sceptycznie; nie 
uważa, aby mogły być one przydatne dla po­
trzeb polityki gospodarczej12). Wagę przywią­
zuje natomiast do analizy właściwości odchyleń 
od równowagi — dopuszcza odchylenia zarów­
no o charakterze inflacyjnym, jak i deflacyj-
nym — czyli luk inflacyjnych bądź deflacyj-
nych; rozróżnia luki otwarte i zamknięte 
(zarówno inflacyjne, jak i deflaeyjne) i od tak 
pojętego ich kształtu uzależnia dobór środków 
mających im przeciwdziałać. 

Krytyka formuł matematycznych, mających 
określić całokształt warunków równowagi, z ja­
ką wystąpił Fedorowicz, skierowana była prze­
de wszystkim przeciw koncepcjom Mieczysła­
wa K u c h a r s k i e g o . Autor ten, choć stosunkowo 
późno włączył się do dyskusji na temat inflacji 
w socjalizmie, zajął w niej wybitną pozycję 
dzięki swej książce „Pieniądz, dochód, p r o p o r ­
cje w z r o s t u " (PWE, wydanie I — Warszawa 
1964, s. 391, wydanie I I — Warszawa 1968, 
s. 312). Ideą przewodnią książki jest ujęcie roli 

10) .Sporne z a g a d n i e n i a s . 147. 
11) „ Z a g a d n i e n i a r ó w n o w a g i s . 193. 
12) „ S p o r n e z a g a d n i e n i a s . 162—166. 

pieniądza na płaszczyźnie związku między real­
nym i pieniężnym dochodem społeczeństwa, 
związku zależnego od tempa i proporcji wzro­
stu gospodarczego, co w przekonaniu autora 
umożliwia powiązanie teorii pieniądza z teorią 
wzrostu gospodarczego. Podstawą teoretyczną 
dla Kucharskiego jest — co bardzo mocno 
wielokrotnie podkreśla — formuła dochodowa 
w teorii pieniądza. W interesującej nas tutaj 
kwestii równowagi — Kucharski pojmuje ją 
jako równowagę rynkową na rynku dóbr kon­
sumpcyjnych — konstruuje następującą for­
mułę określającą konieczne warunki do jej za­
chowania: 

Qt Jt~b B t — St 
Rt Z t Qt 
Ro Qo ^ Jo - j ~ Bo — Sp 

Z 0 Qo 

gdzie: 
R — dochód realny na jednego zatrudnionego 
w sferze produkcyjnej (pomniejszony o po­
datki), Q — dochód narodowy w cenach sta­
łych, Z — zatrudnienie, J — inwestycje pro­
dukcyjne (łącznie z przyrostem zapasów), 
B — ł ączne wyda tk i budże tu oraz innych i n ­
stytucji (wydatki materialne łącznie z inwe­
stycjami nieprodukcyjnymi, płace, renty itp.) 
w zakresie świadczeń społecznych, admini­
stracji , obrony narodowej1 itp., pomniejszone 
o opła ty pobierane od ludnośc i za te świad ­
czenia, S — oszczędności ludnośc i netto. Sub-
skrypt t oznacza okres rozpatrywany, a sub-
skrypt o — okres poprzedni. 

Inflację w gospodarce socjalistycznej K u ­
charski wiąże z przesunięciami w dochodach 
między państwem a ludnością — oczywiście 
na niekorzyść ludności13); to właśnie ma od­
różniać inflację od „zwykłej zmiany siły na­
bywczej pieniądza". Inflację Kucharski odróż­
nia od luki inflacyjnej14); wystąpienie luki in­
flacyjnej nie oznacza jeszcze inflacji. Interesu­
jące w poglądach Kucharskiego jest również 
to, że — odmiennie niż większość omawia­
nych autorów — odrzuca przydatność pojęcia 
deflacji w warunkach gospodarki socjalistycz­
nej; uzasadnia to tym, że pojęcie deflacji „oz­
naczałoby bowiem to samo, co gromadzenie 
rezerw" 1 5 ) . 

Zwolennikiem oparcia analizy równowagi w 
gospodarce socjalistycznej na formule docho­
dowej jest również J a n C z a r k o w s k i . Poglądy 
swoje przedstawił on w artykule „Formuła d o ­
c h o d o w a a równanie w y m i a n y " („Folia Oeco-
nomica Craooviensia", nr 2 z 1961 r., s. 29—55) 
oraz w oddzielnej pracy „Problem f i n a n s o w a ­
n i a w z r o s t u e k o n o m i c z n e g o " (Ossolineum, 
Wrocław 1962, s. 104). Czarkowski stara się 
doprowadzić do powiązania koncepcji luki in­
flacyjnej z zagadnieniem realnej płacy i wy­
dajności pracy (ujmowanym zgodnie z formułą 
Sulmickiego), co i — jak pisze — pozwoli osta-

13) „ P i e n i ą d z , d o c h ó d , proporc je 'wzrostu", w y d a n i e n, 
s. 182. 

14) I b i d e m , s. 191—193. 
15) I b i d e m , s. 291, 
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tecznie określić zjawisko inflacji w gospodarce 
socjalistycznej16). 

Warunki równowagi monetarnej Czarkowski 
formułuje następująco: 

r t r u 
£ x , p[ == 0 oraz £ X j P , = 0 
1=1 1=1 

gdzie: 
r t — liczba wys t ępu jących w gospodarce r y n ­

ków towarowych, X i — różnica pomiędzy 
ilością pożądaną a ilością oferowaną to­
w a r u i , Pi — cena towaru i , r u — liczba 
wys tępu jących w gospodarce r y n k ó w 
us ługowych, X j — różnica pomiędzy i loś­
cią pożądaną a ilością oferowaną us ługi 
j , P j — cena us ługi j . 

F e l i k s Młynarski wyraził swe poglądy w 
dwóch artykułach: „Przyczynek do h i s t o r i i 
równania w y m i a n y " („Folia Oeconomica Cra-
coviensia" nr 1 z 1960 r.) oraz „Paradoksalne 
działanie ilości pieniądza" („Folia Oeconomica 
Cracoviensia" nr 3 z 1961 r.). Charakterystycz­
ne dla tego autora jest szerokie ujmowanie 
równowagi, bez ograniczania rozważań tylko 
do gospodarki socjalistycznej. 

Zdecydowanym krytykiem formuły dochodo­
we j , która w większym czy mniejszym stopniu 
inspirowała poglądy niemal wszystkich oma­
wianych dotychczas autorów, jest Bronisław 
M i n c . Wyrazem jego stanowiska są artykuły 
„ O p r z y c z y n a c h z j a w i s k i n f l a c y j n y c h w gospo­
darce s o c j a l i s t y c z n e j " („Gospodarka Planowa" 
nr 11 z 1959 r., s. 4—9), „Zmiany siły n a b y w ­
czej pieniądza w gospodarce s o c j a l i s t y c z n e j " 
(„Ekonomista" nr 1 z 1963 r., s. 3—10) i „Pro­
b l e m y teori i pieniądza" („Finanse" nr 4 
z 1966 r., s. 1—6) oraz książki „Ekonomia po­
l i t y c z n a s o c j a l i z m u " (PWN, Warszawa 1965, 
s. 333—369, 451—472 i 517—533) i „Problemy 
i k i e r u n k i r o z w o j u e k o n o m i i p o l i t y c z n e j " 
(PWN, Warszawa 1965, s. 212—263). Minc sta­
ra się przenieść pojęcie prawa obiegu pienięż­
nego Marksa na warunki obiegu pieniężnego 
w gospodarce socjalistycznej. Naraziło go to na 
krytykę, że — ponieważ prawo obiegu pienięż­
nego Marksa uformułowane było dla pieniądza 
kruszcowego — podświadomie schodzi na 
płaszczyznę teorii ilościowej. Minc odpiera te 
zarzuty, dowodząc, że prawo obiegu pieniężne­
go Marksa ma znaczenie uniwersalne. Jeśli 
idzie o zagadnienie równowagi rynkowej i in­
flacji w gospodarce socjalistycznej, to nie wy­
daje się, aby Minc miał ulegać wpływowi teo­
rii ilościowej 1 7 ) . 

Odrębne miejsce w dyskusji na temat rów­
nowagi i inflacji zajmuje J a n u s z B e k s i a k . 
Skoncentrował on — odmiennie niż pozostali 
autorzy — uwagę na zagadnieniu zjawisk in­
flacyjnych w sferze produkcji. Poglądy Bek-
siaka znalazły wyraz w artykułach: „Pieniądz 
j a k o h a m u l e c — p r o b l e m y nierównowagi w 

16) Zagadnienie f inansowania wzros tu ekonomicznego, s. 92. 
yi) P o r ó w n a j n a p r z y k ł a d : E k o n o m i a po l i tyczna s o c j a l i z m u , 

s. 469 i n a s t ę p n e . 

gospodarce s o c j a l i s t y c z n e j " („Wiadomości 
NBP" nr 9 z 1965 r., s. 301—304) oraz „Zja­
w i s k a i n f l a c y j n e w gospodarce socjal istycznej" 
(„Ekonomista" nr 1 z 1966 r., s. 90—107); ob­
szerniejszy wykład przyniesie będąca w druku 
książka „Równowaga gospodarcza w socja­
l i z m i e " , napisana wspólnie z Urszulą Liburą. 

Na możliwość inflacji w sferze produkcji 
pierwszy wskazał — jak już wspomnieliśmy — 
Oyrzanowski. Beksiak idzie dalej i analizuje 
przyczyny występowania zjawisk inflacyjnych; 
widzi je przede wszystkim w tych właściwoś­
ciach stosowanego systemu zarządzania — na­
zywa je elkspansywnością formuł zarządzania — 
które skłaniają przedsiębiorstwa do rozszerza­
nia produkcji, a w konsekwencji zgłaszania 
popytu na czynniki wytwórcze w większej 
skali, niż przewidywał to plan. W rezultacie 
zamiast założonego w planie zbilansowania po­
daży i popytu na czynniki wytwórcze w rze­
czywistości występuje nierównowaga o charak­
terze inflacyjnym; zmiany cen równowagi nie 
przywracają i w konsekwencji utrzymuje się 
sytuacja „rynku producenta". W tych warun­
kach realizacja planu nabiera charakteru nie 
kontrolowanego. Przeciwdziałaniem może tu 
być posługiwanie się pieniądzem jako hamul­
cem. 

Na temat zjawisk inflacyjnych w sferze kon­
sumpcji Beksiak dał interesujący przyczynek 
w swej wcześniejszej książce „Wzrost gospo­
d a r c z y i niepodzielność i n w e s t y c j i " (PWN, 
Warszawa 1965, s. 206), rozpatrując wpływ 
zmian w programach rozwoju gospodarczego 
na równowagę na rynku dóbr konsumpcyj­
nych. 

Specjalną pozycję w polskiej literaturze na 
temat równowagi i zjawisk inflacyjnych sta­
nowi książka Włodzimierza H a g e m e j e r a i Wac­
ława P r z e l a s k o w s k i e g o „Problemy siły n a b y w ­
czej pieniądza" (PWN, Warszawa 1968, s. 243). 
Autorzy przeprowadzili w niej ekonometryczną 
analizę obiegu pieniężnego i równowagi mo­
netarnej w Polsce w latach 1945—1964. 

* 
* * 

Zagadnienia struktury gospodarki pieniężnej 
w socjalizmie omawia wielu autorów. Punktem 
wyjścia dla nich jest zazwyczaj jakaś systema­
tyzacja zjawisk pieniężnych, stanowiąca na­
stępnie podstawę do analizy kierunków, cha­
rakteru i znaczenia strumieni pieniądza prze­
pływających w gospodarce socjalistycznej (czyli 
dróg krążenia pieniądza, jak określają to nie­
którzy autorzy). Zagadnienia te ściśle wiążą 
się z problematyką planów finansowych (rozu­
mianych jako plany ujmujące przepływ stru­
mieni pieniądza w gospodarce), gdyż dotyczą 
podstaw teoretycznych planowania w tej dzie­
dzinie. 

Pionierską rolę odegrał tutaj artykuł Pawia 
S u l m i c k i e g o „Podwójny c h a r a k t e r pieniądza" 
(„Wiadomości NBP" nr 3 z 1959 r., s. 121— 
—126). Autor wprowadził w nim bardzo płod­
ne — jak wykazał to późniejszy rozwój poglą-
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dów w tej dziedzinie — rozróżnienie między 
pieniądzem dochodowym a pieniądzem obroto­
wym (czyli transakcyjnym). Następny krok 
uczynił Sulmicki w artykule „Planowanie p i e ­
niądza w gospodarce s o c j a l i s t y c z n e j " („Finan­
se" nr 9 z 1961 r„ s. 49f—• 60), ujmując przepły­
wy strumieni pieniądza w formie tablicy sza­
chownicowej, co umożliwiło dokonanie intere­
sującej, bardziej kompleksowej, niż było po­
przednio możliwe, analizy zjawisk pieniężnych 
w gospodarce socjalistycznej, a równocześnie 
otwarło nowe horyzonty przed planowaniem 
finansowym18). Dalsze dociekania Sulmickiego 
na ten temat zawiera artykuł „Bilanse s y n t e ­
t y c z n e " („Finanse" nr 8 z 1964 r„ s. 16—27). 

Interesującą próbę klasyfikacji zjawisk pie­
niężnych, przy przyjęciu jako kryterium po­
wiązania pomiędzy ruchami pieniądza a ru­
chami wartości materialnych (towarów i Usług 
materialnych), dał Zdzisław F e d o r o w i c z w cy­
towanej książce „Zagadnienia równowagi m o ­
netarnej w gospodarce s o c j a l i s t y c z n e j " (s. 104— 
—110). Z koncepcjami klasyfikacyjnymi Sul­
mickiego Fedorowicz polemizował w artykule 
„O pieniądzu t r a n s a k c y j n y m i oszczędnoś­
c i a c h " („Wiadomości NBP" nr 2 z 1960 r., 
s. 57—62). Rozbudowany pozytywny obraz 
swych poglądów Fedorowicz daje w książce 
„Pieniądz w gospodarce s o c j a l i s t y c z n e j " (PWN, 
Warszawa 1962, s. 184—253); podejmuje tam 
między innymi — podobnie jak uprzednio Sul­
micki — próbę ujęcia strumieni pieniądza w 
postaci tablicy szachownicowej. Ostatnią wer­
sję poglądów Fedorowicza, na zagadnienie struk­
tury gospodarki pieniężnej w socjalizmie, przy­
nosi wielokrotnie już wspominana książka 
„Sporne zagadnienia teorii pieniądza w gospcH 
darce socjalistycznej" (s. 16—22 i 106—145). 

Mieczysław K u c h a r s k i obszernie przedstawia 
zagadnienia struktury gospodarki pieniężnej w 
omawianej już książce „Pieniądz, dochód, p r o ­
porcje w z r o s t u " , gdzie interesująco rozwija 

18) In formacje o K o n k r e t n y c h p r ó b a c h w y k o r z y s t a n i a k o n ­
cepcj i Su lmick iego w p r a k t y c e z a w i e r a p r a c a Jeremiego 
Wierzbick iego „ Z a s t o s o w a n i e metody n a k ł a d ó w — w y n i k ó w 
w tabl icach p r z e p ł y w ó w rzeczowo- f inansowych" ( „ S t u d i a 
F i n a n s o w e " n r 1, P W E , W a r s z a w a 1965, s. 95—128). 

koncepcję rozróżniania dochodowego i transak­
cyjnego obiegu pieniądza. Rozważaniom nad 
problematyką podstaw planowania finansowe­
go Kucharski poświęcił odrębną książkę „Bi­
lanse s y n t e t y c z n e gospodarki n a r o d o w e j " 
(PWE, Warszawa 1967, s. 363). 

Wiele miejsca przeznacza na analizę struk­
tury gospodarki pieniężnej w socjalizmie i wy­
nikającej z niej logiki planowania finansowego 
będąca w druku książka: „Teoria pieniądza w 
s o c j a l i z m i e " , przygotowana pod kierownictwem 
A l e k s e g o W a k a r a . Wysuwa się tam tezę 
0 względnym wyodrębnieniu poszczególnych 
sfer działalności gospodarczej i kluczowym 
znaczeniu reglamentacji międzysferowych prze­
pływów pieniądza. Planowanie finansowe ściśle 
wiąże się z planowaniem procesów zasilania 
jednostek gospodarczych. 

Interesujące wypowiedzi na temat struktury 
gospodarki pieniężnej znaleźć można ponadto 
w pracy zbiorowej „Istota i funkcje finansów 
s o c j a l i s t y c z n y c h " (PWE, Warszawa 1965, s. 168) 
oraz w książkach M a r i a n a W e r a l s k i e g o „Rola 
budżetu w p l a n o w a n i u g o s p o d a r c z y m " (PWE, 
Warszawa 1963, s. 247) i L e s z k a Z i e n k o w s k i e g o 
„Zagadnienie podziału dochodu n a r o d o w e g o " 
(PWE, Warszawa 1965, s. 202). 

* 

Zaprezentowany przegląd polskiej literatury 
ekonomicznej, traktującej o zagadnieniach teo­
rii pieniądza w gospodarce socjalistycznej, nie 
wyczerpuje wszystkich nurtów i wątków to­
czącej się dyskusji. Ponieważ przegląd z natury 
rzeczy dotyczyć powinien wybranej literatury 
przedmiotu, autor musiał dokonać selekcji, kie­
rując się swym własnym odczuciem ważności 
1 żywotności poszczególnych kierunków pol­
skiej dyskusji o pieniądzu w gospodarce socja­
listycznej. Pominięto przeto na przykład tak 
gorąco dyskutowane zagadnienia, jak stosunek 
pieniądza socjalistycznego do złota, sprawa 
skali cen itp., pominięto również wypowiedzi 
na temat istoty pieniądza, pojmowanej odręb­
nie od funkcji spełnianych przez pieniądz. 

R O M A N A S T A L Ą 
W r o c ł a w -

Oprocentowanie środków trwałych 
Oprocentowanie ś rodków t r w a ł y c h w przeds ięb ior ­

stwach przemys łowych wprowadzone zostało uchwa łą 
nr 279 Rady Min i s t rów z dnia 29 paźdz ie rn ika 1965 
roku i obowiązuje od dnia 1 stycznia 1966 roku. 
Przyję te zasady oprocentowania ś rodków t r w a ł y c h 
mia ły sk łan iać do: 

— intensywniejszego wykorzystania ś rodków t rwa­
łych przez przeds ięb iors twa . Chodziło o zmobilizowa­
nie przeds ięb iors tw do zwiększania produkcji i sprze­
daży, a tym samym do zmniejszenia jej względnego 
obciążenia oprocentowaniem ś r o d k ó w t r w a ł y c h i po­
prawy w s k a ź n i k ó w ren townośc i ; 

— ostrożności w podejmowaniu inwestycj i i szu­
kania optymalnych rozwiązań z punktu widzenia 
kosztu, s t ruktury i zdolności produkcyjnej nowych 
ś rodków t r w a ł y c h ; 

— wyzbywania się przez przeds ięb iors twa niepo­
trzebnych i m ś rodków t rwa łych , w celu zmniejsze­
nia bezwzględnej sumy oprocentowania. 

Obecnie, po u p ł y w i e dwóch lat od wprowadzenia 
oprocentowania ś rodków t rwa łych , można już podjąć 
p róbę oceny funkcjonowania omawianej instytucji . 
W tym celu przeprowadzono anal izę m a t e r i a ł ó w spra­
wozdawczych 20 przeds ięb iors tw przemys łowych 
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Dolnego Śląska , podległych trzem resortom (7 przed­
s iębiors tw p rzemys łu ciężkiego, 5 p rzeds ięb iors tw 
p rzemys łu chemicznego i 8 p rzeds ięb iors tw przemy­
słu lekkiego), dla k tó rych ustalono jednol i tą , pięcio­
p rocen tową s t a w k ę oprocentowania. P o d s t a w ę anal i ­
zy s tanowiły sprawozdania G U S za lata 1965—1967 
na formularzu St-4 i za lata 1966—1967 na formu­
larzach P-22 i J-22. Poczynione w oparciu o wyżej 
wymienione sprawozdania ustalenia uzupe łn iono spo­
s t rzeżeniami zebranymi w drodze bezpośrednich ba­
dań w trzech p rzeds ięb io r s twach (po jednym z k a ż ­
dego z wymienionych resor tów) . 

Wskaźn ik ren townośc i netto p rzeds ięb io r s tw obję­
tych oceną zak ł adano w roku 1967 w wysokości 
6,28°/o. Gdyby wye l iminować oprocentowanie ś rod­
k ó w t rwa łych , planowana r en towność wynos i ł aby 
7,41%, a zatem obciążenie r en townośc i z t y t u ł u opro­
centowania wynosi tylko 1,13 punktu, to jest 15%. 
T y m niemniej w poszczególnych p rzeds ięb io r s twach 
rozpiętość w tym względzie jest bardzo duża. W p ł y w 
bowiem oprocentowania ś rodków t r w a ł y c h na obni­
żenie planowanego w s k a ź n i k a ren townośc i ksz ta ł to ­
wa ł się nas tępu jąco : 

W 4 p r z e d s i ę b i o r s t w a c h 
w 3 p r z e d s i ę b i o r s t w a c h 
w 5 p r z e d s i ę b i o r s t w a c h 
w 5 p r z e d s i ę b i o r s t w a c h 
w 2 p r z e d s i ę b i o r s t w a c h 
w 1 p r z e d s i ę b i o r s t w i e t 

g r a n i c a c h 
g r a n i c a c h 
gran icach 
g r a n i c a c h 
g r a n i c a c h 

gran icach 

3,25 
8,35 

13,09 
24,00 
32,98 

5,50% 
9,86% 

16,23% 
29,40% 
38,08% 
59,40% 

Znaczne zróżnicowanie obciążenia ren townośc i 
p rzeds ięb iors tw oprocentowaniem środków t rwa łych 
nie jest na ogół wyn ik i em różnic w wielkości zaan­
gażowanego m a j ą t k u t rwa łego . Na omawiane odchy­
lenia wpłynę ło decydująco nadmierne zróżnicowanie 
w s k a ź n i k a ren townośc i w planach techniczno-ekono­
micznych. Planowane bowiem w s k a ź n i k i ren townośc i 
na rok 1967 waha ły się w granicach od 2,68 do 
22,53%, faktycznie os iągnię te — odpowiednio od 2,99 
do 22,77%. W pierwszym przypadku obciążenie ren­
towności oprocentowaniem ś rodków t rwą jych stano­
wiło 3,91 punktu (56,3%), w drugim — tylko 1,28 
punktu (5,3%). 

Wielkość m a j ą t k u t rwa łego w przeds ięb io r s twach 
obję tych oceną ros ła w roku 1967 (w stosunku do 
roku 1966) wolniej niż w a r t o ś ć produkcji . Wzrost ten 
wynos i ł w zakresie: 

— p r o d u k c j i globalnej 
— w a r t o ś c i t r w a ł y c h ś r o d k ó w 

p r o d u k c y j n y c h 
— w t y m m a s z y n y , u r z ą d z e n i a 

i ś r o d k i transportowe 

509.3 m i n zł , to jes t 8,8% 

154,8 m i n z ł , to jes t 5,4% 

109.4 m i n z ł , to jest 7,3% 

W rezultacie dało to w s k a ź n i k wzrostu produkcji 
na 1000 zł war tośc i ś rodków t r w a ł y c h o 3,2%, co 
świadczy o pewnej poprawie w wykorzystaniu ma­
j ą t k u t rwa łego . Bliższa analiza wykaza ł a , że o ogól ­
nej poprawie w tym względzie zadecydowały przed­
s iębiors twa p rzemys łu ciężkiego, natomiast w przed­
s iębiors twach przemys łu chemicznego i p rzemys łu 
lekkiego wzrost m a j ą t k u t rwa łego był na ogół szyb­
szy od wzrostu produkcji. 

J a k z tego widać , nie we wszystkich p rzeds ięb io r ­
stwach oprocentowanie ś r o d k ó w t r w a ł y c h oddzia ły­
wało na wzrost p roduk tywnośc i m a j ą t k u t rwa łego , 
a w niektórych, gdzie wprawdzie zanotowano korzy­

s tną t endenc ję — poprawa w wykorzystaniu m a j ą t k u 
t rwa łego była stosunkowo niewielka. 

Rozpa t ru jąc zmiany war tośc i m a j ą t k u t rwałego , 
w p ł y w a j ą c e za równo na zmniejszenie, j ak i na zwięk­
szenie obciążenia p rzeds ięb iors tw z t y tu łu oprocen­
towania ś rodków t r w a ł y c h — należy s twierdz ić , że 
na jważn ie j szym czynnikiem zwiększającym obciąże­
nie z t y tu łu oprocentowania ś rodków t r w a ł y c h są i n ­
westycje. W p ł y w inwestycj i na wysokość oprocento­
wania ś rodków t r w a ł y c h był w obydwu latach 
znaczny, gdyż oprocentowanie nowych ś rodków t rwa­
łych s tanowi ło w przybl iżen iu w roku 1966 17,2% 
i w roku 1967 — 17,9% ogólnej kwoty oprocentowa­
nia ś r o d k ó w t r w a ł y c h . 

W ciągu trzech ostatnich lat zmieni ła się struktura 
m a j ą t k u t rwa łego , a w szczególności zanotowano ko­
rzystne zjawisko polegające na stopniowym zmniej­
szaniu się udz ia łu b u d y n k ó w i budowli w ogólnej 
war tośc i produkcyjnych ś rodków t r w a ł y c h : 

U d z i a ł b u d y n k ó w i b u d o w l i w w a r t o ś c i o g ó ł e m 
p r o d u k c y j n y c h ś r o d k ó w t r w a ł y c h n a u l t i m o : 

1965 roiku 
50,3% 

1966 r o k u 
48,1% 

1967 r a k u 
47,2°/o 

Na 20 p rzeds ięb io r s tw obję tych anal izą , tylko w 
jednym (Wroc ławska F a b r y k a Fa rb i Lak ie rów) na­
s tąp i ł wzrost udzia łu b u d y n k ó w i budowli — z 53,1% 
w roku 1965 do 55,6% w roku 1966, a to w w y n i k u 
zakończenia wieloletniej rozbudowy zak ładów. W po­
zostałych p rzeds i ęb io r s twach wys t ępu j e wyżej przed­
stawiona ogólna tendencja. Spadek udzia łu budyn­
k ó w i budowli w ogólnej war tośc i produkcyjnego 
m a j ą t k u t rwa łego na korzyść maszyn i u rządzeń poz­
woli ł na z łagodzenie obciążenia z t y tu łu oprocento­
wan ia ś r o d k ó w t r w a ł y c h . 

L i k w i d a c j a ś rodków t r w a ł y c h za równo w war tośc i 
bezwzględne j , j a k i stosunkowej w y k a z y w a ł a z roku 
na rok t endenc ję wzrostu, przy czym tendenc ję t aką 
zanotowano w p rzeds ięb io r s twach wszystkich trzech 
re so r tów, z tym że o dość znacznym zwiększeniu l i ­
kwidac j i w roku 1967 zadecydowały głównie trzy 
p rzeds ięb io r s twa . W pierwszym z nich nas tąp i ło nie­
odp ła tne przekazanie b u d y n k ó w mieszkalnych w a r ­
tości 25,8 min zł, w drugim — mia ła miejsce l i k w i ­
dacja maszyn i u rządzeń na 30 min zł, w trzecim 
zaś — n ieodp ła tne przekazanie b u d y n k ó w mieszkal­
nych war to śc i 85,8 min zł oraz l ikwidac ja zużytych 
maszyn i u rządzeń war tośc i 15,4 min zł. 

K i e r u n k i rozchodu ś rodków t r w a ł y c h p rzeds ię ­
biorstw obję tych oceną i lus t ru ją poniższe dane: 

(w m i l i o n a c h z ł o t y c h ) 

1965 r . 1966 r . 1967 r . 

1. R o z c h ó d ś r o d k ó w t r w a ­
ł y c h o g ó ł e m 50,9 67,9 214,0 
w t y m : 

2. L i k w i d a c j a w s k u t e k 
z u ż y c i a l u b i n n y c h 
p r z y c z y n 33,0 42,0 67,0 

3. P o z y c j a 2 : l 64,8% 61,9% 31,3% 
4. P r z e k a z a n i e i n n y m j e d ­

nos tkom 17,8 22,0 140,8 
5. P o z y c j a 4 : 1 34,9% 37,4% 65,8% 

Dane te w s k a z y w a ł y b y na za rysowującą się ten­
dencję stopniowego odwrócen ia proporcji w zakresie 
sposobów up łynn i an i a ś rodków t r w a ł y c h na korzyść 
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sprzedaży i n ieodpła tnego przekazywania. Bliższa 
jednak analiza wykaza ła , że na takie uksz t a ł t owan ie 
się wskaźn ików wpłynę ło g łównie n ieodp ła tne prze­
kazanie b u d y n k ó w mieszkalnych, to jest ob iek tów 
wyłączonych na mocy u c h w a ł y nr 279 R M z opro­
centowania ś rodków t rwa łych . W pozosta łych gru­
pach ś rodków t r w a ł y c h wzrost w s k a ź n i k a udzia łu 
sprzedaży i n ieodpła tnego przekazania w ogólnej 
wielkości rozchodu nas tąp i ł tylko w roku 1966, na­
tomiast w roku 1967 zarysował się dość g łęboki spa­
dek tej formy up łynn ian ia ś rodków t r w a ł y c h . 

Bezpośrednie badania, przeprowadzone w n i e k t ó ­
rych przeds ięb iors twach wykaza ły , że niekiedy mo­
mentem hamującym in ic ja tywę działów głównego 
mechanika w zakresie up łynn ien ia zbędnych maszyn 
są względy proceduralne, a w szczególności wymogi 
uzyskania zgody zjednoczenia na przekazanie maszyn 
i urządzeń, potrzeba sk ł adan ia ofert ewentualnym 
nabywcom itd., a niejednokrotnie również t rudnośc i 
w znalezieniu nabywców. 

W świet le liczb w y n i k a j ą c y c h z analizowanych 
sprawozdań G U S na formularzu St-4 — stan ś rod­
ków t rwa łych , uznanych za zbędne , co roku zmniej­
szał się, gdyż wynos i ł na ultimo: 

1965 r o k u 11 991 tys. zł 
1966 r o k u 9 856 tys. z ł 
1967 r o k u 6 305 tys . z ł 

Nie można jednak powiedzieć, że jest on jedynie 
wynikiem zwiększenia stopnia up łynn ien ia ś rodków 
t rwa łych w drodze odpła tnego lub n ieodpła tnego 
przekazania ś rodków t r w a ł y c h innym uży tkownikom. 
T y m bardziej że, j ak już wskazywano, wyżej w y ­
mieniona forma up łynn ien ia ś rodków t r w a ł y c h nie 
w y k a z y w a ł a jak iegoś szczególnego wzrostu w ciągu 
dwóch ostatnich lat, a nawet w roku 1967 mia ła ten­
dencję male jącą . N a s u w a ł b y się zatem wniosek, że 
przeds iębiors twa nie czynią dostatecznych s t a r a ń w 
kierunku ujawniania maszyn i u rządzeń nie b io r ą ­
cych udziału w produkcji. 

L i k w i d a c j a na skutek zużycia i innych przyczyn 
w grupie maszyn i u rządzeń (łącznie ze ś r o d k a m i 
transportu) — j ak w y n i k a z powyższego zestawienia 
— wzrosła w roku 1967 przeszło trzykrotnie w sto­
sunku do roku 1965. Z war tośc i z l ikwidowanych ma­
szyn i urządzeń najwyższy odsetek p rzypada ł na 
przeds ięb iors twa p rzemys łu lekkiego, a mianowicie: 
w 1965 roku 53,6%, w 1966 roku 53,3% i w 1967 
roku 82,5ll,/o, przy czym decydująco wp łynę ły na to 
trzy przeds ięb iors twa. 

Należy w tym miejscu nadmien ić , iż mimo wzmo­
żonej w ciągu ostatnich dwóch lat akc j i pozbywania 
się maszyn zużytych rozmiary dokonanej l ikwidac j i 
nie stały w n iek tórych zak ładach w żadnej proporcji 
do ilości posiadanych przez nie maszyn wysoko w y ­
eksploatowanych. Na p rzyk ład F a b r y k a Narzędzi w 
Jeleniej Górze p rzekaza ła na złom w roku 1966 trzy 
maszyny war tośc i 43 tys. zł, w roku 1967 sześć obie­
k tów war tośc i począ tkowej 532 tys. zł. Tymczasem 
0 wysokim stopniu wyeksploatowania posiadanego 
m a j ą t k u t rwałego świadczy fakt, że na siedem u r z ą ­
dzeń w grupie maszyn energetycznych i ko t łów — 
cztery są umorzone w 146,5%, w grupie maszyn 
1 urządzeń ogólnego zastosowania — 100 maszyn zu ­
żytych jest w blisko 130%, cała grupa 8, to jest na­
rzędzia, p rzyrządy i wyposażen ie — zużyta jest 
w 171,3%. 

Nieco lepiej przedstawia się sytuacja w Zak ł adach 
P r z e m y s ł u Bawełn ianego „P ias t " w Głuszycy, w 
k tó rych — w w y n i k u zaleceń zjednoczenia — dy­
rektor w y d a ł zarządzenie w e w n ę t r z n e , zobowiązujące 
działy produkcyjne do bieżącego zgłaszania ś rodków 
t r w a ł y c h nieczynnych, zbędnych i nie nada jących się 
do eksploatacji na skutek zużycia. Zak ł ady z l ikwido­
w a ł y w 1966 roku 50 maszyn i u rządzeń o łącznej 
war tośc i począ tkowej 5 261 tys. zł, umorzonych w 
wysokości 6 822 tys. zł, w 1967 roku 131 obiektów 
war tośc i blisko 16 min zł, umorzonych na kwo tę b l i ­
sko 18 min zł. 

W zak ładach tych jednak nadal istnieje potrzeba 
podjęcia decyzji w sprawie ewentualnej l ikwidac j i 
29 sztuk maszyn i u rządzeń w przędza ln i odpadko­
wej , zużytych w 95—98%. 

L i k w i d a c j i ś rodków t r w a ł y c h podlegała pewna 
ilość ob iek tów nie umorzonych całkowicie . War tość 
ich wynos i ł a łącznie w przeds ięb io r s twach obję tych 
oceną: w 1965 roku 15,2 min zł, w 1966 roku 10,5 min 
zł, w 1967 roku 11,3 min zł. 

Stwierdzono, że l ikwidacja wiąza ła się z genera lną 
akc ją „oczyszczania" m a j ą t k u t r w a ł e g o z maszyn 
zbędnych i wysoko zużytych przy okazji przeprowa­
dzanej modernizacji bądź typizacji parku maszyno­
wego. Ponadto l i kwidac j i podlegały maszyny i u rzą ­
dzenia wyprodukowane w 1904 bądź 1907 roku, w 
k tó rych ostatni kapitalny remont, przeprowadzony 
znacznym kosztem, zmniejszył wprawdzie dotychcza­
sowe umorzenie, ale nie z a g w a r a n t o w a ł na długo 
technicznej sp rawnośc i obiektu. 

Na wie lkość oprocentowania w p ł y w a j ą t akże w 
pewnym stopniu obiekty uznane za t rwale nieczyn­
ne. Obiekty te nie s tanowi ły w badanych okresach 
znaczniejszej wielkości . Wys tępowa ły jedynie w 8 
p rzeds ięb io r s twach na 20 obję tych anal izą . W trzech 
przeds ięb iors twach , w k tó rych przeprowadzono bez­
poś redn ie badania, nie stwierdzono p r z y p a d k ó w uz­
nania przez zjednoczenia ob iek tów m a j ą t k u t rwa łego 
za t rwale nieczynne. Zanotowano jednak fakt czy­
nienia przez przeds ięb iors two s t a r a ń w tym kierunku. 

* * 

J a k to wspomniano na ws tęp ie , mechanizm dzia­
łan ia oprocentowania ś rodków t rwa łych mia ł pole­
gać na uzyskiwaniu przez p rzeds ięb io rs twa oszczęd­
ności z t y tu łu różnicy między p l a n o w a n ą i rzeczy­
wiście nal iczoną k w o t ą oprocentowania. Celowe wy­
daje się więc zilustrowanie wielkości i k ie runku tych 
różnic oraz ich w p ł y w u na zmianę w s k a ź n i k a ren­
towności . Łączna różnica wynios ła 743 tys. zł, co 
daje p o p r a w ę ren townośc i o 0,02%. Dla p rzyk ładu 
podaje się, że na 20 p rzeds ięb io r s tw obję tych bada­
niem, jedynie w 8 w roku 1966 i w 10 w roku 1967 
wys t ąp i ł a oszczędność na kwocie oprocentowania. 
W pozostałych przeds ięb iors twach faktycznie naliczo­
ne oprocentowanie było wyższe od planowanego. 
Fak ty takie zais tnia ły n i ewą tp l iwie z powodu błęd­
nego lub n iedok ładnego ustalenia podstawy kwoto­
wej oprocentowania ś rodków t rwa łych , przyję te j do 
planu. Po twie rdz i ły to zresztą bezpośrednie badania 
w n iek tó rych przeds ięb iors twach . Oszczędności w sto­
sunku do planu nie zawsze były wyrazem efektyw­
nego zmniejszenia m a j ą t k u t rwa łego w drodze 
sprzedaży i n ieodpła tnego przekazania obiektów i n ­
nym u ż y t k o w n i k o m . Są one częściowo również w y -
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nikiem b łędnego ustalenia w planie podstawy kwo­
towej oprocentowania. Na potwierdzenie tego można 
przytoczyć konkretne dane, uzyskane w toku bezpo­
ś redn ich b a d a ń w trzech przeds ięb io rs twach . 

* 
• * 

Przedstawione uwagi i spost rzeżenia na temat sto­
sowania w praktyce przy ję tych zasad dzia łania 
oprocentowania ś rodków t r w a ł y c h skłania ją mnie 
do wyciągnięc ia nas t ępu jących w n i o s k ó w : 

1. Oprocentowanie ś rodków t r w a ł y c h przy obec­
nie obowiązu jącym mechanizmie jego dzia łania nie 
przynios ło widocznych rezu l t a tów, a co więcej — 
nie funkcjonuje należycie jako bodziec ma jący sk ła ­
niać p rzeds ięb io rs twa do racjonalnej i oszczędnej go­
spodarki ś r o d k a m i t r w a ł y m i . Założony element k a l ­
ku lac j i w postaci różnicy między p l a n o w a n ą i rze­
czywiście zapłaconą s u m ą oprocentowania nie od­
grywa w praktyce widocznej rol i . 

P rzyczyną tego jest zbyt w ą s k i margines możl i ­
wości poprawy w y n i k u finansowego z t y t u ł u u p ł y n ­
nienia ś rodków t rwa łych w drodze ich sprzedaży 
i n ieodpła tnego przekazania. P r zy minimalnym w p ł y ­
wie tych oszczędności na p o p r a w ę ren townośc i t rud­
no oczekiwać, aby oprocentowanie ś rodków t r w a ­
łych było bodźcem do zaktywizowania p rzeds ię ­
biorstw do pozbywania się niepotrzebnych maszyn 
i u rządzeń , a co więcej — do kalkulowania, aby akt 
sprzedaży bądź przekazania innym u ż y t k o w n i k o m 
mia ł miejsce na począ tku roku kalendarzowego. 

2. Stwierdzenie, że oprocentowanie ś rodków t r w a ­
łych nie spełni ło w dotychczasowych warunkach w 
sposób efektywny rol i bodźca sk łania jącego do rac­
jonalnej i oszczędnej gospodarki ś r o d k a m i t r w a ł y m i 
nie powinno przesądzać o rezygnacji z tej instytucji . 
Z a celowością utrzymania oprocentowania ś rodków 
t rwa łych , a nawet rozszerzenia tej instytucj i na ca­
łość m a j ą t k u produkcyjnego p r z e m a w i a j ą n a s t ę p u ­
j ące względy: 

a) dla p r awid łowego w y r a ż e n i a n a k ł a d ó w pracy, 
n iezbędnych do wytworzenia p r o d u k t ó w , nie można 
pominąć w zasadach rachunku kosz tów i w s t ruk­
turze cen tak ważnego problemu, j a k i m jest w i e l ­
kość zaangażowanego m a j ą t k u produkcyjnego. M a ­
j ą t e k ten pochodzi g łównie z dotacji budże towych , 
a więc z ogólnego dochodu narodowego. Oprocento­
wanie ś rodków produkcji jest pewnego rodzaju 
ekwiwalentem za przydzielony p rzeds ięb io r s twu ma­
ją tek . W ten spsób stwarza się bardziej p r a w i d ł o w e 
w a r u n k i do dzia łania rachunku ekonomicznego w 
ska l i poszczególnych p rzeds ięb io rs tw. 

Jeśl i chodzi o ś rodk i t r w a ł e , to są one uwzg lęd ­
nione w kosztach produkcji poprzez odpisy amor­
tyzacyjne, lecz stopień lub tempo amortyzowania 
tych ś rodków nie są równoznaczne z ich na jpe łn i e j ­
szym i najbardziej racjonalnym wykorzystaniem. 
Dla p rzeds ięb io rs twa i gospodarki narodowej nie 
może być oboję tny okres i i n t ensywność u ż y t k o w a ­
nia danych ś rodków, ich jedno-, dwu- , lub t rzyzmia-
nowa eksploatacja. Ponadto odpisy amortyzacyjne 
obe jmują wyłączn ie ś rodk i t r w a ł e zna jdu jące się w 
eksploatacji, nie obe jmują natomiast nowych u r z ą ­
dzeń produkcyjnych, nie przekazanych do eksploatacji 
lub też z eksploatacji prze jśc iowo wycofanych. 
W odpisach amortyzacyjnych nie znajduje też swo­
jego odbicia sposób, s topień i celowość uży tkowan ia 

ś rodków t r w a ł y c h . T e niedociągnięcia w zakresie 
odpisów amortyzacyjnych niweluje oprocentowanie 
ś rodków t r w a ł y c h . W opisanym aspekcie oprocento­
wanie m a j ą t k u produkcyjnego powinno być jedną 
z pozycji kosztów przeds ięb iors twa . Ustalona przez 
organy centralne stopa procentowa może być sku­
tecznym na rzędz i em oddz ia ływania na koszty w ł a s ­
ne produkcji, jak też umożl iwia uwzględn ien ie kosz­
tów zamrożen ia m a j ą t k u w cenie wytwarzanych w y ­
r o b ó w ; 

b) po t rzebę uwzględn ien ia oprocentowania m a j ą t ­
k u produkcyjnego w rachunku kosztów i w struk­
turze cen dyk tu j ą również silnie ostatnio akcento­
wane wymogi koordynacji systemu ka lku lac j i kosz­
tów i ustalania cen w krajach R W P G . Ceny wew­
nę t rzne , stosowane w poszczególnych krajach, nie 
są dotychczas bezpośrednio powiązane z cenami han­
dlu zagranicznego. P o w i ą z a n e są one między sobą 
poprzez budże t p a ń s t w a . Dwupoziomowy mechanizm 
rozliczeń w obrotach handlowych z zagranicą spra­
wia , .że ceny uzyskiwane i p łacone w handlu zagra­
nicznym nie m a j ą w p ł y w u na w y n i k i finansowe 
przeds ięb iors tw. W rezultacie ceny w e w n ę t r z n e nie 
w y r a ż a j ą w sposób p r a w i d ł o w y n a k ł a d ó w pracy nie­
zbędnych do wytworzenia p r o d u k t ó w , a co więcej — 
duża różnorodność s truktury cen w e w n ę t r z n y c h w 
poszczególnych kra jach uniemożl iwia porównan ie 
w przekroju m i ę d z y n a r o d o w y m n a k ł a d ó w i efektów 
dotyczących danej produkcji . Różnice dotyczą ele­
m e n t ó w sk ł adowych cen i zasad okreś lan ia ich w i e l ­
kości i udz ia łu w cenach. Jednym ze sk ł adn ików cen 
jest w wie lu — choć nie wszystkich — krajach opro­
centowanie m a j ą t k u ujmowane w różnym zakresie 
i w rozmaity sposób liczone. W interesie zatem i n ­
tegracji gospodarczej k r a j ó w R W P G leży ujednoli­
cenie metod ksz ta ł towan ia s truktury cen, a w dal­
szej ewentualnie kolejności — zbliżenie n iek tórych 
e l e m e n t ó w sk ł adowych cen pod wzg lędem ich wyso­
kości (np. oprocentowanie ś rodków t r w a ł y c h i obro­
towych, s tawki amortyzacyjne, zysk w cenach zbytu). 

3. P r zy rozpatrywaniu przyszłych rozwiązań w y ­
daje się ponadto celowe rozważenie n iek tó rych zmian 
w wysokości i sposobie naliczania oprocentowania 
ś rodków t r w a ł y c h . W szczególności należałoby suge­
r o w a ć ewentualne: 

— zróżnicowanie wysokośc i oprocentowania po­
szczególnych grup ś rodków t rwa łych , tak aby stwo­
rzyć zachę tę dla p rzeds i ęb io r s tw do ograniczania i n ­
westycj i budowlanych. Wprawdzie — j ak to w y k a ­
zano na p rzyk ładz ie obję tych badaniem przeds ię ­
biorstw — nas t ąp i ł a w ostatnich latach w pewnym 
stopniu korzystna zmiana w strukturze m a j ą t k u 
t rwa łego , lecz zmiany tej nie można przypisać dzia­
ł an iu oprocentowania. Zmniejszenie udzia łu budyn­
k ó w i budowli w ogólnej wa r to śc i m a j ą t k u t rwa­
łego jest przede wszys tk im wyn ik i em wcześniej za­
począ tkowane j poli tyki inwestycyjnej , zmierzającej 
do ograniczenia budownictwa na rzecz z a k u p ó w go­
towych dóbr inwestycyjnych. Zróżn icowanie wyso­
kości oprocentowania poszczególnych grup ś rodków 
t r w a ł y c h mogłoby w p ł y n ą ć na wzmocnienie zaryso­
wujące j się korzystnej tendencji; 

— wprowadzenie zasady pomniejszania rocznej 
kwoty oprocentowania również o oprocentowanie 
p rzypada jące od obiektów przekazanych na złom w 
ciągu roku. Nie wydaje się bowiem potrzebne sty­
mulowanie — za pomocą oprocentowania ś rodków 
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t rwa łych — zmniejszenia r o z m i a r ó w l i kwidac j i ś rod­
ków t rwałych przez przekazanie ich na złom. Stan 
faktyczny, choćby na p rzyk ładz ie p rzeds ięb io r s tw 
objętych badaniem, sk łan ia do wniosku, że p rzeds ię ­
biorstwa w zbyt m a ł y m zakresie pode jmują l i k w i ­
dację maszyn zużytych, mimo że i s tn ie ją po temu 
potrzeby i możliwości . W zak ładach o starym, w y ­
soko zuży tym parku maszynowym, istotne jest mo­
bilizowanie p rzeds ięb io r s tw do bieżącego ujawniania 
maszyn nieczynnych i bieżącego w y s t ę p o w a n i a 
z wnioskami o ich l ikwidac ję . W przeciwnym razie 

M A R I A N P O L A C Z E K 
W r o c ł a w 

przeds ięb iors two obciążone jest wysok im kosztem 
z t y t u ł u amortyzacji, j ak również , chociaż w o wie ­
le mniejszym stopniu, oprocentowaniem ś rodków 
t rwa łych , w p ł y w a j ą c y m na w y n i k finansowy. 

W świe t le wyżej przedstawionych p r z y k ł a d ó w nie 
ma również obawy, aby p rzeds ięb io rs twa l ikwidowały 
bez uzasadnionej przyczyny obiekty nie umorzone 
całkowicie . Na przeszkodzie temu stoi za równo ko­
nieczność zabezpieczenia zdolności produkcyjnej dla 
wykonania zadań , j a k i ograniczone możliwości i n ­
westowania. 

Ceny fabryczne w praktyce 
K i e r u n k i usprawnienia metod zarządzania , zawar­

te w uchwale I V Plenum K C P Z P R uwzględn ia ły 
między innymi podniesienie roli cen fabrycznych. 
Ceny te, ok reś lane jako ceny dla dos tawców, mia ły 
spełniać szczególną ro lę w zakresie k sz t a ł t owan ia 
w y n i k ó w finansowych w powiązan iu z systemem 
bodźców materialnego zainteresowania załogi przed­
siębiorstwa. Zgodnie z za rządzen iami wykonawczy­
mi ł ) , będącymi rea l izac ją zaleceń zawartych w 
uchwale I V Plenum, ceny fabryczne wykorzys tywa­
ne są w szczególności do ce lów: 

— ustalania i rozliczania z b u d ż e t e m p a ń s t w a po- • 
datku obrotowego i dotacji przedmiotowych, 

— ustalania efektywności eksportowej w y r o b ó w 
sprzedawanych centralom handlu zagranicznego, 

— okreś lan ia obniżki kosz tów wła snych produkcji , 
— ustalania zysku jako podstawy bodźców synte­

tycznych, 
— oddz ia ływania na rozwój produkcji a r t y k u ł ó w 

nowoczesnych, o wysokiej jakości oraz a r t y k u ł ó w 
szczególnie a t rakcyjnych lub poszukiwanych na 
rynku . 

Liczne i tak w a ż n e funkcje wyznaczone cenom f a ­
brycznym mia ły — zgodnie z u c h w a l ą I V Plenum 
K C P Z P R i późniejszymi za rządzen iami wykonaw­
czymi — zobowiązywać n a d r z ę d n e jednostki gospo­
darcze do prowadzenia s tałej i systematycznej kon­
troli stosowania właśc iwych cen w przeds ięb ior ­
stwach. Jedynie bowiem pod warunkiem p r a w i d ł o ­
wego ustalania cen fabrycznych mogą one spełniać 
funkcje, jakie i m wyznaczono. 

J ak już wyżej wspomniano, ceny fabryczne ma ją 
oddzia ływać na rozwój nowoczesnej, odznaczającej 
się wysoką jakośc ią produkcji. Jednym bowiem z za­
łożeń p rawid łowego funkcjonowania cen fabrycz­
nych było zróżnicowanie wielkości stawek zysku 
wkalkulowanego w cenę poszczególnych a r t y k u ł ó w , 
w zależności od ich nowoczesności , jakości i stopnia 
zapotrzebowania na nie ze strony rynSu . 

Wyroby odznaczające się wysoką jakośc ią i nowo­
czesnością mia ły być obję te cenami zapewnia j ącymi 
osiągnięcie wyższego zysku. Pon ieważ jednocześnie — 
zgodnie z zasadami nowego systemu finansowego — 
stopień wykonania planowanego zysku p rzeds ię -

1) U c h w a ł a R M n r 30 z dnia 1 lutego 1966 r o k u w s p r a w i e 
zasad 1 t r y b u us ta lania cen f a b r y c z n y c h 1 c e n rozl iczenio­
w y c h w p r z e m y ś l e u s p o ł e c z n i o n y m oraz I c h s tosowania 
(Monitor P o l s k i 7/54/66). 

biorstwa, wyrażonego g łównie w postaci wskaźn ika 
r en townośc i netto, jest p o d s t a w ą ustalania rozmia­
r ó w funduszów materialnego zainteresowania dla j e ­
go załogi, s tąd zapewnienie w cenie fabrycznej w y ż ­
szej r en townośc i na wyrobach o wysokiej jakości 
i nowoczesności zostało p rzy ję te jako wyraz logicz­
nego powiązan ia systemu bodźców z systemem cen 
w naszym modelu zarządzania . 

Na pobudzanie in ic ja tywy przeds ięb io r s tw do roz­
wi jan ia produkcji nowoczesnej, o wysokich parame­
trach j akośc iowych zamierzano w p ł y w a ć za pomocą 
powiązan ia rozmiaru dochodów ze sprzedaży z syste­
mem bodźców, przy założeniu funkcjonowania p ra ­
wid łowo opracowanych cen fabrycznych. Rozwiąza­
nie takie, będące częścią sk ł adową naszego modelu 
zarządzania , doskonalonego w drodze stałej ewolucji , 
na leży przyjąć jako rozwiązan ie s łuszne i w y m a g a j ą ­
ce dalszego usprawniania. Usprawnianie to powinno 
się w y r a ż a ć w s ta łym doskonaleniu funkcjonowania 
cen fabrycznych. 

Sprawa ta jest bardzo pilna, albowiem zasady, 
s łuszne w swych założeniach, ustalania tych cen nie 
zna jdu ją do tej pory wys ta rcza jącego potwierdzenia 
w praktyce. W wie lu przypadkach poziom planowa­
nego zysku przewyższa znacznie m a r ż ę zysku, zawar­
tą w cenach fabrycznych. Liczne są również przy­
padki znacznego zróżnicowania r en townośc i na po­
szczególnych wyrobach oraz uzyskiwania wyższej 
ren townośc i na wyrobach nie odznaczających się 
wysoką jakośc ią i nowoczesnością w obręb ie tego 
samego przeds ięb io r s twa . Powoduje to powstawa­
nie nie zamierzonych i nie uzasadnionych preferencji 
do rozwijania produkcji w y r o b ó w niezgodnie z inte­
resami odbiorców i nie zawsze zgodnie z interesem 
ogólnospołecznym. 

Stwierdzenia te znalazły również potwierdzenie 
w badaniach poprawnośc i w ustalaniu cen fabrycz­
nych, przeprowadzonych w przeds ięb io r s twach z te­
renu w o j e w ó d z t w a wroc ławsk iego . P o d s t a w ę b a d a ń 
s tanowi ły ceny stu wytypowanych wyrobów, w e d ł u g 
stanu na dzień 30 czerwca 1968 roku, w dziesięciu 
p rzeds ięb io r s twach p rzemys łu maszynowego i dwóch 
p rzeds ięb io r s twach p rzemys łu ciężkiego. Wszystkie te 
p rzeds ięb io r s twa w y t w a r z a j ą maszyny i u rządzenia 
s t a n o w i ą c e dobra finalne lub kooperu ją z innymi 
p rzeds ięb io rs twami . P rzeds ięb io r s twa te nie są p ł a t ­
n ikami podatku obrotowego oraz nie o t r zymują do-
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tacji przedmiotowych, w związku z czym ceny f a ­
bryczne są r ó w n e cenom zbytu. 

Ceny fabryczne, obowiązujące w tych p rzeds ię ­
biorstwach, powinny więc s twarzać odpowiednie 
preferencje, w sferze produkcji maszyn i urządzeń , 
do rozwijania produkcji w y r o b ó w nowoczesnych, 
cha rak t e ryzu jących się pos t ępem technicznym. Ocena 
jakości produkcji maszyn i u rządzeń znajduje swój 
wyraz w podziale na grupy nowoczesności — A , B , C. 

Wyroby zaliczone do grupy A odpowiada ją w za ­
sadzie aktualnie na jwyższym standardom świa towy m 
i produkcja tych w y r o b ó w powinna być systema­
tycznie zwiększana . Według założeń przy ję tych w 
uchwale I V Zjazdu, udzia ł w produkcji w y r o b ó w 
grupy „A" w ca łym przemyś le elektromaszynowym 
w roku 1970 ma wynieść 60%. Natomiast maszyny 
i urządzenia , zaliczone do grupy „C", uznawane są 
za p rzes ta rza łe pod wzg lędem technicznym i powinny 
być w możl iwie szybkim czasie wycofane z produk­
c j i . Wyroby o średnie j klasie nowoczesności — w y ­
roby grupy „ B " — powinny być modernizowane w 
celu doprowadzenia ich do klasy nowoczesności , to 
jest klasy „A". 

Stosownie do powyższych założeń, konstrukcja cen 
fabrycznych powinna sprzyjać — przez zwiększone 
s tawki zysku na wyrobach grupy „A" — odpowied­
niemu preferowaniu produkcji na na jwyższym po­
ziomie technicznym. Każde zwiększenie ilości pro­
dukcji , zaliczonej do klasy „A" powinno przynieść 
załodze p rzeds ięb io r s twa zwiększenie odpisów na 
fundusz zak ładowy oraz zapewnić osiągnięcie fundu­
szu premiowego p r a c o w n i k ó w umys łowych . Nato­
miast utrzymanie produkcji w y r o b ó w grupy „C" lub 
jej zwiększanie powinno znaleźć wyraz w obniżeniu 
się r en townośc i będącej p o d s t a w ą ustalenia wyso­
kości funduszów materialnego zainteresowania. 

Dążąc do osiągnięcia takiego związku rozmia rów 
zysku ze stopniem nowoczesności produkcji na leża ­
łoby wyk luczyć przypadki, w k tó rych m a r ż a zysku 
wkalkulowanego w cenę fabryczną dla w y r o b ó w za­
liczonych do grupy „ B " lub „C" jest wyższa od ana­
logicznej m a r ż y dla w y r o b ó w klasy „A". Również 
zysk, zawarty w cenie dla w y r o b ó w grupy „C", nie 
powinien być wyższy od zysku na wyrobach grupy 
„B" . 

Anal iza cen fabrycznych wspomnianych wyżej stu 
w y r o b ó w wskazuje jednak, że cele powyższe nie 
zawsze mogą być realizowane, gdyż liczne są przy­
padki n iep rawid łowego ustalania obecnie obowiązu­
jących cen. Nieprawid łowośc i te sp rowadza ją się 
głównie do: 

1) ustalania w cenie fabrycznej jednolitych sta­
wek zysku, bez względu na obowiązującą k l a sy f ika ­
cję jakościową wyrobów, 

2) dysproporcji między ren townośc ią w y r o b ó w 
grupy A , B i C, 

3) znacznej rozpiętości między ren townośc ią za­
w a r t ą w cenie fabrycznej, w y n i k a j ą c ą z planu przed­
s iębiors twa i rzeczywiście uzysk iwaną , 

4) nadmiernego zróżnicowania ren townośc i os iąga­
nej na wyrobach zaliczanych do poszczególnych grup 
jakośc iowych. 

W trzech przeds ięb iors twach , na dwanaśc i e ob ję ­
tych anal izą, s tawka zysku, wliczona w cenę fabrycz­
ną , ustalona została w jednakowej wysokości , bez 
względu na g rupę nowoczesności produkowanych 
wyrobów. We Wrocławskie j Fabryce Urządzeń Me­

chanicznych przy produkcji obrabiarek zaliczonych 
do grupy „A" i „ B " uwzględn ia się zysk w wyso­
kości 12% kosztów produkcji. Podobna sytuacja ma 
miejsce w Z a k ł a d a c h „DOLMEL", w k tó rych wyroby 
zaliczane do grupy „A" i „ B " obję te są cenami o jed­
nakowej stawce zysku 5,2% oraz w Fabryce Maszyn 
„ Z A W I D Ó W " — 5,0% zysku dla w y r o b ó w grupy „A", 
„ B " i „C". 

Do stosunkowo częstych zjawisk należy ustalanie 
stawek zysku na produkowane wyroby za równo w 
cenach, j ak i w planach przeds ięb iors tw w odwrot­
nej proporcji do ich jakości i nowoczesności. Szcze­
gólnie j askrawe przypadki w tym zakresie przed­
stawia tabela 1 (dane za pierwsze półrocze). 
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1 Ł ą c z n i k K U M 
trop ik „ A " 3,42 0,65 D o l n o ś l ą s k i e Z a -

iviuuy wyitworuze 
A p a r a t u r y P r e ­
cyzy jne j A-18 

2 Ł ą c z n i k M P O 
tropik „ B " 11,38 43,44 

3 W y c i e r a c z k a 
W A 9a „ A " 8,33 6,33* Z a k ł a d y E l e k ­

trotechniki Mo­
toryzacyjne j w 
D u s z n i k a c h 

4 W y c i e r a c z k i 
W S 7c „ B " 17,90 17,90* 

5 S i l n i k 
t r a k c y j n y „ A " 5,2 13,3 Z a k ł a d y 

„ D O L M E L " 
6 R o z r u s z n i k 

w a ł o w y „ C " 5,2 13,4 Z a k ł a d y 
„ D O L M E L " 

7 S i l n i k a s y n c h r o ­
n i c z n y , , B " 5,2 15,8 Z a k ł a d y 

„ D O L M E L " 
B P r ą d n i c a P 21 „ A " -0,78 —0,78* Z a k ł a d y E l e k ­

trotechnik i Mo­
toryzacyjne j w 
Ś w i d n i c y 

9 Regulator R p 17 , B " 40,20 40,20* 
10 P r ą d n i c a P-7 , , C " 2,82 2,62 

*) P r z e d s i ę b i o r s t w o jest g ł ó w n y m lub j e d y n y m producen­
t e m w y m i e n i o n y c h w y r o b ó w , s t ą d za p o d s t a w ę usta lania 
cen f a b r y c z n y c h p r z y j ę t o koszty w ł a s n e tych p r z e d s i ę ­
biorstw ( u s t ę p 2/1 p a r a g r a f 6 U c h w a ł y R M z dnia 1 lutego 
1966 r o k u ) . 

Znaczna jest również rozpiętość między rentow­
nością z a w a r t ą w cenie fabrycznej, wynika jącą z pla­
n ó w przeds ięb io r s tw i rzeczywiście os iąganą. Pewne 
różnice między wie lkością zysku, wliczoną w cenę 
fabryczną i w y n i k a j ą c ą z planu przeds ięb iors twa , są 
wprawdzie uzasadnione, w y n i k a j ą bowiem z obowią­
zującej metody ustalania tych cen, jednak rozmiar 
tych różnic i równoczesne w y s t ę p o w a n i e znacznych 
odchyleń od ren townośc i rzeczywiście osiąganej 
świadczy o w y s t ę p o w a n i u b łędów i niedokładności 
leżących w sferze n iep rawid łowego stosowania obo­
wiązu jących zasad ustalania cen fabrycznych. Dane 
w tym zakresie zawiera tabela 2 (p.ierwsze półrocze 
1968 roku). 
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T a b e l a 2 
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1 T o k a r k a T U D 
50 x 500 „ A " 12,0 13,9 15,0 W r o c ł a w s k a 

F a b r y k a 
U r z ą d z e ń 
Mechan icz ­
n y c h 

2 T o k a r k a T U D 
50 x 1000 „ A " 12,0 16,7 17,6 

3 T o k a r k a T U D 
50 x200 „ A " 12,0 20,3 21,2 ,, ,, „ 

4 Ł ą c z n i k L M - 1 
„ A " 3,41 42,67 40,0 D o l n o ś l ą s k i e 

Z a k ł a d y W y ­
t w ó r c z e A p a ­
r a t u r y P r e ­
c y z y j n e j 

5 Ł ą c z n i k 
M P O „ B " 11,11 29,07 33,83 

6 S i l n i k a s y n c h r o ­
n i c z n y „ B " 5,2 15,8 24,7 Z a k ł a d y 

„ D O L M E L " 
7 S i l n i k t r a m w a ­

j o w y „ B " 5,2 8,7 15,3 
8 O s t r z a r k a 

NUB-16 „ A " 15,4 28,2 36,0 F a b r y k a M a ­
s z y n 
„ K O W A R Y " 

9 O s t r z a r k a 
NUH-25 „ B " 4,8 16,1 —1,7 

10 S t ó ł p o d n o ś n y 
„ G o l i a t " „ A " 5,2 21,7 27,0 F a b r y k a M a ­

s z y n 
„ Z A W I D Ó W " 

U P o d n o ś n i k i t a ś ­
m o w e 15 x 500 
„ B " 5,0 13,8 15,1 

12 W ó z e k paletowy 
WP-1201 „ B " 5,0 70,1 64,8 

Przyk łady zawarte w tabeli 2 świadczą o w a d l i ­
w y m ustaleniu cen fabrycznych i po twie rdza ją 
uprzednio podane stwierdzenie, iż zjednoczenia i re­
sorty w pośpiechu, j a k i towarzyszył ustalaniu tych 
cen, nie dysponowały aktualnymi i rzetelnymi i n ­
formacjami z zakresu ksz ta ł towan ia się kosz tów 
własnych w y r o b ó w produkowanych przez podległe 
p rzeds ięb iors twa oraz nie uwzględnia ły zalecenia 

różn icowania stawek zysku, wliczonego w cenę f a ­
bryczną , w zależności od aktualnej oceny nowocze­
sności i poziomu technicznego w y r o b ó w . Wydaje się 
również , że tak znaczne odchylenia między rentow­
nością p l a n o w a n ą i rzeczywis tą są t akże wynik iem 
n iedok ładnego sporządzania przez przeds ięb iors twa 
planowanych ka lku lac j i kosztów jednostkowych oraz 
n i ep rawid łowego rozliczania kosz tów na poszczególne 
wyroby. Powyższe n iedokładności spowodowały na ­
wet t a k ą sy tuac ję , że na n iek tó rych wyrobach prze­
s ta rza łych technicznie, zaliczonych do grupy „C", 
k t ó r e zgodnie z za rządzen iem ministra p rzemys łu ma­
szynowego nr 117 z dnia 9 wrześn ia 1968 roku m a j ą 
być wycofane z produkcji w latach 1968—1969, przed­
s ięb iors twa uzyskują wyższą r en towność aniżeli na 
innych — bardziej nowoczesnych. P rzyk ł ady takie 
podajemy w tabeli 3. 
(tu tabela 3) 
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1 W i e r t a r k a 
WE-25 „ C " 34,8 F a b r y k a M a s z y n 

„ K O W A R Y " tak 
. 2 O s t r z a r k a 

NUA-25 „ B " —1,7 F a b r y k a M a s z y n 
„ K O W A R Y " nie-

3 W y c i e r a c z k a 
WS-3e „ C " 15,77 „ Z E L M E T " 

w D u s z n i k a c h tak 
4 W y c i e r a c z k a 

WS-9a „ A " 10,89 „ Z E L M E T " 
w D u s z n i k a c h nie 

5 P r ą d n i c a P-7a ,jC'' —1,67 „ Z E L M E T " 
w Ś w i d n i c y t a k 

6 P r ą d n i c a P-21 „ C " —22,41 „ Z E L M E T " 
w Ś w i d n i c y nie 

7 Regulator 9a „ C " 6,35 „ Z E L M E T " 
w Ś w i d n i c y t a k 

8 Regulator 
151, 152 „ A " 3,43 „ Z E L M E T " 

w Ś w i d n i c y nie 

Z przeprowadzonych b a d a ń funkcjonowania cen 
fabrycznych wspomnianych stu w y r o b ó w w y n i k a 
również , że rozpiętość ren townośc i na poszczegól­
nych wyrobach, zaliczonych do tej samej grupy no-

T a b e l a 4 

L p . N a z w a p r z e d s i ę b i o r s t w a 

N a j n i ż s z y w s k a ź n i k rentow­
n o ś c i w y r o b ó w za l i czonych 

- • do g r u p y 

N a j w y ż s z y w s k a ź n i k rentow­
n o ś c i w y r o b ó w za l i czonych 

do grupy L p . N a z w a p r z e d s i ę b i o r s t w a 

A B C A B C 

1 F a b r y k a U r z ą d z e ń M e c h a n i c z n y c h w Choc ianowie X — 10,59 — 24,28 X 1,89 12.00 
2 D o l n o ś l ą s k i e Z a k ł a d y W y t w ó r c z e a p a r a t u r y P r e c y z y j ­

nej A-18 - 19,06 33,83 — 39,84 40,00 38,46 —10,03 
3 Z a k ł a d y „ D O L M E L " 12,4 15,3 2,0 24,5 24,7 6,7 
4 Z a k ł a d y E l e k t r o t e c h n i k i m o t o r y z a c y j n e j w D u s z n i k a c h 10,89 — 6,7 X 55,97 21,85 X 
5 F a b r y k a M a s z y n „ K O W A R Y " X — 1,7 12,8 X 1,3 34,8 
6 F a b r y k a M a s z y n „ Z A W I D Ó W " — 25,5 15,1 X 27,0 64,8 X 
7 Z a k ł a d y W y t w ó r c z e A p a r a t u r y P r e c y z y j n e j „ P A F A L " 13,36 8,18 X 52,31 48,04 X 
8 Ś w i d n i c k a F a b r y k a U r z ą d z e ń P r z e m y s ł o w y c h — 5,4 0,3 3,3 25,9 46,4 59,1 
9 Z a k ł a d y E l e k t r o t e c h n i k i Motoryzacy jne j w Ś w i d n i c y — 22,41 — 21,60 — 1,67 23,01 26.95 6,36 

10 W r o c ł a w s k a F a b r y k a U r z ą d z e ń M e c h a n i c z n y c h 15,0 10,9 X 18,8 16,7 X 
U Z a k ł a d y A p a r a t u r y E l e k t r y c z n e j „ R E F A " — 5,8 — 0,1 X 333,0 8,1 X 
12 F a b r y k a W a g o n ó w „ P A F A W A G " — 17,2 2,6 X 16.2 11,9 X ' 
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woczesności , jest niejednokrotnie bardzo znaczna. 
Dane w tym zakresie w e d ł u g stanu na pierwsze pół­
rocze w analizowanej grupie stu wyrobów, w y t w a ­
rzanych przez dwanaśc ie przeds ięb iors tw, zawarto 
w tabeli 4. 

W y r ó w n a n y poziom ren townośc i na wszystkich 
produkowanych wyrobach, z w y j ą t k i e m odpowied­
niego zróżnicowania tej ren townośc i na wyrobach, 
k tó rych produkcja ma być preferowana — mia ł za­
pewn iać p rawid łowość wykonywania p l a n ó w pro­
dukcj i pod wzg lędem asortymentu. Chodziło o wye* 
l iminowanie ujemnych z jawisk w postaci większych 
zmian ren townośc i w przypadku odchyleń od asor­
tymentowych p lanów produkcji spowodowanych zmia­
nami u m ó w z odbiorcami lub też o podejmowanie 
produkcji a s o r t y m e n t ó w wysoko rentownych w roz­
miarach przewyższa jących aktualne potrzeby odbior­
ców. Dane zawarte w tabeli 4 wskazu ją , że w chwi l i 
obecnej postulat w y r ó w n a n i a r en townośc i na produ­
kowanych przez dane przeds ięb io rs two wyrobach nie 
znajduje potwierdzenia w praktyce. Zaznaczyć przy 
tym należy, że mimo tak dużych różnic w poziomie 
ren townośc i w ż a d n y m z wymienionych przeds ię ­
biorstw nie stosuje się cen rozliczeniowych i rachun­
k u w y r ó w n a w c z e g o cen na szczeblu jednostki nad­
rzędne j . 

Niezależnie od faktu nieuzasadnionego zróżnicowa­
nia ren townośc i na wyrobach produkowanych przez 
te same przeds ięb iors twa , z danych zamieszczonych 
w tabeli 4 w y n i k a j ą również nas t ępu jące stwierdze­
nia: 

— najwyższe w s k a ź n i k i r en townośc i n i ek tó re przed­
s ięb iors twa osiągają na wyrobach zaliczonych do 
grupy „C" (Fabryka Maszyn „KOWARY", Świdn icka 
Fab ryka Urządzeń Przemys łowych) lub do grupy 
„ B " (Fabryka Maszyn „ZAWIDÓW", Zak ł ady E l e ­
ktrotechniki Motoryzacyjnej w Świdnicy) , 

— najniższe z uzyskanych w s k a ź n i k ó w r e n t o w n o ś ­
c i w n iek tórych p rzeds ięb io rs twach p rzypada ją na w y ­
roby zaliczone do grupy „A" (Fabryka Maszyn „ZA­
WIDÓW", Świdn i cka F a b r y k a Urządzeń P r z e m y s ł o ­
wych , Z a k ł a d y Aparatury Elektrycznej „REFA" , 
F a b r y k a W a g o n ó w „ P A F A W A G " ) . 

Potwierdzeniem n iep rawid łowe j relacj i między w y ­
sokością r en townośc i a stopniem nowoczesności są 
dane dotyczące planowanej i faktycznej ren townośc i 
omawianych stu w y r o b ó w w e d ł u g stanu za pierwsze 
półrocze 1968 roku. Na 17 w y r o b ó w zaliczonych do 
grupy nowoczesności „C" pięć wykazuje wyższą ren­
towność od n iek tó rych w y r o b ó w grupy „A" oraz 
osiem od n iek tó rych w y r o b ó w grupy „B" . Natomiast 
na 46 w y r o b ó w zaliczonych do grupy „ B " aż 26 w y ­
kazuje wyższą r en towność od n iek tó rych w y r o b ó w 
zaliczonych do grupy „A". Należy przy tym zazna­
czyć, że taki uk ł ad ren townośc i z ak ł adany był w 

przeważa jące j większości w planach przedsiębiors tw. 
Przypadki tego rodzaju zdarza ją się w różnym za­
kresie w k a ż d y m przeds ięb iors twie ob ję tym analizą. 

B r a k widocznego związku między wysokością ren­
towności i stopniem nowoczesności w y r o b ó w upoważ­
nia do stwierdzenia, że stosowane obecnie ceny fa­
bryczne nie sprzyja ją rozwojowi produkcji a r t y k u ł ó w 
najbardziej nowoczesnych i najwyższej jakości . Moż­
l iwość uzyskania wyższej ren townośc i na wyrobach 
mniej nowoczesnych w obręb ie tego samego przed­
s ięb io rs twa osłabia n i ewą tp l iw ie „ekonomiczny przy­
mus" do koncentracji sił i ś rodków dla poszukiwa­
nia takich rozwiązań organizacyjno-technicznych, 
k t ó r e nastawione będą na s ta łą p o p r a w ę jakości 
i modern izac ję produkowanych wyrobów. Wydaje 
się to oczywiste, zwłaszcza w warunkach ścisłego 
uzależnienia bodźców materialnego zainteresowania 
od poziomu wykonywania planowanych zadań w za­
kresie ren townośc i . 

Uwagi zawarte w niniejszym artykule upoważn ia ­
ją do stwierdzenia, że p rawid łowość obowiązujących 
cen fabrycznych w wie lu przypadkach jest daleka od 
doskonałości . Jeżel i ceny te m a j ą być utrzymane na­
dal w naszej praktyce gospodarczej, z jednoczesnym 
zachowaniem zysku jako podstawy bodźców zainte­
resowania materialnego, n iezbędne jest przeprowa­
dzenie przeds ięwzięć zmierza jących do: 

— dokonania rewiz j i obowiązujących cen fabrycz­
nych, ustalonych na mocy u c h w a ł y Rady Min is t rów 
nr 30 z dnia 1 lutego 1966 roku oraz przyspieszenia 
prac nad opracowaniem i wprowadzeniem cen f a ­
brycznych w branżach , k tó re pos ługują się obecnie 
w wie lu przypadkach nieaktualnymi cenami zbytu, 

— równoczesnego wprowadzania w szerszym zakre­
sie cen rozliczeniowych oraz rachunku w y r ó w n a w ­
czego tych cen w branżach , w k tó rych obiektywne 
w a r u n k i produkcji (np. poziom techniczny urządzeń 
produkcyjnych) powodu ją w przeds ięb io rs twach zgru­
powanych w tych b ranżach znaczne i t r w a ł e zróż­
nicowanie poziomu kosz tów produkowanych wyro­
bów, 

— zapewnienia większej dyscypliny w przeds ię ­
biorstwach w zakresie p rawid łowośc i planowania 
kosz tów oraz sporządzania ka lku lac j i wynikowych 
tych kosz tów na poszczególne wyroby, 

— zorganizowania bardziej sprawnego systemu i n ­
formacji o faktycznym ksz ta ł towan iu się ren townośc i 
w przekroju grup nowoczesności i j akośc i w y r o b ó w 
za pomocą n iezbędnej sprawozdawczośc i z tego za­
kresu, 

;— zobowiązania zjednoczeń i r e so r tów do bardziej 
elastycznego przeprowadzania zmian cen fabrycznych 
w przypadkach nieuzasadnionych dysproporcji w uzy­
sk iwan iu r en townośc i na poszczególnych wyrobach. 
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M A R I A K O R N I Ł O W I C Z 

Z zagadnień socjologii 
OD REDAKCJI 

Zagadnienia socjologiczne budzą coraz szersze zainteresowanie, a ponieważ wiążą 
się ściśle z rozwojem życia gospodarczego, uznaliśmy za celowe opublikowanie 
paru artykułów na ten temat. Poniższy artykuł poświęcony jest ogólnej proble­
matyce socjologicznej, w następnym przedstawimy wybrane zagadnienia socjo­
logii pracy i zapoznamy czytelników z zadaniami Pracowni Socjologicznej w Na­
rodowym Banku Polskim, 

W świecie współczesnym wszelkie działanie , aby 
być skuteczne, musi op ie rać się na znajomości praw 
rządzących m a t e r i ą za równo ożywioną, j ak i n ieoży­
wioną. Rozwój tqchniki byłby nie do pomyś len ia bez 
odkryć z dziedziny f izyk i , rolnictwo niewiele po­
sunęłoby się naprzód od czasów średniowiecza , gdyby 
nie rozwój biologii. Istnienie praw rządzących l u d ź ­
mi i społeczeńs twami przeczuwali myśl ic ie le wszyst­
k ich czasów, niemniej dopiero w ub ieg łym w i e k u 
zaczęto tych praw dociekać naukowo. Wiek X X 
przyniósł i przynosi nadal ogromny pos tęp w zakre­
sie nauk społecznych. Zdobytą wiedzę coraz częściej 
wykorzystuje się w praktyce. Dotychczas jednak 
wiadomości z zakresu nauk społecznych są stosun­
kowo mało upowszechnione, zwłaszcza w p o r ó w n a ­
niu do innych nauk, k tó rych podstawy zna każdy 
kto ukończył szkołę ś rednią . W związku z tym zda­
rza się wiele n ieporozumień . 

Jest na p rzyk ład zjawiskiem bezspornym, że w 
ostatnim dziesięcioleciu zapanowa ła w naszym k ra ju 
moda na socjologię. J a k każda moda, tak i ta ma 
swoich zwolenników i p rzec iwników. Rzecz w tym, 
że w wie lu przypadkach nie jest to merytoryczny 
spór o socjologię, lecz spór o modę . Wydaje się, że 
przyczyną tego stanu rzeczy bywa brak dostatecznie 
uświadomionego rozgraniczenia między socjologią, 
jako n a u k ą sensu stricto, a praktycznymi jej zasto­
sowaniami. 

P róbu jąc wyjaśn ić te nieporozumienia należałoby 
w zasadzie zacząć od definicji socjologii. Kłopot w y ­
łan ia się od razu: p r ó b definicji socjologii jest nie­
w ą t p l i w i e mniej niż socjologów, ale co najmniej ty­
le, i le „szkół" socjologicznych. Wypadnie więc r a ­
czej powiedzieć tylko na jogólnie j , że socjologia jest 
n a u k ą o społecznościach ludzkich i powtórzyć za pro­
fesorem J . Szczepańskim, że: „p rzedmio tem b a d a ń 
socjologii są: z jawiska i procesy tworzenia się form 
zbiorowego życia ludzi; s t ruktury różnych form zbio­
rowości ludzkich; z jawiska i procesy zachodzące w 
tych zbiorowościach, wyn ika j ące ze wzajemnego od­
dz ia ływania ludzi na siebie; siły skup ia jące i siły 
rozbi ja jące te zbiorowości ; zmiany i p rzeksz ta łcen ia 
zachodzące w tych zb io rowośc i ach" : ) . 

Socjologia jest n a u k ą za równo empi ryczną , j ak teo­
re tyczną — w sposób sprawdzalny i systematyczny 
zbiera dane dotyczące f a k t ó w społecznych, s t a ra j ąc 
się jednocześnie wyc iągnąć uogólnienia przez podsu­
mowywanie w y n i k ó w obserwacji i tworzyć modele 
teoretyczne, w celu wyjaśn ian ia związków przyczy­
nowych między poszczególnymi faktami. 

1) J a n S z c z e p a ń s k i : E l e m e n t a r n e p o j ę c i a socjologi i : P W N , 
W a r s z a w a 1963, s tr . 7. 

Socjologia dąży więc do stawiania diagnozy ist­
n ie jącego stanu rzeczy i f o rmułowan ia (a nas t ępn ie 
sprawdzania) hipotez wyjaśn ia j ących ów stan rzeczy. 
W ślad za tym idą p róby ustalania rozmaitych pra­
widłowości ogólnych, r ządzących poszczególnymi 
dziedzinami życia społecznego* 

W naukach społecznych ustalenie p rawid łowośc i 
ogólnych jest jednak rzeczą bez p o r ó w n a n i a t rud­
niejszą niż w naukach przyrodniczych. Dzieje się tak 
przede wszys tk im dlatego, że rzeczywis tość społecz­
na jest n ies łychanie złożona i uwarunkowana naj ­
rozmaitszymi czynnikami. To, co można uważać za 
p rawid łowość w okreś lonej epoce i na okreś lonej 
szerokości geograficznej, nie jest n ią w innej epoce 
i w innym miejscu globu. Ponadto nauki społeczne, 
a więc t a k ż e socjologia, są naukami stosunkowo — 
j a k e ś m y już mówi l i — . m ł o d y m i . Zasób ich doświad­
czeń jest z k a ż d y m rokiem większy, ale ciągle jeszcze 
bardzo n iepe łny . 

Ze znajomością p rawid łowośc i ogólnych, r z ą d z ą ­
cych życiem społecznym, łączy się możliwość prze­
widywania . Prognoza jest tym, czego zwykle w 
pierwszym rzędzie oczekują od socjologii praktycy. 
I n n y m zastosowaniem praktycznym socjologii jest 
inżynier ia społeczna, nazywana również socjotech-
n iką . 

Zadaniem inżynier i i społecznej jest p rzeksz ta łca ­
nie — na pewnym okreś lonym odcinku — życia spo­
łecznego. Może to być odcinek ważny , taki , k t ó r y m 
zajmuje się na p r zyk ł ad polityka prawa, p rzeksz ta ł ­
cając życie społeczne p a ń s t w a przez stosowanie od­
powiednich norm prawnych, lub mniej ważny , j ak 
powiedzmy przeksz ta łcan ie gustu k o n s u m e n t ó w za 
pomocą t r i cków reklamowych. Poli tyk prawa czy 
specjalista od reklamy, działając tylko na w ł a s n e 
wyczucie, popełnia nieraz podstawowe błędy, w w y ­
n iku k tó rych jego dzia łanie jest nieskuteczne lub 
wywołu j e skutk i odwrotne od zamierzonych. 

P r z y k ł a d : w Stanach Zjednoczonych f i rma produ­
ku jąca Nescafe zaczęła począ tkowo r e k l a m o w a ć swój 
produkt podkreś la j ąc ła twość , z j a k ą pani domu 
może teraz p rzygo tować k a w ę . Nesca na t ra f i ł a na 
niespodziewany opór rynku . Gospodynie nie chciały 
jej k u p o w a ć . P rzywołano w sukurs socjologów. Prze­
prowadzone przez nich badania wykaza ły , że ame­
r y k a ń s k i e panie domu nie chcą być posądzone o le­
nistwo i sk łonność do pójścia na ła twiznę . Wobec 
tego zaprzestano w reklamie w y c h w a l a ć ła twość za­
parzania, a zaczęto podnosić wyłączn ie walory sma­
kowe produktu. Sprzedaż „Neski" ruszyła natych­
miast. Czy w naszych warunkach w Polsce, gdzie 
większość kobiet pracuje zawodowo, rzecz nie m i a ­
łaby się odwrotnie — nie wiemy. 

V 
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O n iek tó rych praktycznych zastosowaniach socjo­
logii powiemy nieco więcej w n a s t ę p n y m artykule, 
poświęconym jednej z gałęzi socjologii szczegółowej, 
a mianowicie socjologii pracy. Przedtem jednak m u ­
simy sp recyzować pewne ogólne pojęcia, k t ó r y m i 
dalej będziemy operować , aby u n i k n ą ć ewentualnych 
n ieporozumień . 

Człowiek jest is totą biospołeczną. Jako organizm 
żywy należy do świa ta przyrody, jako osobnik spo­
łeczny (samotny Robinson jest produktem l i - ty lko 
w y o b r a ź n i l i terackiej) należy do świa ta kul tury. B a ­
daniem cech psychicznych tej istoty biospołecznej , 
pojętej jednostkowo, w oderwaniu od jej powiązań 
społecznych i u w a r u n k o w a ń kul turowych, zajmuje 
się psychologia. Socjologa interesuje natomiast czło­
wiek jako istota społeczna. 

W tym miejscu należy wyjaśn ić , co rozumiemy 
pod pojęciem kul tury i dlaczego u ż y w a m y przymiot­
n ika „ku l t u rowy" , a nie kul turalny. W literaturze 
p iękne j i mowie potocznej terminu kul tura u ż y w a m y 
do dziś dnia w sensie war tośc iu j ącym, w znaczeniu, 
j a k i nadali mu jeszcze s ta roży tn i Grecy. Kiedy m ó ­
w i m y o człowieku kul tura lnym, mamy na myś l i 
kogoś dobrze wychowanego, wyksz ta łconego , intel i ­
gentnego. Okreś len ie „ n i e k u l t u r a l n y " zawiera naszą 
u j e m n ą o k imś ocenę. K u l t u r a kojarzy się nam z oś ­
wia tą , n a u k ą , sz tuką , ze wszys tk im co niematerialne, 
co zaspokaja wyższe , psychiczne potrzeby człowieka. 

Inne znaczenie terminu kul tura — to, k t ó r y m 
obecnie p rzeważn ie operuje socjologia — narodzi ło 
się w w i e k u X I X . Przy bl iższym zetknięciu Eu ro ­
pejczyków z innymi, „ p r y m i t y w n y m i " ludami oka­
zało się, że odmienny obyczaj nie zawsze można 
uważać za brak kul tury, a zaskaku jąco (wedle euro­
pejskich kanonów) zachowującego się człowieka za 
„nieokrzesanego dzikusa". Miano „ k u l t u r a " nadano 
więc wszelkim war tośc iom duchowym i mater ia l ­
nym, s t anowiącym całokszta ł t dorobku społecznego 
i przeciwstawiono wytworom przyrody. U ż y w a n y w 
tym sensie termin kul tura jest terminem opisowym, 
pozbawionym pierwiastka oceniającego. Mówimy tak 
samo o kulturze neolitu, o kulturze B u s z m e n ó w czy 
Indian brazyl i jskich, j a k o kulturze G r e k ó w czy 
F r a n c u z ó w . W obręb ie jednego społeczeństwa m ó ­
wimy też często o poszczególnych kul turach (lub 
podkulturach), na p r zyk ł ad o kulturze ch łopskie j , 
mieszczańskie j itp., co oznacza, że dostrzegamy ist­
nie jące między n imi różnice, ale żadnej z nich nie 
kwal i f ikujemy jako „ lepsze j" czy „gorsze j" . P r z y ­
miotnik „ k u l t u r o w y " odnosi się do tego drugiego 
pojęcia kul tury, podczas gdy „ k u l t u r a l n y " wiąże się 
z tym pierwszym. 

Spotykamy się czasem z roz różn ien iem: społeczeń­
stwo i społeczność. Społeczeńs two ma znaczenie bar­
dzo ogólne. M ó w i m y na p r zyk ł ad o społeczeńs twie 
ludzkim — mamy wtedy na myśl i m ie szkańców na­
szego globu, m ó w i m y o społeczeństwie jak iegoś k r a ­
j u , gdy chodzi o ogół jego obywateli. Społecznością 
nazywamy natomiast p e w n ą nie sp recyzowaną "do­
k ładn ie j j ednos tkę społeczeństwa, j a k na p rzyk ład 
społeczność miasta, społeczność sąs iedzka, społeczność 
zak ładu pracy, a więc mnie jszą j ednos tkę , da jącą się 
j akoś od innych wyodrębn ić . 

Społeczność, u t r z y m u j ą c przy życiu swych człon­
ków i u ł a twia jąc i m dalszy rozwój , ogranicza r ó w ­
nocześnie ich swobodę i „zdalnie kieruje" ich za ­
chowaniem. Człowiek dostosowuje się bowiem do za­

chowania innych ludzi ze swego otoczenia. Zacho­
wanie innych może na ogół przewidzieć , gdyż każda 
społeczność ksz ta ł tu je cały rozbudowany system za­
sad „ n o r m a l n e g o " zachowania swoich członków. Te 
zasady nazywamy normami społecznymi. Normy mo­
gą być w a ż n e społecznie, jak norma „nie zabijaj", 
lub mniej ważne , jak na przyk ład „myj ręce przed 
jedzeniem". 

Każdy człowiek (członek społeczności) posiada 
okreś lone prawa i obowiązki . Egzekwuje swe prawa 
i spe łn ia obowiązki w sposób ustalony przez normy. 
Norma społeczna jest pewnego rodzaju modelem sta­
n o w i ący m ramy dla zachowania. W ślad za normami 
idą sankcje społeczne: przestrzeganie norm spotyka 
się z uznaniem otoczenia, ł aman ie norm natrafia na 
reakc ję obronną . Reakcją ob ronną społeczeństwa na 
z ł aman ie normy prawnej jest wyrok sądowy, nato­
miast na p rzyk ład bojkot towarzyski będzie reakcją 
na z ł aman ie normy obyczajowej. Sankcje zarówno te 
dodatnie (oznaki szacunku, pochwała) , jak ujemne 
(wszelkiego rodzaju kary) nie wys ta rczy łyby jednak 
same przez s ię: o uznanie otoczenia nie każdy i nie 
w każde j sytuacji się ubiega, a od kary miewa na­
dzieję się wymigać . W związku z tym normy społecz­
ne, jeśl i rzeczywiście ma ją funkcjonować, muszą być 
poparte odpowiednią war tośc ią ideologiczną. Taką 
war tośc ią jest na p rzyk ład ojczyzna, w imię k tóre j 
żołnierz ma walczyć i ryzykować życie, czy na 
p rzyk ład honor i uczciwość, k tó re nie pozwalają 
człowiekowi na popełn ien ie w y s t ę p k u nawet w ó w ­
czas, gdy ryzyko kary jest m a ł e lub żadne. 

Na to, aby norma została przez człowieka zinterna-
lizowana („uwewnęt rzn iona" ) , to znaczy by stosował 
się do niej niezależnie od sankcji społecznych, wa r ­
tość ideologiczna, za t ą n o r m ą stojąca, musi być 
przez niego akceptowana. Złodziej ł amie n o r m ę „nie 
kradni j" , gdyż uczciwości nie u w a ż a za war tość , prze­
ciwnie, jest ona przez niego oceniana ujemnie, jako 
„f ra je rs two" . P r z e w a ż n i e jednak nie okrada kolegów 
po fachu, bo war tośc ią ideologiczną jest dla niego 
sol idarność z g r u p ą przes tępczą. 

Uznawanie wspó lnych sys t emów war tośc i prowadzi 
do wytworzenia się wspólne j kul tury, k tó r a stanowi 
t reść współżycia ludzi, podczas gdy ramami tego 
współżycia jest s truktura społeczeństwa. 

Co rozumiemy przez s t r u k t u r ę społeczną? Zaczni j ­
my od struktury przestrzennej. Przejeżdżając przez 
nieznane nam mias to 2 ) spostrzegamy, że poszczegól­
ne dzielnice dość znacznie różnią się od siebie. Jedne 
m a j ą charakter wybitnie p rzemys łowy, inne, bliżej 
centrum, handlowo-administracyjny, jeszcze inne, to 
osiedla mieszkaniowe, eleganckie, mniej eleganckie 
lub w r ę c z zapuszczone, na przedmieśc iach widzimy 
domki i gospodarstwa ogrodników. Wśród gęstej za­
budowy całe k w a r t a ł y zaję te są przez parki i skwery, 
a wszystko razem połączone jest n i e r egu la rną siecią 
ulic, po k tó rych bezustannie k r ą ż ą we wszystkich 
kierunkach przechodnie i pojazdy wiozące ludzi i to­
wary . Ruch ten dowodzi, że wszystkie dzielnice są 
od siebie uzależnione funkcjonalnie, tworząc j e d n ą 
całość: miasto. Każda z dzielnic jest elementem jego 
w e w n ę t r z n e j struktury — struktury przestrzennej. 
Każda z nich pełni inną funkcję , mniej lub bardziej 
n iezbędną dla istnienia całości. 

2) P r z y k ł a d mias ta d l a w y j a ś n i e n i a z a g a d n i e ń s t r u k t u r a l ­
n y c h z a c z e r p n i ę t y z k s i ą ż k i A n d r z e j a Z a j ą c z k o w s k i e g o : W y ­
brane zagadnienia socjologii , W a r s z a w a 1963. 



Nr 1 WIADOMOŚCI N A R O D O W E G O B A N K U ( P O L S K I E G O 27 

Struktura przestrzenna jest jednym z e l emen tów 
szeroko pojętej s t ruktury społecznej . W dalszym 
ciągu omówimy dwa inne rodzaje s truktur: s t ruk­
t u r ę formalną i n ie formalną . 

Struktura formalna jest s t r u k t u r ą , można powie­
dzieć, „oficjalna", opiera się na odpowiednich usta­
wach czy zarządzeniach prawnych. Istnieje więc w 
naszym mieście (aby już pozostać przy tym p rzyk ł a ­
dzie) cały szereg sys temów ujętych w ramy organi­
zacyjne. Istnieje na p rzyk ład system władzy (rada 
narodowa i podległe jej rady dzielnicowe), system 
oświaty z całą siecią szkół, system w y m i a r u spra­
wiedliwości , system us ług z siecią sk lepów i rze­
mieślniczych p u n k t ó w us ługowych itp. itd. Instytuc­
je te, poza działalnością związaną z os iąganiem posta­
wionych sobie celów, przyczynia jąc się do wzmocnie­

n i a zwartości społeczności miejskiej , pe łn ią funkcję 
in tegracyjną . Funkc j ę t aką pe łn ią niemal wszystkie, 
ważnie jsze i mniej ważne , ogniwa formalnej s truk­
tury społecznej . Organizac ją fo rma lną jest bowiem 
zarówno zjednoczenie p rzemys łowe , jak i zrzeszenie 
hodowców gołębi. 

S t ruktura nieformalna społeczności, choć jej uk ł ad 
wyn ika po części za równo ze struktury przestrzen­
nej, jak i ze struktury formalnej, nie powstaje jed­
nak na skutek jakichkolwiek prawnych przep i sów 
czy rozporządzeń. Ludzie łączą się bowiem w naj ­
rozmaitsze grupy i grupki, tworząc niejako sponta­
nicznie różnorodne zbiorowości . Na płaszczyźnie go­
spodarczej tworzy się na p rzyk ład struktura klaso­
wa , a o przynależności do tej czy innej klasy spo­
łecznej decyduje nie zarządzenie , lecz stosunek do 
ś rodków produkcji. O strukturze klasowej nie b ę ­
dziemy mówić szerzej, gdyż jest to sprawa powszech­
nie znana. Zagadnieniem przemian struktury klaso­
wej w ustroju socjalistycznym za jmują się socjologo­
wie nie tylko u nas, ale i w Z S R R 3 ) . W mieście w 
ustroju socjalistycznym rozwarstwienie klasowe po­
wol i zanika, natomiast na w s i istnieje u nas po dziś 
dzień. 

Innym, bynajmniej nie zan ika jącym, u k ł a d e m 
struktury nieformalnej jest s truktura spo łeczno-ku l -
turowa. Społeczność naszego przyk ładowego miasta 
rozwarstwia się bowiem także na zasadzie w s p ó l ­
nego stylu życia, k tó ry wcale niekoniecznie w y n i k a 
z podobnej sytuacji klasowej czy choćby materialnej 
poszczególnych członków zbiorowości . 

Tak więc powszechnie znanym zjawiskiem jest 
dzisiaj młodzieżowy s tyl , zupełn ie od rębny od stylu 
życia dorosłych. Inna jest obowiązująca moda ubra­
niowa, inne upodobania artystyczne, inny sposób by­
cia. Rozwarstwienie przebiega tu na zasadzie różnic 
pokoleniowych, a nie klasowych. 

Na s ty l życia jednostki w zasadniczym stopniu 
w p ł y w a także sposób, w j ak i została wychowana, 
rodzaj otrzymanego wyksz ta łcenia , ś rodowisko ro­
dzinne, sąsiedzkie, koleżeńskie itp., w j a k i m w z r a ­
stała, czyl i ogólnie m ó w i ą c tak zwane uwarunkowa­
nia kulturowe. Ludzie o podobnych uwarunkowa­
niach kulturowych (co wcale niekoniecznie pokrywa 
się z pochodzeniem klasowym) dużo ła twie j i chę t ­
niej nawiązują między sobą kontakty, k tó re z kolei 
mogą się przeis taczać w trwalsze więzi , n iżby na­
wiązal i je z ludźmi o innych uwarunkowaniach. 

3) P o r ó w n a j na p r z y k ł a d : Socjologia w Z S R R , W a r s z a w a 
1960. 

Humanista z trudem na ogół znajdzie temat do 
rozmowy z t e c h n o k r a t ą : inny jest bowiem stosu­
nek jednego i drugiego do dóbr kulturalnych — 
sztuki, l i teratury, a nawet nauki . P ierwszy szuka w 
nich przede wszys tk im inspiracji , drugi w literaturze 
i sztuce (jeśli w ogóle się tym zajmuje) szuka raczej 
roz rywki , a n a u k ę sk łonny jest t r a k t o w a ć tylko uty­
li tarnie. Humanista z kolei chę tn ie korzysta z do­
brodziejstw współczesnej techniki, ale bywa dumny 
ze swojej ignorancji w tej dziedzinie. Osobnicy 
o konsumpcyjnych ideałach, k tórych g ł ó w n y m dąże ­
niem jest na p rzyk ład robienie pieniędzy lub w y ­
godne życie, znajdą między sobą w s p ó l n y język, nie­
zależnie od tego, k i m są i skąd pochodzą, natomiast 
nie zna jdą go z bezinteresownym społecznikiem. 
Nie znajdą go t akże z a r t y s t ą z prawdziwego zda­
rzenia lub z poszukiwaczem przygód. 

Ludzie dobiera ją się zwykle właśn ie na zasadzie 
owego wspólnego języka, tworząc grupy towarzyskie 
rozwarstwione w szersze kręgi kulturowe. Członko­
wie jednej wars twy kulturowej dobiera ją się wedle 
wspó lnych wzorów, poza k t ó r y m i k ry je się wspó lny 
system wartości. On to przede wszystkim przesądza 
o tworzeniu się nieformalnej więzi społecznej, t r w a l ­
szej na ogół niż wszystkie więzi formalne. Jeś l i s ły­
szymy m a m u s i ę mówiącą dzieciom: „nie bawcie się 
z dziećmi sąs iadów, bo to nie jest odpowiednie dla 
was towarzystwo", d o m y ś l a m y się od razu, że ma­
my tu do czynienia z dystansem społecznym, a więź 
sąs iedzka praktycznie nie istnieje, obydwie bowiem 
rodziny należą do innych wars tw kulturowych, 
z k tó rych jedna u w a ż a się za „lepszą". Czasem się 
zdarza, że obydwie... 

Ludzie nie zawsze są świadomi tego, jakie mie j ­
sce za jmują w ogólnej strukturze społecznej , a mie j ­
sca tego przeważn ie sami sobie nie wyznaczają . 
K r a ń c o w y m przypadkiem, kiedy to w ogóle nie ma­
ją w p ł y w u na swoją sytuację społeczną, jest społe­
czeńs two kastowe. Człowiek ma natomiast pe łną 
świadomość przynależności do grupy, a w wie lu w y ­
padkach sam ją sobie wybiera. Członkowie grupy 
mówią o sobie „my", wszystkich do swojej grupy 
nie należących okreś la ją mianem „oni". Tak więc , 
na p rzyk ład członkowie rodziny są świadomi swojej 
przynależnośc i do grupy rodzinnej, choć n iektórzy 
(dzieci) nie sami ją sobie wybra l i , tylko się w niej 
urodzili . 

Grupa charakteryzuje się zwykle i wyróżn ia od 
przypadkowej zbiorowości posiadaniem dwóch cech: 
1) zdolnością do wspólnego dzia łania , 2) podporząd ­
kowaniem w s p ó l n y m celom. Niek tó re grupy charak­
teryzuje ponadto przewaga więzi osobowych, inne — 
przewaga więzi bezosobowych, g łównie rzeczowych. 

Grupy o przewadze więzi osobowej, a więc więzi 
psychicznej, to na p rzyk ład kółko towarzyskie, pacz­
ka koleżeńska, k lasa szkolna, rodzina (choć ta ostat­
nia jest jednak również silnie związana , zwłaszcza 
na ws i , więzią ma te r i a lną ) . Grupy te są z reguły 
niewielkie. Do grup o przewadze więzi bezosobo­
wej — często są to grupy duże — zaliczamy na przy­
kład zak łady pracy, grupy wspólnych in teresów, 
partie polityczne itp. 

Krzyżuje się z tym pdz ia łem inny podział , a mia­
nowicie na grupy formalne i nieformalne. Grupy 
formalne to te, k tó rych istnienie opiera się przede 
wszys tk im na okreś lonej (na p iśmie lub zwyczajowo) 
organizacji, w grupach nieformalnych natomiast. 
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jeśli nawet spotykamy elementy organizacji, nie one 
są ich g łównym spoidłem. 

Każdy człowiek należy do wie lu grup. jednocześnie : 
jest członkiem rodziny, pracownikiem w zakładzie 
pracy, należy do kółka br idżowego itp. W każde j 
z tych grup pe łn i okreś loną rolę , z k tó r ą w iążą się 
obowiązki i zajmuje okreś loną pozycję, a więc ma 
okreś lone uprawnienia. 

B y w a tak, że pewna rola społeczna staje się czyn­
nikiem dominu jącym w życiu człowieka i wówczas 
w p ł y w a w y r a ź n i e na jego osobowość społeczną, to 
znaczy formuje pewne t r w a ł e skłonności , gotowość 
do określonego zachowania, p rzesądza nawet o spo­
sobie bycia. Eks-wojskowego dość ł a t w o na ogół roz­
poznajemy po jego sposobie mówien ia , patrzenia 
i ruszania się. 

Zdarza się jednak, że żadna z pe łn ionych ról nie 
bierze góry nad człowiekiem. Czasami sprzeczne obo­
wiązki , w y p ł y w a j ą c e z rozmaitych ról , p r o w a d z ą do 
tak zwanego konfl iktu ró l . Konf l ik ty ró l spotykamy 
w życiu na k a ż d y m kroku. Najczęściej może spoty­
kanym jest konflikt rodzina — praca. Dobremu w y ­
pełn ian iu rol i pracownicy w zakładzie pracy często 
przeszkadzają obowiązki wyn ika j ące z ro l i matki 
kilkorga dzieci, z k tó rych jedno akurat zachorowało 
na szka r l a tynę . Do konfliktu ró l może p rowadz ić 
również praca na dwóch posadach, łączenie z p r a c ą 
intensywnej nauki itp. T r w a ł y konflikt ról również 
bardzo w y r a ź n i e w p ł y w a na osobowość, powodując 
nerwice, poczucie zagrożenia i chwie jną pos t awę 
życiową. 

Osobowość społeczna jednostki ksz ta ł tu je się więc 
przez całe życie, choć oczywiście najsilniej w okre­
sie tak zwanej socjalizacji, czy l i uspołeczniania , 
a więc w dziec ińs twie i młodości . Grupy, do k tórych 
wówczas jednostka należy np. rodzina czy grupa r ó ­
wieśnicza, a t akże pozycja, j a k ą w tych grupach za j ­
muje, często przesądza ją o jej późniejszej postawie 
i zachowaniu. Pozycja zajmowana przez dziecko w 
rodzinie może być bardzo rozmaita: może to być 
rozpieszczony jedynak, k t ó r e m u wszystko wolno, 
a więc posiada maksimum u p r a w n i e ń przy minimum 
w y m a g a ń mu stawianych, lub dziecko obarczone l icz ­
nymi obowiązkami , j ak opieka nad młodszym ro­
dzeńs twem, pomoc w gospodarstwie itp., co łączy się 
niejednokrotnie z równoczesnym minimum upraw­
nień w patriarchalnym modelu rodziny. Osobowość 
społeczna jednostki, uksz t a ł t owana w tak różnych 
warunkach, będzie oczywiście zupełn ie inna, jej po­
stawa życiowa, sposób reagowania na rozmaite sy­
tuacje i jej zachowanie w tych sytuacjach będzie 
zwykle wynik iem dawniejszych doświadczeń i przy­
zwyczajeń. W Stanach Zjednoczonych stwierdzono na 
przykład , że jedynacy i pierworodni są p rzeważn ie 
tchórz l iwsi od innych. W sytuacji zagrożenia dużo 
częściej szukają jakiegoś „zaplecza", ochrony i opar­
cia w towarzyszach. T łumaczy się to tym, że pierw­
sze lub jedyne dziecko w rodzinie jest na ogół przed­
miotem dużo zapobiegliwszej troski i niepokoju do­
rosłych niż dzieci nas t ępne . Dziecko uczy się w ó w ­
czas, że naj lepszą reakc ją ob ronną na sy tuac ję dziw­
ną lub niebezpieczną jest zaalarmowanie otoczenia 
i szukanie czyjejś pomocy* 

Pos t awę życiową i zachowanie formuje oczywiście 
bardzo wiele rozmaitych czynników. Jednym z w a ż ­
niejszych jest wzór osobowy, k tó ry jednostka p r ó ­

buje naś ladować . Dla dziecka takim wzorem jest 
zwykle jednostka starsza, z k tó rą może i chce się 
identyf ikować. W rodzinie chłopiec naś ladu je ojca 
lub starszego brata (zależnie od tego, k tóry z nich 
jest dla niego atrakcyjniejszy), w grupie równieśn i -
czej nieco starszego kolegę. Jeśl i atrakcyjny wzór 
osobowy jest j ednos tką pracowi tą , odpowiedzia lną , 
p r a w d o m ó w n ą , możemy przypuszczać , że wszystkie 
te cechy zos taną przez rosnącego osobnika przejęte . 
Jeś l i jednak z takich czy innych względów atrakcyj­
na stanie się dla niego jednostka lub grupa ma ło -
war tośc iowa społecznie lub co gorsza społecznie pa­
tologiczna (np. alkoholik, grupa chul igańska) , należy 
się obawiać , że drogą naś l adownic twa młody czło­
wiek przejmie jej obyczaje. W języku potocznym 
m ó w i się wtedy o „ d o b r y m " albo „z łym" przyk ła ­
dzie, trzeba jednak pamię t ać , że p rzyk ład tylko w ó w ­
czas staje się godny naś ladowania , gdy przedstawia 
emocjonalną a t rakc ję . Serdeczny, odważny i silny, 
choć niezbyt uczciwy i lubiący zajrzeć do kiel iszka 
kolega, może się okazać dużo atrakcyjniejszym wzo­
rem niż gderliwy, narzeka jący , zastraszony ojciec, 
będący s k ą d i n ą d absolutnie „ p o r z ą d n y m " człowie­
kiem. 

Wzór osobowy jest zresztą s p r a w ą w a ż n ą przez 
całe życie. Człowiek dorosły również „ulega w p ł y ­
wom", to znaczy przez naś ladownic two przejmuje 
cechy innych osób należących do tej samej co on 
grupy (stąd przys łowie : jeśl i wejdziesz między wro­
ny, będziesz k r a k a ł j ak i one) lub do grupy, do k tó ­
rej aspiruje. Będzie natomiast wys t rzega ł się zacho­
wania właśc iwego ludziom na leżącym do grup ne­
gatywnie przez niego ocenianych lub uważanych za 
„gorsze towarzystwo". 

Dotykamy tu sprawy konformizmu społecznego. 
Te rmin konformizm ma w mowie potocznej w y d ź ­
więk ujemny, gdyż oznacza ła twość przystosowywa­
nia się do w y m a g a ń otoczenia dla osiągnięcia takich 
czy innych w ł a s n y c h korzyści . W języku socjologii 
natomiast konformizm oznacza po prostu stosowanie 
się do norm i wzorów zachowania obowiązujących 
w grupie. W tym sensie każdy względnie zdrowy 
psychicznie człowiek jest konformis tą . Długowłosy 
młodz ian zapuszcza f ryzurę dlatego, że taka jest mo­
da w jego grupie rówieśnicze j , a więc konformistycz-
nie naś l adu je kolegów i uznaje normy w jego grupie 
obowiązujące . Rzucone w ten sposób wyzwanie 
„ w a p n i a k o m " bynajmniej nie dowodzi braku konfor­
mizmu, oznacza tylko, że chce się od nich odciąć 
i wyróżnić , bo nie s t anowią dla niego atrakcyjnego 
wzoru. 

T y l e wystarczy, jeśl i chodzi o pewne podstawowe 
pojęcia i terminy z zakresu socjologii ogólnej , bez 
ustalenia k tó rych trudno byłoby poruszać zagadnie­
nia szczegółowe. W tym miejscu należy jednak zaz­
naczyć, że terminologia w socjologii jest niestety 
jeszcze ciągle dosyć p łynna i n iektórzy autorzy uży­
wa ją czasem tych samych t e r m i n ó w dla oznaczenia 
pojęć nieco odmiennych. 

Socjologia szczegółowa czerpie z socjologii ogól­
nej oczywiście nie tylko pojęcia i terminy. Czerpie 
t akże z budowanych przez nią teorii us ta la jących 
ogólne prawa rządzące życiem społecznym i w y j a ś ­
n ia jące podstawowe procesy i z jawiska. Wśród teorii 
o zasięgu ogólnym ' w y r ó ż n i a m y teorie dotyczące 
struktur społecznych, zmian społecznych (zarówno 
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rozwoju jak rozk ładu społecznego), a t akże teorie za­
chowania się społecznego jednostek i zbiorowości . 

Pon ieważ w n a s t ę p n y m artykule zajmiemy się już 
tylko zagadnieniami związanymi z socjologią pracy 
i omówien iem zadań Pracowni Socjologicznej w N B P , 
wypada na zakończenie wspomnieć jeszcze o innych 
zagadnieniach, j ak imi zajmuje się socjologia szcze­
gółowa. Przyjmiemy tu podział dokonany przez pro­
fesora Szczepańskiego w cytowanej j u ż ks iążce: 

— badania nad instytucjami społecznymi, a więc 
na p rzyk ład socjologia rodziny, socjologia prawa, soc­
jologia nauki, sztuki, socjologia rel igi i , socjologia 
wojska, socjologia p rzemys łu i pracy itp.; 

— badanie zbiorowości, na p rzyk ład badanie klas 
i wars tw społecznych, zbiorowości terytorialnych 
(socjologia miasta i ws i ) , badanie m a ł y c h grup itp.; 

— badanie procesów społecznych, takich jak na 
p rzyk ład migracje i ruch l iwość społeczna, patologia 
społeczna (przestępczość, alkoholizm, prostytucja), 
skutki oddz ia ływania ś rodków masowej komunikacji , 
j ak radio i telewizja (kultura masowa) itp.; 

— ponadto można w y m i e n i ć takie działy jak: ba­
dania nad stosunkami etnicznymi i rasowymi, bada­
nia nad społecznymi warunkami powstawania chorób 
i warunkami skutecznego ich leczenia (socjologia 
medycyny), socjologia wolnego czasu itp. ; 

Poszczególne działy socjologii zazębiają się oczy­
wiście o siebie i wzajemnie „podbudowują" , pozwa­
lając na odkrywanie nowych praw. Często dzięki 
temu rozwiewają się b ł ędne stereotypy zakorzenio­
ne w potocznym sposobie myś len ia , stereotypy, k tó re 
nie tylko ciążą nad świadomością społeczeństwa, ale 
skutecznie h a m u j ą jego rozwój . 

Z Y G M U N T K A R P I Ń S K I 

Problematyka walutowa kapitalizmu w roku 1968 
Po licznych zmianach i ws t r zą sach , jakie n a s t ę p o ­

wały na kapitalistycznych rynkach p ien iężnych już 
w poprzednich latach, rok 1968 przejdzie zapewne do 
historii jako okres, w k t ó r y m dokonały się zasad­
nicze przeobrażenia międzyna rodowego ustroju w a l u ­
towego kapital izmu o t r w a ł y m , nie p rzemi j a j ącym 
znaczeniu. 

W pierwszych mies iącach roku 1968 na r y n k i w a ­
lutowe wywie ra ły w p ł y w n a s t ę p s t w a dewaluacji 
funta sterlinga, jaka w końcu listopada 1967 roku 
obniżyła war to ść funta z 2,80 do 2,40 dolara. Niepew­
ność co do dalszych losów waluty brytyjskiej odbiła 
się również na dolarze S t a n ó w Zjednoczonych i w y ­
wołała rosnącą podaż w y p ł a t na Nowy Jork, powo­
dującą nową falę odp ływu złota ze S t a n ó w Zjedno­
czonych. Po atakach na dolar bezpośrednio po de­
waluacj i funta w ostatnich dniach listopada oraz w 
grudniu, na rynkach świa towych nas t ąp i ł w końcu 
lutego i w pierwszej połowie marca ponowny g w a ł ­
towny atak na dolar ze strony jego posiadaczy, ż ą d a ­
jących jego zamiany na złoto. 

Ówczesne obroty na l ondyńsk im rynku złota do­
chodziły do 30 ton dziennie, w P a r y ż u do sześciu ton 
dziennie, co parokrotnie przewyższało normalny popyt. 
Zapotrzebowanie pokrywane było przez uczes tn ików 
pooTu złota, a zatem w 59% przez Stany Zjednoczo­
ne, k tórych zapasy, już uprzednio n a d w ą t l o n e , ulega­
ły dalszemu znacznemu uszczupleniu. Po stracie 
1.1 mld do la rów w roku 1967 zapas złota spad ł w 
styczniu i lu tym o dalszych 200 min dolarów, 
a w pierwszych dniach marca t rwanie na stanowi­
sku obrony dolara spowodowało dalszy odp ływ 
1.2 mld dolarów doprowadza jąc stan zapasu do nis­
kiego poziomu 10,7 mld dolarów. 

W warunkach rosnące j na rynkach powszechnej 
paniki zawieszono na dwa dni m i ę d z y n a r o d o w e obro­
ty walutowe, a gubernatorzy b a n k ó w centralnych 
siedmiu p a ń s t w należących do poolu złota (a więc 
S tanów Zjednoczonych, N R F , Wielkiej Bry tan i i , B e l ­
gii, Holandii, Włoch i Szwajcar i i — bez F r a n c j i , k t ó ­
ra w lipcu 1967 roku wys t ąp i ł a z pooPu) zebrali s ię 

w dniu 16 marca 1968 roku na nagle zwołanym po­
siedzeniu w Waszyngtonie, gdzie podjęl i uchwa lę 
zmienia jącą ich stanowisko i p r o w a d z o n ą od paru 
lat pol i tykę . Decyzja ta, ze względu na jej podsta­
wowe znaczenie dla poli tyki monetarnej świa ta k a ­
pitalistycznego, nie tylko na bliższą, ale i na dal­
szą m e t ę , zas ługuje na obszerniejsze omówienie . Z a ­
wie ra ona bowiem nas t ępu jące postanowienia: 

„Gube rna to r zy przyjęl i do wiadomości , że Stany 
Zjednoczone będą nadal n a b y w a ł y i sp rzedawały zło­
to po ustawowej cenie 35 do la rów za unc ję w obro­
tach z władzami monetarnymi. Gubernatorzy posta­
nowi l i współdz ia łać w pe łn i dla utrzymania istnie­
jących p a r y t e t ó w walutowych, j ak i u p o r z ą d k o w a ­
nych s to sunków na rynkach walutowych. Sądzą przy 
tym, że oficjalne zapasy złota powinny od tąd służyć, 
wyłączn ie do dokonywania t r an s f e rów między w ł a ­
dzami monetarnymi i dlatego zdecydowali nie do­
starczać nadal złota na rynek londyński lub j ak iko l ­
wiek inny rynek złota. Uznając ponadto obecne zapa­
sy złota monetarnego — przy uwzględnien iu zamierzo­
nego rozszerzenia specjalnych u p r a w n i e ń Międzyna ro ­
dowego Funduszu Walutowego — za wys ta rcza jące , 
nie uważa ją za konieczne nabywanie złota na r y n ­
kach. Wreszcie uzgodnili, że od tąd nie będą sprze­
dawali złota władzom monetarnym dla zas tąp ienia 
złota sprzedanego na prywatnych rynkach" (pod­
kreś len ia moje Z . K . ) . 

T a doniosła u c h w a ł a stanowi zatem rozwiązanie 
is tniejącego od roku 1961 pooTu złota, uważanego za 
ostoję ustabilizowanej ceny złota i uporządkowanych 
międzyna rodowych s tosunków walutowych. Nas t ęp ­
stwem tego faktu, s tanowiącego n iewą tp l iwie zwrot­
ny punkt w historii poli tyki b a n k ó w centralnych 
i ro l i złota jako podstawy ustroju monetarnego, było 
powstanie dwóch r y n k ó w złota o odmiennych funk­
cjach. Od marca 1968 roku is tn ie ją bowiem: 

1. Oficjalny rynek złota, na k t ó r y m po nie zmie­
nionej cenie 35 do la rów za unc ję mogą być doko­
nywane obroty między p rzodu jącymi bankami cen­
t ra lnymi, k tó rych przedstawiciele podjęli wspomnia-
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ną już uchwa łę z dnia 16 marca 1968 roku. Transak­
cje takie były dotychczas — ł zapewne będą nadal — 
niewielkie, skoro banki uczestniczące w umowie: 

— uważa ją takie obroty za zbędne i zamierza ją 
w y r ó w n y w a ć ewentualne deficyty swych b i l ansów 
płatniczych przez wykorzystywanie wzajemnie so­
bie przyznanych k r e d y t ó w (swap arrangments), k t ó ­
rych rozmiary znacznie rozszerzono w tym celu, 

— nie zamierzają sp rzedawać złota innym ban­
kom centralnym, o ile nie uzyska ją zadowala jących 
w pełni dowodów, że dany bank nie sprzedaje złota 
na wolnym r y n k u (transakcje takie dotychczas nie 
zostały ujawnione). 

2. Prywatny rynek złota, na k t ó r y m cena — bez 
ingerencji przodujących b a n k ó w centralnych — 
kszta ł tu je się swobodnie pod w p ł y w e m podaży i po­
pytu i na k t ó r y m transakcje odbywają się dla za­
spokojenia potrzeb p rzemys łu i p rzeds ięb io r s tw j u ­
bilerskich, między tezauryzatorami złota (powiększa­
jącymi lub l ikwidu jącymi swe zasoby) oraz 
ewentualnie między w ł a d z a m i monetarnymi tych 
pańs tw , k tó re nie p rzys tąp ią do pos tanowień porozu­
mienia z dnia 16 marca (co dotychczas nie zostało 
ujawnione). Oś rodkami prywatnego r y n k u złota są : 
Londyn (gdzie organizacja r y n k u złota pozostała na­
dal w rękach pięciu wyspecjalizowanych uczes tn ików, 
zbiera jących się codziennie w celu ustalenia ceny 
złota, lecz bez udziału Banku Angielskiego) oraz P a ­
ryż i Zurych. Na tych rynkach obroty by ły począt­
kowo pokaźne, przy cenie przekracza jące j przejśc io­
wo 40 do la rów za uncję , a nas t ępn ie waha jące j się 
między 39 a 40 dolarami, przy zmniejszających się, 
a nieraz wprost n ik łych obrotach. 

Stan taki u w a ż a n o począ tkowo za tymczasowy, 
jednak — jak to często bywa z rozwiązan iami okreś ­
lanymi jako prowizoryczne — t r w a ł on do końca 
roku i ma cechy ustabilizowania się na dłuższy czas. 

Istnienie dwóch r y n k ó w złota nie jest zresz tą no­
wością w historii powojennej. W pierwszych latach 
po wojnie wy tworzy ł się prywatny rynek, na k t ó r y m 
dokonywano, po zmienia jącej się cenie, dużych obro­
tów, i to nieraz nawet przy pokaźnym udziale ban­
ków centralnych. Niektóre spośród tych b a n k ó w ko­
rzys ta ły z prywatnego r y n k u dla inkasowania zys­
ków kursowych z ty tu łu wyższej od parytetowej 
ceny złota, pos tępując w ten sposób przeciw zalece­
niom Międzynarodowego Funduszu Walutowego 
i wbrew zobowiązaniom statutowym, p rzy ję tym 
przez członków Funduszu. Ten stan rzeczy nie sta­
nowi jednak precedensu dla stanu obecnego, a prze­
ciwnie, istnieje między n imi zasadnicza różnica. 
W przec iwieńs twie do ówczesnego chaotycznego sta­
nu, obecnie podział na dwa r y n k i jest wynik iem 
zorganizowanej akcji w ładz monetarnych, p rzeds ię ­
wzię te j w porozumieniu z Funduszem i dążącej do 
możl iwie ścisłego okreś lenia zakresu uczes tn ików 
każdego rynku . 

W ustalonym podziale uczes tn ików pominię to jed­
nak jedną , i to bardzo poważną g r u p ę zaintereso­
wanych pa r tne rów, a mianowicie producentów złota, 
a wśród nich największego, to jest P o ł u d n i o w ą A f r y ­
kę, dostarczającą trzy czwarte produkcji złota w 
świecie kapitalistycznym. Pows ta ło od razu pytanie; 
co ma się s tać z nową p rodukc ją złota? Na j a k i m 
rynku i po jakiej cenie powinno ono być sprzeda­
wane? Na tym właśn ie odcinku zarysowała się zna­
czna .sprzeczność in te resów, k tóre j w dotychczaso­

wych kntrowersyjnych dyskusjach nie zdołano ani 
w y r ó w n a ć , ani uzgodnić i k tó r a wywoła ł a bardzo 
de l ika tną rozg rywkę tak tyczną . 

W powyższej sytuacji Po łudn iowa A f r y k a wraz 
z pozosta łymi producentami złota znalazła się w 
szczególnie trudnej pozycji, skoro przodujące banki 
centralne pos tanowi ły nie n a b y w a ć złota z nowej 
produkcji. Przytoczony powyżej us t ęp z uchwały 
z dnia 16 marca „... że banki te, uzna jąc obecne za­
pasy złota monetarnego za wys ta rcza jące — nie uwa­
żają za konieczne nabywanie złota na rynkach" jest 
właśn ie skierowany przeciw interesom producen tów 
złota. 

B a n k i centralne, za jmując takie stanowisko chcą 
zmusić p r o d u c e n t ó w do sprzedawania złota na pry­
watnych rynkach, aby podaż z tego obfitego źródła 
wp łynę ł a na obniżkę cen i zbliżyła ją — o ile moż­
ności — do upragnionego przez banki celu, to jest 
do ceny u rzędowe j . Natomiast producenci są zainte­
resowani w istnieniu możl iwie wysokiej ceny na 
r y n k u prywatnym, co nie tylko dawałoby im moż­
ność inkasowania zysków, ale ponadto doprowadzi­
łoby — w ich przekonaniu — prędzej czy później 
do konieczności powszechnego podwyższenia ceny zło­
ta i spe łn ienia tego od dawna wysuwanego przez 
p roducen tów postulatu. P o ł u d n i o w a Af ryka , nie chcąc 
przez podaż na prywatnym rynku wywołać spadku 
ceny, przyję ła t ak tyczną pozycję wyczekującą i przez 
cały okres, t rwa j ący już przeszło pół roku, ws t rzy­
m y w a ł a się ze sprzedażą złota. Było to na razie moż ­
l iwe wobec korzystnego ksz ta ł towania się jej bilansu 
pła tniczego. Skoro jednak wywóz złota stanowi głów­
n ą pozycję tego bilansu, trudno przewidzieć , jak d łu­
go zdoła ona u t r z y m a ć swą dotychczasową t ak tykę . 

W toku tej skomplikowanej gry, w k tóre j wszyscy 
uczestnicy przez dzia łanie na zwłokę p r a g n ą zmę­
czyć swych przec iwników, toczyły się liczne rozmo­
w y , szukające wyjścia z tej trudnej sytuacji. M i n i ­
ster f inansów Po łudn iowe j A f r y k i odwiedzi ł k i l k a 
stolic europejskich, a ponadto również podczas do­
rocznego zebrania g u b e r n a t o r ó w Międzynarodowego 
Funduszu Walutowego we wrześn iu 1968 roku dys­
kutowano różne projekty kompromisowych rozwią ­
zań. Idą one na p rzyk ład w tym kierunku, że banki 
centralne byłyby gotowe n a b y w a ć część nowej pro­
dukcj i złota, jeżeli producenci równocześnie sprze­
dawaliby odpowiednie ilości na rynkach prywatnych. 
Nie doprowadzono jednak da uzgodnienia szczegółów 
takiej formuły . 

W ramach tych dyskusj i , gdy cena złota na r y n ­
kach prywatnych spad ła do 38,30 do la rów za uncję , 
najniższego poziomu od marca, za rysowało się dal­
sze zagadnienie o podstawowym znaczeniu dla mo­
netarnych funkcji złota. Pows ta ło pytanie, jakie na­
leży zająć stanowisko, gdyby cena złota w prywat­
nych obrotach spad ła poniże j oficjalnej ceny 35 do­
l a rów za unc ję , czego niektórzy uczestnicy dyskusji 
bynajmniej nie uznają za n iemożl iwe, gdyby dla 
jakichkolwiek powodów pojawi ły się objawy wzmo­
żonej detezauryzacji złota w skal i świa towej . 

Nas tąp i ło tu zatem ca łkowi te odwrócenie proble­
mu —• gdy uprzednio wysi łk i szły w kierunku prze­
c iwdzia łan ia znaczniejszej zwyżce ceny złota, obec­
nie pows ta ło pytanie, w j a k i sposób należy przygoto­
w a ć się do obrony ceny złota, przeciw jej ewentual­
nemu spadkowi poniżej ceny parytetu. 
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Po tylu l icznych niespodziankach, jakich byl i śmy 
świadkami w dziedzinie walutowej w ub ieg łym dwu­
dziestoleciu, można się widocznie liczyć i z t aką moż ­
liwością, skoro była ona przedmiotem rozważań 
podczas zebrania g u b e r n a t o r ó w M F W . Głoszone w ó w ­
czas poglądy bynajmniej nie okazały się jednolite. 
Gubernator Banku Włoskiego bron i ł tezy, że banki 
centralne oraz M F W obowiązane są n a b y w a ć po 
cenie parytetowej wszelkie zaoferowane złoto, bez 
względu na jego pochodzenie, natomiast a m e r y k a ń s k i 
sekretarz skarbu Fowler p r a g n ą ł b y ograniczyć ten 
obowiązek do transakcji między w ł a d z a m i monetar­
nymi, a zakup od p r o d u c e n t ó w lub tezaury za torów 
uzależnić od zaistnienia okreś lonych okoliczności czy 
w a r u n k ó w . 

Równolegle z dysku ją nad sposobami regulowania 
ceny złota statystyki wykazu ją a l a rmu jący objaw 
kurczenia się zapasów złota monetarnego. W minio­
nym okresie napięcia na rynkach walutowych, m i ę ­
dzy paźdz ie rn ik iem 1967 roku a w r z e ś n i e m 1968 ro­
ku , zapasy złota S t a n ó w Zjednoczonych spadły 
o 2,4 mld dolarów, innych ka r jów kapitalistycznych 
o dalsze 2,4 mld dolarów, przy czym jedynie stan 
posiadania Po łudn iowej A f r y k i (ws t rzymujące j się 
dla wyżej wymienionych powodów od sprzedaży złota 
nowo wyprodukowanego) wzrós ł o 0,5 mld dolarów. 
P rzy tym spadku zapasów złota monetarnego z w r a ­
ca się u w a g ę na drugi element o donios łym znacze­
niu dla dalszej ewolucji rol i złota, a mianowicie •— 
wzras ta jące jego zapotrzebowanie na cele przemy­
słowe. W roku 1966 oceniano je na 640 min dolarów, 
w roku 1967 tendencja wzrostu nadal się wzmaga ła . 

W związku z tymi z jawiskami ożywiła się dysku­
sja nad p e r s p e k t y w ą demonetyzacji złota. Wyraźn ie 
pos tawi ł tę s p r a w ę na p rzyk ład H . G . Johnson z L o n ­
don School of Economics, dowodząc że jedynym 
racjonalnym wyjśc iem z obecnej wojny n e r w ó w 
między w ładzami monetarnymi a p r y w a t n ą speku­
lacją, byłoby przyspieszenie demonetyzacji złota jako 
zawodnej podstawy us t ro jów walutowych i za s t ąp ie ­
nie go międzyna rodowymi porozumieniami kredyto­
w y m i ' ) . Podobnie spośród przedstawicieli b a n k ó w 
wypowiedzia ł się prezes National Ci ty Bank G.S. 
Moore, s twierdza jąc że złoto powinno być stopniowo 
pozbawione funkcji monetarnych i sprowadzone do 
roli innych cennych k r u s z c ó w 2 ) . Postulaty zreduko­
wania monetarnej roli złota idą w y r a ź n i e po l i n i i 
in te resów a m e r y k a ń s k i c h i brytyjskich, gdyż wzmac­
niają tezę o celowości utrzymania dolara (a w pew­
nym stopniu także funta) w rbł i pozycji kluczowych 
dla międzynarodowego ustroju walutowego. 

Zwolennicy tych poglądów rozumują dalej, że zło­
to może (lub nawet powinno) s tać się jednym z tych 
surowców, k tórych cena nie może podlegać zbyt du­
żym fluktuacjom, lecz powinna być ut rzymywana w 
pewnych granicach i regulowana w ramach stwo­
rzonego w tym celu porozumienia. Byłaby to zatem 
pewnego rodzaju analogia do postulatu, j a k i już od 
dawna jest wysuwany, a ostatnio zaakcentowany na 
drugim zgromadzeniu organizacji N a r o d ó w Zjedno­
czonych do Spraw Handlu i Rozwoju Gospodarczego, 
aby w drodze międzyna rodowe j akcj i dążyć do sta­
bilizacji cen p r o d u k t ó w o donios łym znaczeniu dla 
gospodarki świa towej , na p rzyk ład indonezyjskiego 
kauczuku czy brazyli jskiej kawy. 

1) T i m e s z dnia 18 m a r c a 1968 r o k u . 
2) Internat ional H e r a l d T r i b u n e , 18.111.1968 r o k . 

Niepodobna przewidzieć , czy i kiedy rozwój pójdzie 
w tym kierunku, jednak zmiany, jakich św iadkami 
j e s t e śmy obecnie, są o tyle ważne , że zas ługują na 
tak obszerne przedstawienie. Skoro złoto jest ś rod­
k iem rozliczeń między obozem socjalistycznym a k a ­
pital istycznym (co z tak dużą wyraz is tośc ią zazna-

•czyło się na p rzyk ład w okresie znacznej sprzedaży 
złota radzieckiego na rynkach zachodnich w latach 
1961—1965) i skoro w Międzyna rodowym Banku 
Współp racy Gospodarczej toczy się dyskusja nad 
polskim wnioskiem rozszerzenia rol i złota w dzia ła l ­
ności tego banku, rozwój w y d a r z e ń w omawianej 
dziedzinie w krajach kapitalistycznych powinien być 
przedmiotem wnik l iwe j obserwacji t akże w naszym 
obozie. 

* 
* * 

Omówiona problematyka złota, choć musi być 
u w a ż a n a za na jważnie j sze wydarzenie w dziedzinie 
walutowej ubiegłego roku, nie wyczerpuje bynaj­
mniej całości zagadnienia z tym związanego. Nas t ę ­
powały bowiem coraz to nowe wydarzenia, jakie 
niemal bez przerwy niepokoi ły r y n k i walutowe i w y ­
wo ływa ły nowe problemy. 

We F ranc j i , na skutek powszechnych s t ra jków, za­
mieszek i zaburzeń wewnęt rznopol i tycznych , n a s t ą p i ­
ła, począwszy od czerwca, g w a ł t o w n a ucieczka od 
franka, wyraża j ąca się bardzo p o w a ż n y m odp ływem 
złota z Banku Francuskiego. Zapas kruszcowo-dewi-
zowy, k tóry w poprzednich latach stale wzras t a ł , do­
szedł do 6 mld do la rów i s tał się symbolem potęgi 
walutowej odzyskanej przez F ranc ję , "spadł w ciągu 
k i l k u zaledwie tygodni o przeszło 1 mld dolarów, 
przy czym Bank Francusk i widzia ł się ponadto zmu­
szony do wykorzystania swych rezerw i kredytu w 
Międzyna rodowym Funduszu Walutowym w rozmia­
rach około 0,9 mld dolarów, tak iż ogółem obrona 
franka w k r ó t k i m czasie dwóch miesięcy kosz towała 
przeszło 2 mld dolarów. 

Ponadto Bank Francusk i uznał za wskazane zapew^ 
nić sobie — na wypadek dalszego ataku na frank — 
dodatkowy kredyt w wysokości 1,3 mld dolarów, 
przyznany mu przez cztery banki centralne k ra jów 
E W G , Międzyna rodowy Fundusz Walutowy oraz Bank 
Roz rachunków Międzynarodowych . 

N a s t ę p s t w a w y d a r z e ń politycznych, osłabiających 
za równo cały organizm gospodarczy Franc j i , jak i jej 
tak s i lną uprzednio pozycję w a l u t o w ą , odbiły się nie 
tylko na w e w n ę t r z n e j polityce gospodarczej F ranc j i , 
ale ponadto mają głębsze znaczenie międzynarodowe . 
Spowodowały bowiem zmianę w ustosunkowaniu się 
F ranc j i do zagadnień międzyna rodowe j wspó łpracy w 
dziedzinie walutowej. Uprzednie, negatywne nasta­
wienie F r a n c j i do p ro jek tów rozszerzenia zakresu 
czynności Międzynarodowego Funduszu Walutowego 
uległo — po omawianych wyżej wydarzeniach — dość 
w y r a ź n e m u s tępieniu . Opozycja F ranc j i , w y r a ż o n a na 
poprzednich międzyna rodowych konferencjach, nie 
zaznaczyła się już na zebraniu g u b e r n a t o r ó w M F W 
w jesieni 1968 roku, a głosy przedstawicieli f ran­
cuskich o celowości powszechnego podwyższenia ce­
ny złota, dawniej silnie propagowane, ostatnio za­
mi lk ły . K r y z y s walutowy w p ł y n ą ł również na znacz­
ne os łabienie poprzednich ambicji , dążących do stwo­
rzenia w P a r y ż u nowego — obok Londynu i Nowego 
Jo rku — r y n k u pieniężnego o m i ę d z y n a r o d o w y m 
znaczeniu. 
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W pozycji walutowej Wielkiej Brytanii nie n a s t ą ­
pi ła poprawa w rozmiarach, j ak ich spodziewano się 
po dewaluacji funta sterlinga w listopadzie 1967 ro­
ku . Bi lans p ła tn iczy ciągle jeszcze nie może dojść do 
równowagi , nie mówiąc już o osiągnięciu nadwyżek 
n iezbędnych do spłacenia k r e d y t ó w zaciągnię tych w 
toku podtrzymywania kursu funta. Wie lka Bry tan ia 
nadal zwiększa swe zadłużenie wobec b a n k ó w cen­
tralnych i Międzynarodowego Funduszu Walutowego. 
Na tym tle nabiera specjalnego znaczenia nowy k re ­
dyt przyznany jej we wrześn iu ubiegłego roku w 
wysokości ' 2 mld do la rów prze 12 b a n k ó w central­
nych i Bank Rozrachunków Międzynarodowych . K r e ­
dyt ten różni się od poprzednich międzyna rodowych 
akcj i pomocy dla funta w dwóch punktach: jest 
ś r edn io te rminowy, p ł a tny w latach 1973 do 1978 
(uprzednie kredyty były zwykle jednoroczne), a po­
nadto jego wykorzystanie może nas t ąp ić tylko w 
okreś lonych warunkach. Przyznano go bowiem nie 
— jak dawniej — na ogólne w y r ó w n a n i e deficytu 
bilansu płatniczego, lecz wyłączn ie w celu w y r ó w n y ­
wania ewentualnego wycofywania z r y n k u l ondyń­
skiego należności sterlingowych, u t rzymywanych 
przez władze monetarne k r a j ó w obszaru sterlingo-
wego. 

Tego rodzaju przeznaczenie kredytu jest w l icz­
nych komentarzach oceniane jako objaw znacznego 
osłabienia czy wprost z l ikwidowania rol i funta ster­
linga jako waluty, w k tó re j w ładze monetarne innych 
p a ń s t w u t r z y m u j ą swe rezerwy. Pogląd taki nabiera 
dodatkowego uzasadnienia wobec wprowadzenia do 
umowy między Wielką B r y t a n i ą a n i ek tó rymi p a ń ­
stwami obszaru sterlingowego specjalnego warunku : 
Wielka Bry tan ia udziel i ła bowiem tym p a ń s t w o m 
gwarancji kursowej, zapewnia jące j — w razie po­
nownej dewaluacji funta — dla okreś lonej części re­
zerw pozostawionych w Londynie — utrzymanie 
obecnego stosunku: jeden funt r ó w n a się 2,40 dola­
rów. Z punktu widzenia s to sunków m i ę d z y n a r o d o ­
wych warto tu podkreś l ić , że jako miernik walory­
zacji przyję to w tym przypadku bynajmniej nie zło­
to, lecz dolar S t a n ó w Zjednoczonych. Stanowi to 
ważny przyczynek do toczącej się dyskusj i czy złoto, 
czy też raczej dolar ma być kluczowym ogniwem 
międzynarodowego ustroju walutowego. 

Wreszcie i pozycja dolara Stanów Zjednoczonych 
jest nadal osłabiona. Noworoczne orędzie prezydenta 
Johnsona, zawiera jące długi rejestr projektowanych 
środków, mających doprowadz ić do z równoważen ia 
bilansu płatniczego, pozostało niemal bez efektu. 
Ograniczono jedynie w pewnym stopniu nadmierne 
inwestycje kap i t a łowe za gran icą , natomiast Kongres 
nie uchwal i ł złożonych mu p ro jek tów ustaw ma­
jących ograniczyć wydatki t u r y s t ó w wyjeżdżających 
za granicę , a przede wszys tk im t rwa nadal — i to 
w rosnących rozmiarach — główne źródło deficytu, 
j ak imi są wyda tk i na wo jnę w Wietnamie. 

Łączy s ię z tym nowy objaw, j a k i w roku 1968 
nab ra ł poważnego znaczenia. Tradycyjnie dodatnie sa l ­
do bilansu handlowego, wyraża j ące się za rok 1967 
jeszcze k w o t ą 4 mld dolarów, stopniowo topnieje i za 
pierwsze półrocze 1968 roku wynios ło zaledwie pół 
mil iarda do la rów. 

Zapasy złota, obniżone w pierwszych mies iącach 
a t aków na dolar do 10,7 mld do la rów pozostały 
wprawdzie nas tępn ie na niewiele zmienionym pozio­
mie, jednak ta pozorna r ó w n o w a g a jest u t rzymy­

wana dzięki różnego rodzaju operacjom kredytowym 
z n i ek tó rymi europejskimi bankami centralnymi. Jest 
to p rzyk ład wykonywania w praktyce porozumienia 
z dnia 16 marca 1968 roku, k tórego uczestnicy uznali 
za w ła śc iwe w y r ó w n y w a n i e sald swych bi lansów 
płatniczych zamiast złotem przez wzajemne przyzna­
wanie sobie k r ed y t ó w . W stosunku do przyszłej po­
zycj i dolara pod koniec roku 1968 zapanował stan 
wyczekiwania na wyjaśn ien ie poli tyki gospodarczej 
i monetarnej nowej administracji , j aka obejmuje 
r ządy w styczniu bieżącego roku. 

Skoro zatem w przedstawionym stanie rzeczy 
wszystkie trzy wymienione p a ń s t w a o dużym zna­
czeniu w międzyna rodowych obrotach wykazu ją de­
ficyty swych b i lansów płatniczych, musi is tnieć inny 
partner o odmiennym układz ie bilansu. Partnerem 
tym jest Niemiecka Republika Federalna, k tó re j b i ­
lans pła tniczy ksz ta ł tu je się wybitnie dodatnio. Z a ­
pas kruszcowo-dewizowy N R F wzrós ł w pierwszym 
półroczu 1968 roku przeszło o jeden mil iard dolarów, 
a to g łównie dzięki d w ó m czynnikom: dużej aktyw­
ności bilansu handlowego, dającego nadwyżk i w w y ­
sokości przeszło jeden mi l ia rd marek miesięcznie 
oraz dzięki dop ływowi obcych kap i ta łów, k ie ru ją ­
cych się do N R F , między innymi na skutek ponawia­
nych co pewien czas pogłosek o możliwości rewalu-
acji mark i zachodnioniemieckiej. 

* 
* * / 

Wymienione objawy — deficyt bilansu płatniczego 
F r a n c j i i spadek rezerw Banku Francuskiego z jednej 
strony, a po tęgujące się nadwyżk i Niemieckiego Banku 
Federalnego z drugiej — w y s t ę p o w a ł y w lecie i j e ­
sieni z rosnącą wyrazis tośc ią , wywołu jąc przekona­
nie, że tak znaczny brak r ó w n o w a g i w m i ę d z y n a ­
rodowej wymianie nie będzie mógł t r w a ć długo 
i musi doprowadz ić do nieuniknionego kryzysu . Na 
ruchy k a p i t a ł ó w n iemały w p ł y w mia ła spekulacja: 
przewidywanie dewaluacji f ranka francuskiego lub 
rewaluacj i m a r k i zachodnioniemieckiej lub też obu 
tych ewen tua lnośc i — spowodowały przesunięc ie lot­
nych kap i t a łów F r a n c j i do N R F w rozmiarach 
uprzednio nie spotykanych i rosnących z dnia na 
dzień. Na gie łdach zap an o w a ł a powszechna panika, 
dezorganizująca normalne obroty; w y b u c h ł trzeci w 
tym roku międzyna rodowy kryzys walutowy o za­
sięgu jeszcze szerszym niż poprzednie. 

W stanie na jwiększego napięcia przedstawiciele 
grupy dziesięciu g łównych b a n k ó w centralnych ze­
bra l i się ponownie dniu 20 listopada 1968 roku 
w Bonn, zarządza jąc równocześn ie w swoich krajach 
zamknięc ie giełd i zawieszenie wszelkich obro tów 
dewizowych. W toku burz l iwych i kontrowersyjnych 
obrad ostatecznie ustalono: 

— że r ząd N R F kategorycznie odmówi ł zalecanej 
rewaluacj i mark i , przy gotowości wprowadzenia po­
datku od eksportu (zabieg dotychczas nie spotykany) 
i u ł a tw ień dla importu; 

— że banki centralne przyzna ją Bankowi F r a n ­
cuskiemu kredyt w wysokości 2 mld do la rów na 
obronę franka, przy czym jednak nie zostało w y ­
raźn ie ustalone, czy kredyt ten jest przyznany „pod 
warunkiem dewaluacji f ranka", czy też „w prze­
widywan iu tej dewaluacji". 

Mimo to p a n o w a ł o powszechne przekonanie, że 
dewaluacja będzie dokonana i oczekiwano jedynie 
decyzji r z ą d u francuskiego co do jej rozmia rów. 
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Tymczasem w tej dramatycznej sytuacji prezydent' 
de Gaulle sp rawi ł oczekującym — niespodziankę . 
W sobotę, dnia 23 listopada ogłoszono decyzję r ządu , 
że parytet f ranka nie będzie zmieniony i że dla jego 
obrony wprowadzi się r e g l a m e n t a c j ę dewizową, 
uniemożl iwiającą odp ływ k a p i t a ł ó w za g ran icę oraz 
szereg zarządzeń budże towych , podatkowych i f i s ­
kalnych zmierza jących do p rzywrócen ia zachwianej 
równowag i gospodarczej i monetarnej. W poniedzia­
łek, dnia 25 listopada, wznowiono obroty na gie łdach 
walutowych, nas t ępn ie aż do końca roku p a n o w a ł 
stan wyczekiwania i n iepewności . 

Skoro po tak burz l iwym okresie niepodobna prze­
widzieć dalszego rozwoju w y d a r z e ń , można jedynie 
s twierdzić , że: 

— zarządzenia wprowadzone w listopadzie (w 
szczególności reglamentacja dewizowa we F r a n c j i 
oraz opła ty eksportowe w N R F ) s t anowią za ł aman ie 
panujące j od dwudziestu lat tendencji l iberal izowa­
nia międzynarodowej wymiany i są sprzeczne z za ­
sadami E W G i M F W ; 

— przebieg k r y z y s ó w walutowych odbił się na 
stosunkach politycznych między partnerami: uległy 
oziębieniu stosunki między N R F i F r a n c j ą , k t ó r a 
czuje się upokorzona przez nieprzyjazne wypowie­
dzi przedstawicieli N R F , przy r ó w n o c z e s n y m złago­
dzeniu uprzednio nap ię tych s t o s u n k ó w ze Stanami 
Zjednoczonymi; 

— chwiejna sytuacja na g ie łdach walutowych 
i rynkach złota wraz z nie us t ab i l i zowaną sy tuac ją 
wewnęt rznopol i tyczną we F r a n c j i n a k a z u j ą l iczyć 
się z nowymi zaburzeniami gospodarczymi, politycz­
nymi i walutowymi; 

— coraz powszechniejsze są ' głosy o konieczności 
zreformowania międzyna rodowego ustroju waluto­
wego, przy czym j e d n a k ż e i s tn ie ją nadal g łębokie 
różnice poglądów co do k ie runku takiej reformy. 

W tym stanie powszechnego chaosu i w w a r u n ­
kach, gdy zapasy złota monetarnego kurczą się, 
a pozycja walut o m i ę d z y n a r o d o w y m znacze­
niu jest nadwerężona , nadzieje świa ta kapital istycz­
nego łączą się z zaprojektowanym wzmocnieniem 
międzynarodowego ustroju monetarnego przez rozsze­
rzenie działalności Międzynarodowego Funduszu W a ­
lutowego przez przyznanie p a ń s t w o m cz łonkowskim 
M F W specjalnych u p r a w n i e ń nazwanych „special 
drawing rights",- co w dos łownym t łumaczen iu ozna­

cza „specja lne prawa ciągnienia" , a w t łumaczen iu 
dowolnym, bardziej z rozumia łym ujęciu, można by 
n a z w a ć uprawnieniem do wykorzystania sepcjalnych 
możliwości powiększenia międzyna rodowych ś rodków 
pła tn iczych w ska l i świa towe j . Stworzony mecha­
nizm, uchwalony przez w ł a d z e M F W , łącznie ze 
związanymi z tym zmianami statutu, przewiduje: 
K ażd e p a ń s t w o członkowskie uzyska okreś loną w y ­
sokość „ u p r a w n i e n i a " w proporcji do swego udz ia łu 
w M F W i bez obowiązku dokonania jakichkolwiek 
w p ł a t w złocie czy dewizach i w ramach tych upraw­
nień będzie mogło uzysk iwać od Funduszu potrzebne 
mu waluty innych p a ń s t w i to zupełn ie automatycz­
nie, bez potrzeby uzasadniania. Równowar tość walut 
uzyskanych t ą drogą podlega zwrotowi tylko w nie­
wielkie j proporcji, j aka zostanie okreś lona w póź­
niejszym terminie. 

Zmiany statutu Międzynarodowego Funduszu W a ­
lutowego, zawiera jące szczegółowe zasady funkcjono­
wania przewidzianego mechanizmu, zostały przedsta­
wione p a ń s t w o m cz łonkowskim do ratyf ikacj i i s t aną 
się obowiązujące , gdy b ę d ą ratyfikowane przez k w a ­
l i f ikowaną większość trzech p ią tych liczby członków 
reprezen tu jących cztery p i ą t e ogólnej ilości głosów. 
Przypuszcza się, że do połowy 1969 roku potrzebna 
ilość zostanie os iągnię ta i wówczas będzie otwarta 
droga do nas t ępnego kroku, a mianowicie uchwa ły 
o wprowadzeniu nowego mechanizmu w życie, co 
stanie się w a ż n y m etapem w historii m i ę d z y n a r o d o ­
wego ustroju walutowego. Nowy a r t y k u ł X X I V s t a r 

tutu M F W okreś la zadanie nowego mechanizmu m ó ­
w i ą c : „Przy przyznawaniu i zmniejszaniu specjal­
nych u p r a w n i e ń M F W powinien dążyć do zaspokoje­
nia długofalowego, powszechnego zapotrzebowania 
na uzupe łn ien ie is tn ie jących rezerw w taki sposób, 
k tó ry p rzec iwdzia ła łby stagnacji gospodarczej i de­
f lacj i , jak i nadmiernemu popytowi i inflacj i w skal i 
św ia towe j " . 

Jeś l i za is tn ie ją odpowiednie warunk i , przewiduje 
się że pierwsza uchwała , p rzyzna jąca specjalnfe 
uprawnienia, ustali j e w wysokości około 3 mld do­
l a r ó w na pierwszy rok, co s tanowi łoby powiększenie 
świa towych rezerw kruszcowo-dewizowych około 4%. 
Przebieg w y d a r z e ń w roku 1969 wykaże , czy i w j a ­
k i m stopniu spełnią się nadzieje świa ta kapitalistycz­
nego, związane z omówionym rozszerzeniem funkcji 
Międzynarodowego Funduszu Walutowego. 

K A Z I M I E R Z Z A B I E L S K I 
Ins ty tu t F i n a n s ó w 

Europejski Bank Inwestycyjny 
Europejski Bank Inwestycyjny zaczął funkcjono­

wać w styczniu 1958 roku x ) . Ma on za zadanie przy­
czyniać się, w oparciu o r y n k i kap i t a łowe i o swe 
własne zasoby, do rozwoju wspó lnego r y n k u w intere­
sie Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej ( E W G ) . V/ 
tym celu u ł a twia on finansowanie p ro j ek tów dotyczą­
cych wykorzystania reg ionów słabiej rozwinię tych , mo­
dernizacji lub przeksz ta łcenia p rzeds ięb iors tw albo 
tworzenia nowych p lacówek w związku ze stopniowym 
organizowaniem wspólnego rynku , p ro jek tów, k t ó r y -

1) O p r a c o w a n o n a podstawie m a t e r i a ł ó w I n s t y t u t u F i ­
n a n s ó w . 

m i zainteresowanych jest k i l k u członków E W G 
i k tó re ze wzg lędu na swe rozmiary lub swój cha­
rakter nie mogą być w pełni sfinansowane z różnych 
ś rodków pozostających do dyspozycji poszczególnych 
członków E W G 2 ) . 

Projekty finansowane przez bank m u s z ą odpowia­
dać warunkom okreś lonym w statucie, szczególnie 
jeśl i chodzi o ich celowość i f inansową ren towność . 
W działalności swej bank nastawia się na dostoso-

2) T r a k t a t w s p r a w i e u t w o r z e n i a E u r o p e j s k i e j W s p ó l n o t y 
Gospodarcze j ( „ W s p ó l n y R y n e k " ) — R z y m dn i a 25 m a r c a 
1957 r o k u . P o l s k i Ins ty tu t S p r a w M i ę d z y n a r o d o w y c h . „ Z b i ó r 
D o k u m e n t ó w " 1957 r . ; s. 1041. 
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wanie swych operacji biernych do w y m o g ó w pos t ę ­
pujące j integracji r y n k ó w kap i t a łowych oraz na 
finansowanie g łównie p ro jek tów, w k tó rych są za­
angażowane kap i t a ły z k i l k u k r a j ó w E W G . 

Kap i t a ł subskrybowany banku wynosi łącznie 
1 mld jednostek rozrachunkowych (jednostka rozra­
chunkowa wynosi 0,88867088 grama czystego złota, 
czyl i stanowi równowartość jednego dolara U S A ) . 
Udział poszczególnych k r a j ó w członkowskich w k a ­
pitale banku jest nas t ępu jący : F ranc ja i N R F — po 
300 min dolarów, Włochy — 240 min dolarów, B e l ­
gia — 86,5 min dolarów, Holandia — 71,5 min dola­
rów oraz Luksemburg — 2 min dola rów. Są to k w o ­
ty, do wysokości k t ó r y c h poszczególne kraje człon­
kowskie p rze jmu ją odpowiedzia lność za zobowiąza­
nia banku. Sumy efektywnie przekazane bankowi do 
dyspozycji wynoszą tylko 25% kap i t a łu subskrybo­
wanego, pozostałych 75% jest k w o t ą gwarancy jną , 
k tó r ą kraje członkowskie m u s z ą pos tawić do dyspo­
zycj i banku na żądan ie jego Rady Administracyjnej . 
Fundusze banku mogą być zwiększone specjalnymi 
pożyczkami udzielonymi bankowi proporcjonalnie do 
w k ł a d ó w k r a j ó w członkowskich, nie więcej jednak 
niż 400 min do la rów łącznie . Dalszym i chyba na j ­
ważn ie j szym źród łem zas i la jącym fundusze banku 
ma być rynek kap i t a łowy . Bank może na n im za­
ciągać pożyczki w drodze plasowania w ła snych obli­
gacji lub w postaci sprzedaży na r y n k u obligacji 
emitowanych przez pożyczkobiorców banku i prze-
.kazanych m u w zamian za kredyty. Trudno oczy­
wiście dok ładn ie us ta l ić , j aka może b y ć w przy­
szłości globalna kwota k r e d y t ó w udzielonych przez 
bank. Stosownie do statutu, maksymalna granica 
udzielanych przez bank k r e d y t ó w i gwarancji może 
wynos ić 250% kap i t a łu subskrybowanego, czy l i 
2,5 mld d o l a r ó w ' ) . 

Zgodnie ze statutem bank rozwiną ł , począwszy od 
1961 roku ożywioną działa lność na rynkach kapita­
łowych k r a j ó w członkowskich, r y n k u a m e r y k a ń s k i m 
i r ynku euroemisji, zaciągając na nich 31 pożyczek 
w latach 1961—1967, na k w o t ę 553,7 .min do la rów. 
Szczególne nasilenie zac iągania przez bank pożyczek 
na rynkach kap i t a łowych wys tąp i ło w latach 1966— 
—1967, kiedy to zac iągnął on pożyczki na k w o t ę 
333 min dolarów, co s tanowi ło 60% ogółu zac iągn ię ­
tych pożyczek. Trzeba tu oczywiście zaznaczyć, że 
bank czerpał przede wszys tk im ś rodki z r y n k ó w k a ­
pi ta łowych k r a j ó w należących do E W G . 

Pożyczki zac iągane przez Europejski Bank Inwe­
stycyjny by ły oprocentowane w granicach 5—6,5%. 
T a k więc fundusze w ł a s n e banku oraz pożyczki za­
c iągane na rynkach kap i t a łowych k r a j ó w E W G 
i k r a j ó w trzecich s tanowi ły p o d s t a w ę prowadzenia 
przez bank operacji czynnych i finansowania w E W G 
oraz w krajach stowarzyszonych p ro j ek tów związa ­
nych z ak tywizac ją reg ionów słabiej rozwinię tych , 
rozwojem infrastruktury oraz reorgan izac ją i moder­
nizacją s truktury p rzemys łu . 

A k c j a kredytowa banku rozpoczęła się już w roku 
1959, kiedy to w kwie tn iu bank udziel i ł pożyczki 
„Cassa per i l Mezzogiorno" (Fundusz Rozwoju Włoch 
Południowych) w wysokości 20 min do la rów na s f i ­
nansowanie budowy elektrowni cieplnej koło Nea­
polu oraz dwóch zak ładów petrochemicznych na 

3) P o r ó w n a j Ł . S i e r i e b r i a k o w a : J e w r o p i e j s k i j I n w i e s t i c y o n -
n y j B a n k . „ D i e n g l ł K p i e d i t " 1964; n r 3, s. 86—88. 

T a b e l a l 

P o ż y c z k i z a c i ą g n i ę t e przez E u r o p e j s k i B a n k I n w e s t y c y j n y 
n a r y n k a c h k a p i t a ł o w y c h w l a t a c h 1961—1967 *) 
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K w o t a w : P o ż y c z k i w : 

L a t a 

il
o

ść
 

p
o

ży
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ek
 

m i n 
doi. proc . 

K r a j e m i n 
doi. proc . 

1961 
1962 
1963 
1964 
1965 
1966 

3 
2 
3 
5 
4 
6 

21,4 
32,3 
35,2 
66,8 
65,0 

138,5 

3,9 
5,8 
6,3 

12,1 
11,7 
25,0 

Wiochy 
F r a n c j a 
N R F 
Holandia 
Be lg ia 
L u k s e m b u r g 

120 0 
93,0 
68.0 
47,0 
43,0 

1,0 

21 7 
16,8 
12,3 

8,4 
7,7 
0,2 

1967 8 194,5 35,2 E W G 
P o ż y c z k i dola­
rowe n a r y n k u 
euroemis j i i w 
U S A 
I n n e k r a j e 

372,0 

180,0 
1.7 

67,1 

32,5 
0,4 

R a z e m 31 553,7 100,0 553,7 100,0 

*) E u r o p e a n I ń v e s t m e n t B a n k . A n n u a l Report 1967; s. 18— 
—19 o r a z w y l i c z e n i a w ł a s n e . 

S y c y l i i . Nie wnika jąc w szczegóły można powiedzieć, 
że akcja kredytowa banku rozwi ja ła się z roku na 
rok, przy czym p rzyb ra ł a ona na sile od roku 1961, 
kiedy to Europejski B a n k Inwestycyjny zaczął sam 
zaciągać pożyczki na rynkach kap i t a łowych k ra jów 
cz łonkowskich E W G dla zmobilizowania dodatkowych 
funduszów. Szczególnie w roku 1967 nas tąp i ł a inten­
syfikacja działa lności banku na odcinku udzielania 
pożyczek, kiedy to bank udziel i ł 41 pożyczek na 
k w o t ę 232,8 min do la rów, w p o r ó w n a n i u ze 132,2 min 
do la rów w roku 1966 (wzrost o 7 6 % ) 4 ) . 

P r z y k ł a d o w o w roku 1965 bank uczestniczył w f i ­
nansowaniu 32 p ro j ek tów inwestycyjnych w krajach 
cz łonkowskich E W G i w krajach z n ią stowarzyszo­
nych (Grecja, Tu rc j a i n i ek tó re kraje afrykańskie) , 
udzie la jąc na ten cel 32 pożyczek, w tym 25 zwy­
czajnych i 7 specjalnych na ogólną k w o t ę 150,8 min 
dola rów. Spośród 25 pożyczek zwyczajnych, udzielo­
nych na finansowanie okreś lonych p ro jek tów inwe­
stycyjnych w krajach na leżących do E W G i stowa­
rzyszonych, 17 p rzypad ło na Włochy, na ogólną kwo­
tę 80,9 min do la rów, 2 •— na F r a n c j ę (8,9 min dola­
rów), 3 — na N R F (8,8 min dolarów) oraz 3 — na 
a f rykańsk ie kraje stowarzyszone; Wybrzeże Kości 
S łoniowej i Kamerun (3,4 min dolarów). Wszystkie 
pożyczki specjalne, na ogólną s u m ę 48,8 min dola­
rów, zostały udzielone T u r c j i . Jedna z największych 
pożyczek, na k w o t ę 24 min dolarów, została udzielo­
na na nawadnianie trzech okręgów gospodarczych na 
r ó w n i n i e Metaponto (Basil icata-Puglia) , druga w tej 
samej wysokości — na b u d o w ę 47-kilometrowej au­
tostrady pomiędzy Quincinetto a Aosta, łączącej 
w łoską sieć autostrad z tunelem na Przełęczy Ś w i ę ­
tego Bernarda w Alpach oraz ze Szwajca r ią i N R F . 
Trzecia co do wielkości pożyczka, udzielona w 1965 
roku Włochom, na s u m ę 15 min dolarów, dotyczyła 

4) R o z w ó j a k c j i k r e d y t o w e j p r z e d s t a w i a s i ę n a s t ę p u j ą c o : 

L a t a 
Ś r e d n i e roczne k w o t y p o ż y c z e k 

w m i n d o l a r ó w 

1959—1961 
1962—1963 
1964—1965 

1966 
1967 

53,4 
99,0 

128,8 
132,2 
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budowy zakładu energetycznego w Salerno (Kampa­
nia). Pozostałe pożyczki udzielone Włochom dotyczyły 
stosunkowo drobnych kwot, waha jących się w gra­
nicach 0,4—3,2 min d o l a r ó w 5 ) . 

Dwa projekty finansowane przez bank w roku 1965 
we Franc j i związane by ły z modern izac ją p r zemys łu 
mleczarskiego. Większy z tych dwóch p ro j ek tów w y ­
konany został przy wspó łp racy z „Caisse Nationale 
de Credit Agricole". Projekty finansowane w N R F 
zostały zlokalizowane w Szlezwiku-Holsztynie i Do l ­
nej Saksonii, gdzie gospodarka zachodnioniemiecka 
wykazuje pewne zaniedbania strukturalne. Pożyczki 
udzielone N R F uzyska ły gwaranc j ę ze strony k r a ­
jów związkowych lub ich instytucji prawa publicz­
nego. 

W roku 1967 na projekty z zakresu rekonstrukcji 
p rzemys łu i projekty będące przedmiotem wspólnego 
zainteresowania k ra jów członkowskich Wspólnoty 
bank przeznaczył około dwie trzecie ś rodków przy­
znanych krajom E W G , przekracza jąc tym samym po 
raz pierwszy kwo tę pożyczek udzielonych na a k t y w i ­
zację obszarów słabo rozwinię tych . 

Do dnia 31 grudnia 1967 roku bank f inansował 
łącznie 187 p ro jek tów inwestycyjnych, na ogólną 
kwotę 978,4 min do la rów (prawie tyle, i le wynosi 
fundusz zakładowy banku), co umożl iwi ło sfinanso­
wanie n a k ł a d ó w inwestycyjnych war tośc i 4,5 mld 
dolarów. Udział więc banku w finansowaniu projek­
tów inwestycyjnych w okresie dziesięciolecia jego 
działalności ksz ta ł tował się w granicach 21,7%. 
S t r u k t u r ę udzielonych pożyczek w e d ł u g k r a j ó w i ga­
łęzi gospodarki obrazują dane zawarte w tabeli 2 i 3. 

T a b e l a 2 
P o ż y c z k i udzie lone przez b a n k w e d ł u g s t a n u n a 

31 g r u d n i a 1967 r o k u *) 

K r a j e L i c z b a 
p r o j e k t ó w 

K w o t a 
p o ż y c z e k 

w m i n 
d o l a r ó w 

U d z i a ł 
procento ­

w y po­
s z c z e g ó l ­

n y c h 
k r a j ó w 

I . P o ż y c z k i z w y c z a j n e 
K r a j e c z ł o n k o w s k i e 
E W G : 
Be lg ia i 20,8 . 3-. "'C; 
N R F 16 78,6 8 
F r a n c j a 20 138,4 14 
W ł o c h y 98 523,6 53 
L u k s e m b u r g 1 4,0 

137 765,4 77 ' 

K r a j e s towarzyszone: 

G r e c j a 15 68,9 8 
W y b r z e ż e K o ś c i 
S ł o n i o w e j 1 1,0 
K a m e r u n 4 8,3 1 

, Kongo-Brazzav i l l e 1 9,0 1 
Senegal 1 2,4 

, 22 89,6 10 

R a z e m 159 855,0 87 
I I . P o ż y c z k i s p e c j a l n e 

T u r c j a 22 103,3 U 
A f r y k a ń s k i e k r a j e sto­
warzyszone , i t erytor ia 
zamorskie 6 20,0 2 

O g ó ł e m 187 978,3 100 

*) E u r o p e a n Inyes tment B a n k . A n n u a l Report 1967; s. 21. 

Jak w y n i k a z tabeli 2, krajom E W G w latach 
1958—1967 bank udziel i ł 765,5 min do la rów pożyczek 
na finansowanie 137 p ro jek tów inwestycyjnych, co 

5) E u r o p e a n Inves tment B a n k . A n n u a l R e p o r t 1965; s. 
49—59. 

s tanowi ło 77% ogółu pożyczek udzielonych przez 
bank. Na kraje stowarzyszone p rzypad ło zaledwie 
10% ogółu pożyczek (89,6 min dolarów). J ak z po­
wyższego widać bank w swej działalności p re fe rował 
finansowanie p ro jek tów inwestycyjnych w krajach 
członkowskich E W G . 

Jeś l i idzie o podział finansowanych przez bank 
p ro j ek tów inwestycyjnych w poszczególnych ga łę ­
ziach gospodarki w latach 1958—1967 (porównaj ta­
belę 3), to na pierwszym miejscu znajduje się prze­
mys ł (40% ogółu k r e d y t ó w udzielonych przez bank), 
na drugim transport (28%), na trzecim energetyka 
(15%) i na czwartym rolnictwo (13%). Charaktery­
styczny jest przy tym fakt, że wś ród stosunkowo 
szerokiego wachlarza dziedzin p rzemys łu finansowa­
nych przez bank wys t ąp i ł a w y r a ź n a koncentracja za­
r ó w n o pożyczek banku, jak i liczby finansowanych 
p ro j ek tów w p rzemyś l e chemicznym i budowy ma­
szyn. Trzeba oczywiście s twierdz ić , że działalność 
banku obejmuje, w szerokim tego słowa znaczeniu, 
finansowanie przemian infrastruktury w transporcie, 
energetyce i rolnictwie oraz finansowanie rekon­
st rukcj i poszczególnych gałęzi p rzemys łu w celu do­
stosowania ich do w y m o g ó w postępującej integracji 
gospodarczej. 

T a b e l a 3 
P r o j e k t y f inansowane przez b a n k w l a t a c h 1958—1967 w e d ł u g 

g a ł ę z i gospodark i *) 

G a ł ę z i e gospodarki 
L i c z b a 

p r o j e k t ó w 

P o ż y c z k i 
b a n k u 

w m i n 
d o l a r ó w 

1 

U d z i a ł 
p r o c e n ­

towy 

Ro ln ic two (poprawa s t r u k ­
t u r y agrarne j ) 12 131,8 13 . 
E n e r g e t y k a 18 149,3 15 
T r a n s p o r t 21 273,7 28 
U r z ą d z e n i a portowe 1 1,0 
T e l e k o m u n i k a c j a 3 40.1 4 
P r z e m y ś l 132 382,5 40 
w t y m : 

g ó r n i c z y 3 11,0 
ż e l a z a i s ta l i 3 48,9 
meta l i n i e ż e l a z n y c h 4 14,2 
m a t e r i a ł ó w 
b u d o w l a n y c h 15 23,6 
s z k l a n y i c e r a m i c z n y 7 10,4 
ce lu lozowy 
i p a p i e r n i c z y 8 43,7 
b u d o w y m a s z y n 28 66,4 
c h e m i c z n y 28 121,1 
w ł ó k i e n n i c z y 13 12,0 
s p o ż y w c z y 17 27,1 
i n n e g a ł ę z i e 
p r z e m y s ł u 6 4,1 

R a z e m 187 978,4 100 

*) E u r o p e a n Inves tment B a n k . A n n u a l Report 1967; s. 22. 

Znaczenie banku na rynkach kap i t a łowych k ra jów 
E W G i jego w p ł y w na przebieg procesów integra­
cyjnych w krajach Wspólnoty omówimy na podsta­
wie danych za rok 1967, kiedy to działalność banku 
za równo w zakresie zaciągania , jak i udzielania po­
życzek by ła w sensie i lościowym największa w ciągu 
dziesięciu lat jego istnienia. Bank udziel i ł w tym 
roku 232,8 min do la rów pożyczek, co przy nak ładach 
inwestycyjnych Wspólno ty w 1967 roku w wysokości 
74,7 mld do la rów daje procentowy udzia ł banku w 
finansowaniu inwestycji w E W G w wysokości 0,31%. 
Jeś l i przy tym uwzlędn ić fakt, że ś redn i udzia ł ś rod­
k ó w banku w finansowaniu p ro jek tów inwestycyj­
nych wyniós ł w tym roku 23%, w ó w c z a s nasuwa się 
wniosek, że inwestycje, w k tó rych finansowaniu 
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uczestniczył bank w roku 1967, s tanowi ły tylko 1,3% 
ogółu zrealizowanych w tym czasie inwestycji . Udział 
ten, j ak widać , nie jest duży, a w poprzednich l a ­
tach był jeszcze mniejszy. Podobny wniosek można 
wysnuć , jeśl i idzie o znaczenie banku na r y n k u k a ­
p i t a łowym E W G . W roku 1967 emisja netto papie­
rów war tośc iowych w E W G wynios ła 12,2 mld dola­
rów. P o r ó w n u j ą c z tą kwo tą pożyczki banku zaciąg­
nię te w tym roku na rynkach kap i t a łowych w k r a ­
jach E W G , w wysokości 194,5 min dolarów, otrzymu­
jemy procentowy udział banku w emisji p a p i e r ó w 
war tośc iowych w E W G w wysokości 1,5%. 

Bank, jako organ k ra jów E W G , ma nakreś lone w 
statucie ramy swego działania . Jeś l i w ciągu dzie­

sięciolecia swego istnienia jego rola na rynku kapi­
t a ł o w y m i w dziedzinie finansowania inwestycji nie 
m i a ł a zbyt wielkiego ciężaru gatunkowego, to w y ­
nika ło to z tego, że g łówne ośrodki decyzji gospodar­
czych nie leżały w jego r ękach , lecz były w gestii 
u g r u p o w a ń monopolistycznych i o rganów rządo­
wych . Bank ten, podobny pod wzg lędem charakteru 
i działalności do Międzynarodowego Banku Odbudo­
w y i Rozwoju, nastawi się zapewne w przyszłości 
przede wszys tk im na finansowanie rekonstrukcji 
i p rocesów dostosowawczych w przemyśle . K i e r u ­
nek takiej w łaśn ie jego ewolucji dało się już zaob­
s e r w o w a ć w 1967 roku. 

Informacje z zagranicy 
(październik 1968 roku) 

A U S T R A L I A : 

P O D W Y Ż K A S T O P Y B A N K O W E J 

Od dnia 14 paźdz ie rn ika Aus t ra l i j sk i Bank Rezer­
w y podwyższył s topę oprocentowania k r e d y t ó w 
udzielanych przez austral i jskie banki handlowe 
z 7,25% do 7,50%. Jednocześnie na banki handlowe 
został nałożony obowiązek zwiększenia rezerw statu­
towych o 60 min do la rów australi jskich. 

W Aus t ra l i i od k i l k u lat by ła prowadzona polityka 
taniego pieniądza, ma jąca na celu ożywienie koniun­
ktury, co spowodowało , że stan rezerw spad ł do 8% 
wkładów. Obecnie władze bankowe, obawia jąc się 
możliwości „przegrzan ia koniunktury", stopniowo od­
chodzą od poli tyki taniego p ieniądza . 

(jg) 

E U R O P A ZACHODNIA: 

ODPŁYW K A P I T A Ł Ó W DO S T A N Ó W 
Z J E D N O C Z O N Y C H 

W okresie 1964—1966 kraje zachodnie w Europie 
sprzeda ły na rynku a m e r y k a ń s k i m walory przemy­
słowe łącznie o 1,1 mld do la rów więcej aniżeli zaku­
pi ły na tym rynku . W roku 1967 sytuacja zaczęła sie 
zmieniać ; różnica między sprzedażą a zakupem w y ­
niosła 750 min do la rów na korzyść zakupów, a w 
pierwszych siedmiu mies iącach roku ubiegłego nad­
wyżka zakupów osiągnęła 1 mld dolarów. Przyczyną 
tej emigracji kap i t a łów z Europy do S t a n ó w Zjed­
noczonych jest sytuacja polityczna w Europie, opóź­
nienie procesów integracyjnych Europy Zachodniej 
oraz powolna realizacja fuzji p rzeds ięb io r s tw dla 
sprostania konkurencji S t a n ó w Zjednoczonych. K r a ­
jami ekspor tu jącymi kapi ta ły są przede wszystkim 
Holandia, Franc ja , Niemiecka Republika Federalna 
i Szwajcaria . 

E U R O C Z E K I 

Począwszy od roku 1969 tu ryśc i i ludzie interesu 
będą mogli podróżować po p ię tnas tu krajach Europy 
Zachodniej i Północnej bez gotówki i czeków. Zo­
staje wprowadzona karta kredytowa, wystawiona 
przez jeden z banków, zwana euroczekiem i u p o w a ż ­
nia jąca do podejmowania za jej okazaniem kwoty 
w walucie danego k ra ju lub w innej równowar tośc i 
500 f ranków francuskich dziennie, niezależnie od is t ­
niejącego pokrycia. Bank i , k tó re podpisa ły porozu­
mienia w tej sprawie, należą do nas tępu jących k r a ­
jów: Aus t r i i , Belgi i , Danii , F in land i i , F ranc j i , Hisz­
panii, Holandii, I r l andi i , Luksemburga, Niemieckiej 
Republiki Federalnej, Norwegii, Szwajcar i i , Szwecj i , 

Wielkiej B ry t an i i i Włoch. We F r a n c j i euroczek b ę ­
dzie honorowany w 90% okienek kasowych. 

(jg) 

F R A N C J A : 
O B N I Ż E N I E P U Ł A P U R E D Y S K O N T A 

W lecie 1968 roku minister gospodarki i f inansów 
podniósł o '20% p u ł a p redyskonta w Banku Franc j i . 
Było to posunięc ie czasowe, w celu zrekompensowa­
nia odp ływów w k ł a d ó w z b a n k ó w w związku z w y ­
padkami majowymi. Obecnie, w końcu października , 
minister gospodarki i f inansów nie przedłużył zgody 
na podwyższony poziom redyskonta, k tó ry tym sa­
mym będzie się ksz ta ł tował na poziomie poprzednim. 
W sferach miarodajnych nie przypuszcza się, aby d ą -

- żenię b a n k ó w do pozyskania ś rodków p łynnych mia ło 
doprowadz ić do podwyższenia stopy procentowej od 
w k ł a d ó w . 

(jg) 

F R A N C J A : 

S P A D E K R E Z E R W D E W I Z O W Y C H 
Według danych francuskiego Ministerstwa Gospo­

darki i F i n a n s ó w we wrześn iu nas tąp i ło dalsze 
zmniejszenie rezerw złota i dewiz o 1121 min f ran­
k ó w (227,1 min dolarów) . Oznacza to zmniejszenie 
tempa spadku rezerw, k t ó r e w lipcu obniżyły się 
o 668,8 min dolarów, a w sierpniu o 240,1 min do­
la rów. Zjawisko to można oceniać jako p e w n ą po­
p r a w ę sytuacji franka, jednak w e d ł u g opinii kół ban­
kowych i finansowych frank jest jeszcze dość daleki 
od wyjścia ze sfery niebezpiecznej. O nap ię te j sytu­
acji świadczy fakt, że w dniu 12 listopada Bank 
F r a n c j i podniósł s topę dyskon tową do 6%. 

(jg) 
J A P O N I A : 

R E Z E R W ^ ZŁOTA 

Sta ły wzrost dodatniego bilansu pła tniczego w y w o ­
łu je w Japonii wzrost zapasów złota i dewiz. W k o ń ­
cu wrześn i a rezerwy dewizowe os iągnąły poziom 
2 360 min do la rów, w tym jednak złoto wynosi zaled­
wie 250 min dolarów. Założeniem d ługofa lowym po­
l i t y k i j apońskie j jest odejście od złota, jednak w 
kró tk ie j perspektywie należy się liczyć ze zwiększe­
niem rezerw tego kruszcu. Wskazuje na to wypo­
wiedź japońskiego ministra f inansów. Oświadczył on, 
że istnieje możl iwość zakupienia złota w Międzyna­
rodowym Funduszu Walutowym w przypadku, gdyby 
Republika Po łudn iowe j A f r y k i sp rzeda ła Funduszowi 
złoto z nowej produkcji. 

(jg) 
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JUGOSŁAWIA: 

B A N K I J U G O S Ł O W I A Ń S K I E 

W końcu roku 1968 w Jugos ł awi i p racowa ło 76 
banków, z k tó rych 16 ma prawo prowadz ić operacje 
dewizowe. Pięć banków specjalizuje się w finanso­
waniu działalności inwestycyjnej. B a n k i korzys ta ją 
z poważnej autonomii, ale w swej polityce kredyto­
wej i przy wykonywaniu operacji dewizowych są w 
stosunkowo dużym stopniu podległe J u g o s ł o w i a ń ­
skiemu Bankowi Narodowemu. 

Koordynacja działalności aparatu bankowego jest 
realizowana za pomocą i n s t r u m e n t ó w ekonomicznych. 
W szczególności Jugos łowiańsk i Bank Narodowy po­
k r y w a w formie redyskonta 10—15% potrzeb f inan­
sowych banków oraz uzupełn ia około 10% ich potrzeb 
dewizowych. T a k i udział wystarcza — w e d ł u g opinii 
prezesa Jugos łowiańsk iego B a n k u Narodowego, 
N . Mil janića, wyrażone j w wywiadzie udzielonym w 
listopadzie 1968 roku dziennikarzom w i e d e ń s k i m — 
do skutecznego w p ł y w a n i a na dzia ła lność k r e d y t o w ą 
aparatu bankowego i do prowadzenia przez wszys t ­
kie banki jednolitej pol i tyki kredytowej i dewizowej. 

Niezależnie od oddz ia ływania d rogą refinansowa­
nia, Jugos łowiańsk i Bank Narodowy w p ł y w a na ope­
racje kredytowe innych b a n k ó w przez pol i tykę O D O -
wiązkowych rezerw b a n k ó w lokowanych na kontach 
Jugos łowiańskiego B a n k u Narodowego oraz za po­
mocą kontroli jakościowej i i lościowej pol i tyki k re ­
dytowej całego aparatu bankowego. 

(kn) 

JUGOSŁAWIA: 

E K S P L O A T A C J A J U G O S Ł O W I A Ń S K I C H R U D 
M I E D Z I P R Z E Z F I R M Y F R A N C U S K I E 

Jugos łowiańsk ie p rzeds ięb io r s two handlu zagranicz­
nego „ R u d n a p " zawar ło u m o w ę z towarzystwem 
francuskim „ENSA" ( reprezen tu jącym interesy fran­
cuskiego koncernu metalurgicznego Schneider — 
Creusot). Przedmiotem kontraktu jest rekonstrukcja 
i intensyfikacja wydobycia w kopalni rud miedzi 
Majdampek (około 50 k m od kopalni miedzi w Bor) . 
Renowacja u rządzeń w kopalni Majdampek1 pozwoli 
zwiększyć wydobycie rud miedzi brutto z dotychcza­
sowej wysokości 6,3 do 11,0 min ton rocznie. W roku 
1971 wydobycie rudy ma os iągnąć U min ton brutto. 

Wysokość kredytu wynosi 80 min f r anków fran­
cuskich (około 16 min do la rów U S A ) . 

Należy zaznaczyć, że o prawo wydobycia p o w y ż ­
szych rud miedzi s t a ra ła się również grupa niemiec­
ka Kruppa. 

Jednocześnie zawarto trzy dodatkowe kontrakty: 
a) przeds ięb iors two handlu zagranicznego Rudnap 

zawar ło u m o w ę o dos tawę do F r a n c j i po 3 tys iące 
ton miedzi rocznie w ciągu 10 lat, 

b) grupa b a n k ó w francuskich, wspó łp racu jąca 
z koncernem Schneider-Creusot, p rzyzna ła Jugos ło ­
wiańsk i emu Bankowi Inwestycyjnemu kredyt w w y ­
sokości 22 min f ranków francuskich (około 4,5 min 
dolarów U S A ) na 10 lat przy oprocentowaniu 5,5"%. 

c) grupa francuska Fives — L i l l e — Cai i z a w a r ł a 
z kopa ln ią miedzi w Bor kontrakt war tośc i około 
30 min f ranków francuskich, w celu sfinansowania 
zwiększenia wydobycia w tych kopalniach rudy mie­
dzi z 2,5 do 3,5 miliona ton brutto rocznie. 

(kn) 

JUGOSŁAWIA: 

D A L S Z E K R E D Y T Y Z K R A J Ó W 
K A P I T A L I S T Y C Z N Y C H 

Jugos ławia stara się o otrzymanie dalszych kredy­
tów z k ra jów kapitalistycznych. Przedstawiciele ban­
ków jugosłowiańskich p rowadzą pertraktacje z ame­
r y k a ń s k i m Bankiem Eksportowo-Importowym o otrzy­
manie kredytu w wysokości 50 min do la rów U S A 
oraz z Międzyna rodowym Bankiem Odbudowy i Roz­

woju Gospodarczego o dalszą pożyczkę w tym banku 
w wysokości 10 min do la rów U S A . 

(kn) 

N I E M I E C K A R E P U B L I K A D E M O K R A T Y C Z N A : 

E W O L U C J A K R E D Y T U I N W E S T Y C Y J N E G O 

Przed wprowadzeniem zasady samofinansowania 
rozwoju p rzeds ięb io rs tw, kredyt inwestycyjny służył 
g łównie finansowaniu potrzeb pozaplanowych. Kredy t 
inwestycyjny na cele racjonaiizacyjne był ź ródłem 
finansowania n a k ł a d ó w na wprowadzanie nowej 
techniki do procesu produkcji w gałęziach, w k t ó ­
rych b r akowa ło planowych ś rodków finansowych w 
związku z koniecznością koncentracji tych ś rodków 
na potrzeby b ranż działu „A". Wymóg szybkiej sp ła ­
ty spowodował , że kredyt ten uzupe łn ia ł ś rodki inwe­
stycyjne p rzeds ięb io r s tw tam, gdzie można było 
uzyskać szybki i duży wzrost zysku, na p rzyk ład 
wskutek zmniejszenia kosz tów własnych lub wskutek 
wzrostu produkcji albo Usług. 

K r e d y t inwestycyjny, udzielany nie na cele racjo­
naiizacyjne, s łużył w m a ł y c h rozmiarach — do roku 
1966 w ska l i całej gospodarki narodowej wynos i ł 
mniej niż 2% ogółu n a k ł a d ó w inwestycyjnych — na 
finansowanie zaplanowanej różnicy między wyso­
kością zaplanowanych potrzeb inwestycyjnych przed­
s ięb iors twa a wysokością jego ś rodków finansowych, 
pochodzących z amortyzacji, zysku i dotacji budże to ­
wych . 

W warunkach samofinansowania p rzeds ięb io r s tw 
poważn ie wzros ła wysokość udzielonego kredytu i n ­
westycyjnego. W roku 1968 kredyt ten zgodnie z p la­
nem finansuje około 22% ogółu nak ł adów inwesty­
cyjnych. Wzrosła też rola tego kredytu, k tóry obec­
nie finansuje zaplanowane potrzeby przeds ięb iors tw 
w y n i k a j ą c e z konieczności uzupe łn ien ia ich własnych 
źródeł (amortyzacji i zysku), j ak również pe łn i ro lę 
kredytu racjonalizacyjnego udzielanego na cele poza-
planowe. 

(kn) 

N I E M I E C K A R E P U B L I K A D E M O K R A T Y C Z N A : 

S T A T Y S T Y K A I R A C H U N K O W O Ś Ć 
I N S T Y T U C J I K R E D Y T O W Y C H 

U c h w a ł a Rady Min i s t rów z dnia 12 maja 1966 roku 
(Gesetzblatt cz. U/1966, str. 445) zaleciła wprowa­
dzenie jednolitego systemu rachunkowośc i i staty­
s tyki w całej Niemieckiej Republice Demokratycznej. 
Od dnia 1 stycznia 1968 roku p rzys tąp iono do pracy 
nad real izacją pos tanowień tej uchwały . Dotyczy to 
w d u ż y m stopniu także instytucji finansowych (ban­
ków, kas oszczędności, zak ładów ubezpieczeniowych) 
oraz instytucji Ministerstwa F i n a n s ó w ze wzg lędu 
na to, że są t rudnośc i przy przeprowadzaniu analiz 
porównawczych , w szczególności analiz rachunku 
kosztów i rachunku wyn ików. Sprawa jest w a ż n a 
dlatego, że w nowym systemie planowania i za rzą ­
dzania instytucje finansowe mają p racować wed ług 
zasad rozrachunku gospodarczego. 

W ramach rozporządzenia wykonawczego z dnia 
28 paźdz ie rn ika 1966 roku (Gesetzblatt cz. H/1966, 
str. 827) prezes B a n k u P a ń s t w a i dyrektor P a ń s t w o ­
wego Centralnego Urzędu Statystycznego powołal i w 
B a n k u , P a ń s t w a cen t r a lną g r u p ę roboczą, k tó r a ma 
opracować zasady jednolitego systemu rachunkowośc i 
i s tatystyki, obowiązujące wszystkie instytucje f inan­
sowe i k t ó r a ma czuwać nad wprowadzeniem w ży­
cie tych zasad. W sk ład tej grupy roboczej wchodzą 
przedstawiciele wszystkich instytucji finansowych. 
Współpracu je ona ściśle z P a ń s t w o w y m Centralnym 
Urzędem Statystycznym, z Ministerstwem F inansów, 
z innymi centralnymi instytucjami zainteresowanymi 
tą s p r a w ą i z instytucjami naukowymi. 

P o d s t a w ą zasad statystyki i r achunkowośc i jedno­
stek gospodarczych w ca łym pańs twie są zasady 
stosowane w p rzemyś le uspołecznionym. Instytucje 
finansowe nie wykonu ją jednak zadań produkcyj­
nych, ich us ługi m a j ą specyficzny charakter. Dlatego 
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zasady jednolitego systemu statystyki i rachunko­
wości, obowiązujące w instytucjach finansowych, 
m u s z ą uwzględniać specyficzne zadania takie j ak : 
czuwanie nad utrzymaniem r ó w n o w a g i finansowo-pie-
n iężne j , nad w ł a ś c i w y m i zgodnym z planem ksz t a ł ­
towaniem się funduszów pieniężnych i kredytowych, 
działalność w dziedzinie gospodarki dewizowej i w 
dziedzinie rozliczeń p ien iężnych . 

Ze względu na specjalne kompetencje i warunk i 
pracy poszczególnych instytucj i finansowych, kierow­
nicy tych instytucji powinni uzgodnić z prezesem 
Banku P a ń s t w a specyficzne dla tych zadań zasady 
r achunkowośc i i s tatystyki — w ramach zasad jedno­
li tych, opracowanych przez cen t r a lną g r u p ę roboczą. 

(kn) 

N I E M I E C K A R E P U B L I K A F E D E R A L N A : 

B I L A N S P Ł A T N I C Z Y I S P R A W Y W A L U T O W E 

K u r s mark i niemieckiej os iągną ł w końcu sierpnia 
swój punkt interwencyjny — 25,189 centa, w począ t ­
k u zaś paźdz ie rn ika obniżył s ię do 25,09 centa, czyl i 
zbliżył się do parytetu. 

Loka ty kap i t a łów Niemieckiej Republ ik i Federa l ­
nej za g ran icą zwiększają s ię i m o g ą prześc ignąć 
n a d w y ż k ę h a n d l o w ą , k t ó r a po ośmiu mies iącach 
ubiegłego roku wynosi 10 mld marek. Popierany 
przez władze eksport k a p i t a ł ó w roz ładowuje n a p i ę ­
cie monetarne i p o d w a ż a spekulacje na r e w a l u a c j ę 
mark i . Pogłoski na ten temat jednak się u t r zymują . 

Należy również zwrócić u w a g ę na odwrotne z j a ­
wisko, na zwiększanie s ię lokat zagranicznych w 
N R F . Od roku 1958 do c h w i l i obecnej ulokowano w 
N R F 13 mld marek, w tym 930 min marek po 1966 
roku. W kwocie tej mieści s ię 0,5 mld marek uloko­
wanych w roku 1968. W globalnej kwocie lokat w 
N R F Stany Zjednoczone i Kanada uczestniczą po 25%. 

In te resu jące jest p o r ó w n a n i e lokat kap i t a łów za­
granicznych na r y n k u N R F z lokatami kra jowymi . 
W ciągu 11 lat sprzedaż zachodnioniemieckich pa­
p i e rów war tośc iowych wyn ios ł a 4,4 mld marek. Po 
odliczeniu k a p i t a ł ó w zachodnioniemieckich, k t ó r e 
ulokowano za gran icą , stosunek zbytu zagranicznych 
pap i e rów war tośc iowych do zachodnioniemieckich na 
r y n k u N R F wynos i ł j a k 1 :3 . 

(jg) 

N I E M I E C K A R E P U B L I K A F E D E R A L N A : 

F U Z J E B A N K Ó W 
Od dłuższego czasu w Niemieckiej Republice F e ­

deralnej obserwuje się s i lną t endenc ję do koncen­
tracj i p rzeds ięb iors tw. Proces ten jest również w i ­
doczny w dziedzinie bankowośc i . Po niedawnej fuzj i 
trzech b a n k ó w bawarskich (Hypotheken und Wech-
selbank, Vereinbank und Staatsbank), r e p r e z e n t u j ą ­
cych łączną s u m ę b i l ansową 21 mld marek, obecnie 
przyszła kolej na banki prywatne. Od począ tku 1969 
roku łączy się Miinchmeyer Co, Hamburg, Gebriider 
Schróder , Hamburg oraz Hengst Co, Frankfur t . K a ­
pi ta ł zak ładowy nowej f i rmy wyniesie 500 min ma­
rek. Jako motywy fuzj i wymienia się konieczność 
oparcia s ię na szerszej bazie kap i t a łowe j , wykorzy­
stanie wspó lnych powiązań zagranicznych, racjonali­
zację pracy i rozszerzenie działalności poza zakres 
regionalny. 

(jg) 

PIENIĄDZ: 

S T O P A D E P R E C J A C J I 
F i r s t National Ci ty Bank of New Y o r k przepro­

wadza corocznie anal izę r o z m i a r ó w deprecjacji pie­
n iądza w poszczególnych krajach. P o d s t a w ę obliczeń 
stanowi spadek w e w n ę t r z n e j siły nabywczej waluty 
danego kra ju , wyliczony na podstawie zmian w ofic­
ja lnych wskaźn ikach kosz tów utrzymania lub deta­
licznych cen a r t y k u ł ó w konsumpcyjnych. Należy 

podkreś l ić , że przeprowadzone w różnych krajach 
wyliczenia ogólnego poziomu cen różnią się zakre­
sem objętych p r o d u k t ó w i us ług oraz nie bez wpły ­
w u jest stosowanie blokady cen podstawowych arty­
kułów. Nie uwzględn ia się również zmian w gustach 
k o n s u m e n t ó w i w składzie koszyka zakupów. Wynik i 
b a d a ń dają jednak pewien pogląd na deprecjację 
p ien iądza . 

Ostatnio opublikowane zestawienie obejmuje okres 
1957—1967, z wyodrębn i en i em lat 1966—1967. W roku 
1967 stopa - deprecjacji p ieniądza była wyższa od 
ś rednie j dla całego okresu. Przec ię tna stopa dla 
45 k r a j ó w obję tych badaniem wynos i ła dla lat 
1957—1967 — 3,3% rocznie, a w 1967 roku — 3,8%. 
Natomiast w większości k r a j ó w stopa deprecjacji w 
roku» 1967 była niższa niż w roku 1966. 

Oto k i l k a danych dla wybranych zachodnich k r a ­
jów up rzemys łowionych : 

W s k a ź n i k j R o c z n a stopa 

K r a j w a r t o ś c i p i e n i ą d z a deprec jac j i 

1957 r. 1962 r. 1967 r. |1957-67 r 1966—67 r 

B e l g i a 100 95 80 2,2% 2,8% 
F r a n c j a 100 73 62 4,7% 2,6% 
N R F 100 91 79 2,2% 1,4% 
W ł o c h y 100 89 71 3,4% 3,1% 
W i e l k a B r y t a n i a 100 89 75 2,8% 2,4% 
S t a n y 
Zjednoczone ioo 93 84 1,7% 2,7% 
J a p o n i a 100 85 66 4,1% 3,8% 

(jg) 

RUMUNIA: 

K R E D Y T Y N A Z A K U P Y R A T A L N E 

Rada Min i s t rów Socjalistycznej Republ iki Rumuni i 
uchwal i ł a zwiększyć sp rzedaż t o w a r ó w i świadczenie 
us ług w drodze kredytowej. Towary i us ługi mogą 
być sprzedawane na kredyt nie tylko, j ak dotąd, 
przez p rzeds i ęb io r s twa p a ń s t w o w e , lecz także przez 
spółdzie lnie spożywców i przez spółdzielnie rzemieś l ­
nicze. Zwiększono k r ą g osób dopuszczonych do za­
k u p ó w rata lnych przez przyznanie tego prawa ren­
cistom. 

Zestaw towarów, dopuszczonych do sprzedaży r a ­
talnej i us ług regulowanych ratami, ustala Minister­
stwo Handlu W e w n ę t r z n e g o w porozumieniu z Cen­
t ra lnym Związk iem Spółdzielni . Towary są sprzeda­
wane na kredyt po cenach detalicznych, us ługi 
świadczone po cenach taryfowych. P rzy podpisywa­
niu umowy kredytowej nabywca płaci od 15 do 30% 
ceny. Pozosta łość sp łaca w 12 do 24 r ó w n y c h ratach 
mies ięcznych. Oprocentowanie kredytu wynosi 3%. 

! i . ' . I I . . (kn) 

R Y N E K ZŁOTA: 

Po wahaniach ceny złota, w y w o ł a n y c h niedojściem 
do porozumienia w M i ę d z y n a r o d o w y m Funduszu 
Walutowym w sprawie sprzedaży złota po łudn iowo­
af rykańskiego, w drugim tygodniu październ ika do­
szło do lekkiej zwyżki kursu . 

Na r y n k u l o n d y ń s k i m cena uncj i złota wynosi ła 
39,20—40,0 do la rów. Na r y n k u w Zur ichu 39,30—40,0 
do la rów. Na r y n k u paryskim sztaby złote o wadze 
12,5 kg notowano po 39,32 do la rów za uncję , a szta­
by jednokilogramowe po 6 295 f r anków francuskich. 

A m e r y k a ń s k i ekspert P ick oznajmił , że Republika 
Po łudn iowe j A f r y k i może wys t ąp i ć z emis ją obligacji 
p ł a tnych w złocie. Wysokość tej emisji wyniesie 
1 mld do la rów p ła tnych za 5 lat i oprocentowanych 
na 3,5%. Wyją tkową cechą tych obligacji byłoby 
stuprocentowe pokrycie w złocie. 

J ednocześn ie P i ck przewiduje, że Stany Zjednoczo­
ne p rzeg ra j ą ba ta l i ę o złoto i będą zmuszone do de­
waluac j i dolara w związku ze s ta łą zwyżką cen 
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i spadkiem siły nabywczej dolara. N ieun ikn ioną kon­
sekwencją będzie zwyżka ceny złota w d ługodys tan ­
sowej perspektywie. 

W trzecim tygodniu paźdz ie rn ika wys t ąp i ły objawy 
osłabienia na rynkach złotowych. W Londynie cena 
złota obniżyła się do 39,10 dolarów, za uncję . W pa-
ryżu cena sztaby złota wynos i ł a 6 222 wobec 6 287 
f ranków francuskich w okresie poprzednim. 

W połowie trzeciej dekady paźdz ie rn ika mia ły 
miejsce niewielkie wahania na m i ę d z y n a r o d o w y m 
wolnym rynku . W Londynie cena uncj i złota pod­
niosła się do 39,25 do la rów, w P a r y ż u cena sztaby 
wzros ła do 6 275 f r anków. 

Minister f inansów Po łudn iowe j A f r y k i Diederichs 
w czasie pobytu w N R F s twierdz i ł , że nie została 
jeszcze ustalona nowa polityka w sprawie złota. Na 
rozwiązan ie należy .-czekać jeszcze k i l k a miesięcy. 
Diederichs wypowiedz ia ł się, że nie wierzy, aby w 
przyszłości Londyn pozostał jedynym decydującym 
rynkiem złota. W nowej polityce P o ł u d n i o w a A f r y k a 
nie będzie związana z Londynem i zachowa swobodę 
sprzedaży złota. Jednocześn ie Diederichs zaprzeczył , 
że r ząd po łudn iowoaf rykańsk i zamierza wypuśc ić 
obligacje o z ło tym pokryciu. Pożyczka nie jest w y ­
kluczona, lecz bez k lauzul i złotej . 

(jg) 

S T A N Y ZJEDNOCZONE: 

P O D W Y Ż S Z E N I E S T O P Y P R O C E N T O W E J 

We wrześn iu , wobec oczekiwanego odprężen ia na 
rynku p ien iężnym, większość b a n k ó w handlowych 
obniżyła oprocentowanie k r e d y t ó w dla najlepszych 
k l ien tów o 0,5%, to znaczy do 6%. Nadzieje ban­
ków na zwiększony dop ływ w k ł a d ó w nie spe łn i ły się 
i w tej sytuacji F i r s t National — Ci ty Bank of New 
Y o r k i Chemical Bank New Y o r k zapoczątkowały 
zwyżkę oprocentowania lokat od trzech do pięciu 
miesięcy o 0,125 (to znaczy do 5,75%). Z a tym przy­
k ł a d e m poszły inne banki. W atmosferze n iepewnośc i 
na rynku p ien iężnym oczekuje się ponownego pod­
wyższenia stopy kredytowej. 

* (jg) 

SZWECJA: 

OBNIŻKA S T O P Y D Y S K O N T O W E J 

W Szwecj i B a n k Emisy jny obniżył s topę dyskon­
tową o 0,5% do 5%. Na skutek dewaluacji funta 
szterlinga nas tąp i ł w Szwecj i poważny spadek rezerw 
złota i dewiz, co zmusi ło Bank Szwecj i do podnie­
sienia stopy dyskontowej od dnia 15 grudnia 1967 
roku do 6%. W dniu 9 lutego 1968 roku obniżono 
s topę do 5,5%, co z kolei wywoła ło nadzieje na dal­
szą r e d u k c j ę stopy dyskontowej. Uważano , że istnie­
je potrzeba kon tynuac j i tych zabiegów dla ożywienia 
działalności p rzemys łowej i wzrostu zatrudnienia. 
W dniu 11 paźdz ie rn ika stopa dyskontowa powróci ła 
do poziomu sprzed dewaluacji funta szterlinga. 

(jg) 

WĘGRY: 

Z A P A S Y I K R E D Y T Y CJpROTOWE 

W roku 1965 przyrost zapasów wynos i ł około 2% 
dochodu narodowego podzielonego. Dochód ten był 
w roku 1965 niższy o 2,6% od dochodu uzyskanego 
w roku 1964. W roku 1966 przyrost zapasów wynos i ł 
3,8% dochodu podzielonego, wyższego o 7,2% od do­
chodu z roku 1965. W roku 1967 przyrost zapasów 
wynosi ł 5,4% wysokiego dochodu (wzrost w stosunku 
do roku ubiegłego o 9—10%). Natomiast przewidywa­
nia w zakresie zapasów zakładały , że tempo tego 
wzrostu będzie podobne do tempa wzrostu dochodu 
narodowego podzielonego. Należy tu p rzypomnieć , że 
do roku 1968 wzrost ś rodków obrotowych był pokry­

wany wyłączn ie z kredytu bankowego. W tych w a ­
runkach kredyty obrotowe, udzielane w latach 
1965—1967, były stale wyższe od wysokości wy l i cza ­
nej w przewidywaniach Węgierskiego B a n k u Naro­
dowego. W roku 1967 były one wyższe od przewidy­
w a ń o blisko 20%. 

Nowe zasady planowania i za rządzan ia gospodarką 
n a r o d o w ą zakłada ły , że od roku 1968 przeds ięb ior ­
s twa będą z w ła snych funduszów — w trybie samo­
finansowania — f inansować cały przyrost zapasów. 
W tym celu od roku 1968 dysponu ją one częścią 
amortyzacji (w począ tkowym okresie funkcjonowania 
nowego systemu od 50—60% amortyzacji) i częścią 
zysku. Wysokość części zysku przelewanej na fun­
dusz rozwoju (przeznaczonego na finansowanie celów 
obrotowych i inwestycyjnych; możność przeznaczenia 
części zysku na cele inwestycyjne zależy od gospo­
darki ś r o d k a m i obrotowymi) jest ustalana na stosun­
kowo długi okres czasu (normatywy wieloletnie). 

T y l k o zapasy sezonowe i zapasy o charakterze re­
zerw, tworzone na mocy zarządzeń w ł a d z central­
nych oraz zapasy o charakterze rezerw, tworzone 
przez niższe organa gospodarcze w porozumieniu 
z w ł a ś c i w y m bankiem, m o g ą być finansowane k re ­
dytem bankowym. Kredy t f inansujący rezerwy ma 
charakter ś r edn io t e rminowy . Prze jśc iowo k r ó t k o t e r ­
minowym kredytem bankowym m o g ą być finanso­
wane t akże zapasy z importu i zapasy gromadzone 
na eksport — te ostatnie do umownego terminu w y ­
syłki . 

(kn) 

WĘGRY: 

S P Ł A T A P R Z E D W O J E N N Y C H Z O B O W I Ą Z A Ń 
W O B E C Z A G R A N I C Y 

W roku 1950 Węgie r ska Republika Ludowa za­
w a r ł a umowy o sp ła tę pożyczek zac iągnię tych przed 
wojną w Szwajcar i i i w Holandii . Sposób sp ła ty 
pożyczek zaciągnię tych przed wo jną w Angl i i został 
uregulowany dopiero pod koniec roku 1968. Pożyczki 
te zos taną sp łacone do roku 1976. W tym okresie 
zos taną wykupione papiery war tośc iowe znajdujące 
się w posiadaniu wierzycie l i angielskich po cenie od 
8% (dotyczy to b i le tów skarbowych) do 22% war ­
tości nominalnej (obligacje opiewające na f ranki 
szwajcarskie, przeliczone na funty po kursie przed 
os ta tn ią dewaluac ją , to jest niżej o 14% od kursu 
obecnego) bez oprocentowania za cały czas do chwi l i 
skupu. 

(kn) 

W I E L K A B R Y T A N I A : 

B I L A N S P Ł A T N I C Z Y I S Y T U A C J A W A L U T O W A 

W drugim tygodniu paźdz ie rn ika kurs funta w y ­
kazywa ł s i lną t endenc ję — 2,39 dolara. W wyn iku 
poprawy pozycji funta B a n k Ang l i i może zwiększyć 
rezerwy dolarowe i sp łacać zadłużenia . W tej sytu­
acji Bank Rozliczeń Międzynarodowych , na zlecenie 
B a n k u Angl i i , dokonał na rachunek Wielkiej B r y t a ­
n i i sp ła ty pożyczki szwajcarskiej , udzielonej w roku 
1967 na 12 mies ięcy w kwocie 450 min f ranków 
szwajcarskich. Należy podkreś l ić , że wierzyciele pro­
ponowali p rzed łużen ie kredytu. Sp ła ta pożyczki na­
s tąp i ł a na rachunek dwumiliardowego kredytu przy­
znanego na podstawie porozumień bazylejskich. Oz­
nacza to, że Wie lka Bry tan ia przenios ła swój dług 
z ks iąg prywatnych b a n k ó w szwajcarskich do B a n k u 
Rozliczeń Międzynarodowych . Rezerwy walutowe 
Wielkiej B ry t an i i pozostały zatem bez zmian. 

W końcu paźdz ie rn ika został wydany zakaz finan­
sowania przez banki kredytem szterlingowym tran­
sakcj i handlowych z kra jami spoza sfery szterlingo-
wej . Terminy wyznaczone bankom na wycofanie się 
z tych transakcji są k ró tk ie . W dniu 25 listopada 
banki mia ły po informować Instytut Dewizowy o nie 
zl ikwidowanych porozumieniach kredytowych. 

(jg) 
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ZWIĄZEK R A D Z I E C K I : 

U S P R A W N I E N I A W S P R A W A C H F I N A N S O W Y C H 
I K R E D Y T O W Y C H 

W listopadzie 1968 roku opublikowano ostateczny 
tekst zaleceń ustalonych na Wszechzwiązkowej Na­
radzie odbytej w Moskwie w maju 1968 roku, p o ś ­
więconej usprawnieniu planowania i polepszeniu pra­
cy ekonomicznej w gospodarce narodowej. Centralne 
organy gospodarcze Związku Radzieckiego, między 
innymi ministerstwa przemys łowe , Ministerstwo F i ­
nansów, Bank P a ń s t w a i Bank Inwestycyjny zostały 
wezwane do opracowania i wprowadzenia w życie 
zarządzeń wykonawczych. 

Poniżej podajemy najważnie jsze zalecenia w spra­
wach finansowych przeds ięb io r s tw i w sprawach 
kredytowych: 

a) oprocentowanie środków produkcyjnych. „Na­
leży rozważyć zagadnienie podwyższen ia norm opro­
centowania ś rodków produkcyjnych w poszczegól­
nych b ranżach i us ta l ić , tam gdzie to jest ceiowe, 
zróżnicowane normy (stawki) odpisów dla podgałęzi 
i dla grup przeds ięb io r s tw przemys łowych . Jedno­
cześnie należy zbadać problem efektywności istnie­
jącego systemu ulg przy oprocentowaniu ś rodków 
produkcyjnych oraz należy zbadać możl iwości od­
dzielnych stawek oprocentowania dla ś rodków t r w a ­
łych i dla ś rodków obrotowych"; 

b) wskaźnik rentowności przedsiębiorstw. „Należy 
wyliczać r en towność roz l i czen iową ' ) jako stosunek 
zysku rozliczeniowego (zysku bilansowego minus 
oprocentowanie ś rodków produkcyjnych, w p ł a t y w 
stałej wielkości do b u d ż e t u ) 2 ) i odsetki od k r e d y t ó w 
do war tośc i produkcyjnych ś rodków t r w a ł y c h i obro­
towych (po odjęciu od nich zapasów sezonowych)"; 

c) rozliczenia przedsiębiorstw z budżetem. „Należy 
w większym stopniu w y k o r z y s t y w a ć w p ł a t y w stałej 
wielkości do b u d ż e t u 2 ) jako instrument regulowania, 
ren townośc i rozliczeniowej. Należy us ta l ić zasady 
ściślejszego powiązan ia podatku obrotowego z no­
w y m systemem planowania i ekonomicznego s tymu­
lowania produkcji w celu zwiększenia zainteresowa­
nia przeds ięb iors tw, p roduku jących towary konsum­
pcyjne"; 

d) fundusz nowej techniki. „Należy rozszerzyć 
p r a k t y k ę wykorzystywania funduszu techniki na 
p rodukc ję nowych a s o r t y m e n t ó w o wyższej jakości , 
o większej d ługot rwałośc i i n iezawodności i opraco­
wać sposób usprawnienia tworzenia i wykorzys ty­
wania tego funduszu"; 

e) fundusz rozwoju. „Należy zwiększyć rolę fundu­
szu rozwoju p rzeds ięb io r s twa dla wprowadzenia no­
wej techniki i dla wymiany aparatu produkcyjnego 
w is tn ie jących p rzeds ięb io rs twach . W tym celu na­
leży rozważyć zagadnienie powiększenia wysokości 
odpisów na ten fundusz". „Min i s t e r s twa i zjednocze-

1) W po lsk ie j t erminolog i i stopa z y s k u . 
2) N a r z ę d z i e p l a n o w y c h r o z l i c z e ń z b u d ż e t e m p r z e d s i ę ­

biorstw o s i ą g a j ą c y c h n a d m i e r n e z y s k i , s tosowane dla dopro­
wadzenia z y s k u p r z e d s i ę b i o r s t w a do w y s o k o ś c i p r z e c i ę t n e j 
p lanowanej w c a ł y m p r z e m y ś l e lub w danej b r a n ż y . 

nia powinny "Upracować i w ustalonym trybie wpro­
wadz ić uzasadnione normatywy tworzenia funduszu 
rozwoju w b ranżach i p rzeds ięb io r s twach" ; 

f) amortyzacja. „W roku 1971 należy przeprowa­
dzić nowe przeszacowanie war tośc i ś rodków produk­
cyjnych i us ta l ić nowe normy amortyzacji, uwzględ­
nia jące w wyższym stopniu zużycie fizyczne i mo­
ralne oraz tempo rozwoju p rzeds ięb io r s twa i tempo 
rozwoju techniki jego produkcji"; 

g) stopa procentowa. „W celu skłonienia do bar­
dziej efektywnego wykorzystania ś rodków własnych 
i k r e d y t ó w bankowych i dla zwiększenia w p ł y w u 
kredytu na działalność p rzeds ięb io r s tw należałoby w 
większym stopniu zróżnicować s tawki oprocentowa­
nia kredytu w zależności od przyczyn zapotrzebowa­
nia kredytowego, od charakteru "kredytu i od termi­
nu sp ła ty kredytu". „Należy zbadać zagadnienie w y ­
sokości i z różnicowania stopy procentowej od kredy­
tu d ługo te rminowego w celu zwiększenia efektyw­
ności jego oddz ia ływan ia" ; 

h) kredyt na rozwój nowej techniki. „Należy w 
większym stopniu w y k o r z y s t y w a ć kredyt bankowy 
udzielany na wprowadzenie nowej techniki i na inne 
cele zmierza jące do technicznego udoskonalenia pro­
dukcj i i do usprawnienia jej organizacji. Ź ród łem 
sp ła ty kredytu, udzielanego na powyższe cele, ma 
być — obok funduszu rozwoju — także zysk os iąg­
n ię ty w w y n i k u real izacj i celów, na k tó re udzielono 
kredytu. Bank P a ń s t w a powinien opracować sposób 
real izacj i tego postulatu oraz wz iąć pod u w a g ę po­
stulaty prasowe, dotyczące p rzed łużen ia t e r m i n ó w 
sp ła ty k r e d y t ó w udzielanych na koszty wyproduko­
wania nowych a so r tymen tów, wprowadzenia nowej 
techniki i produkcji i polepszenia jakości produko­
wanych t o w a r ó w " ; 

i) kredyt normatywny. „Należy zbadać powiązania 
między w ł a s n y m i ś rodkami obrotowymi przeds ięb ior ­
stwa a kredytami bankowymi... i opracować w s k a ­
zówki dla ustalenia ekonomicznie uzasadnionych pro­
porcji między ś r o d k a m i w ł a s n y m i i ś rodkami poży­
czonymi. ... Za ważny element przestrzegania przez 
p rzeds i ęb io r s twa rozrachunku gospodarczego należy 
uznać ustalenie przez to p rzeds ięb io rs two normaty­
w ó w wła snych ś rodków obrotowych"; 

j ) kredyt długoterminowy. „W latach 1968—1969 
należy zwiększyć zakres eksperymentalnego finanso­
wania budowy szeregu przeds ięb io r s tw p rzemys ło ­
wych w całości kredytem bankowym, sp łacanym póź­
niej z zysku osiągniętego w w y n i k u realizacji pro­
dukcj i — pod warunkiem ukończenia budowy i u ru­
chomienia produkcji w terminie k ró t szym, niż to 
p rzewidu ją normatywy budowy i uruchomienia. 

Na podstawie zebranych doświadczeń należy opra­
cować zasady przejścia w n a s t ę p n y m okresie na 
system d ługo te rminowego kredytowania (z udzia łem 
ś rodków własnych) budowy nowych oraz rozszerze­
nia i rekonstrukcji i s tn ie jących przeds ięb iors tw — 
przy normatywach budowy na jwyże j do trzech lat 
i z aangażowan iu n a k ł a d ó w inwestycyjnych do lat 
p ięciu" . 

(kn) 
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Z doświadczeń i praktyki bankowej 

Z bieżqcych zagadnień finansowania 
Polskich Kolei Państwowych 

K i l k a lat temu w „Wiadomościach N B P " ukaza ły 
się a r tykuły*) omawia jące aktualne zagadnienia go­
spodarcze i finansowe Polskich Ko le i P a ń s t w o w y c h 
tamtego okresu. Po latach pokusić się można o po­
nowne omówienie n iek tórych zagadnień , ma jących 
dla tej jednostki i j ł la banku szczególne znaczenie. 
Wiążą się one bowiem z naszą p racą i r zu tu j ą w y ­
raźnie na ustosunkowanie się do tego p rzeds ięb io r ­
stwa, zajmującego w gospodarce narodowej tak po­
czesne miejsce. 

Wielkości zadań tego przeds ięb io r s twa i o s i ąganym 
wynikom odpowiada skomplikowana problematyka 
wszystkich dziedzin jego działalności gospodarczej 
i finansowej. To co w innych p rzeds ięb io r s twach nie 
nas t ręcza żadnych t rudnośc i , tutaj jest problemem, 
k tórego niejednokrotnie, mimo usi lnych s t a rań , nie 
można rozwiązać. T rudność ustalenia właśc iwych 
form rozrachunku gospodarczego jest tego dobitnym 
przyk ładem. 

Odrębność p rzeds ięb io r s twa „Polskie Koleje P a ń ­
stwowe" przejawia się między innymi w jego orga­
nizacji , wybiega jące j daleko poza p rzy ję te formy. 
Jest to organizacja czteroszczeblowa o n a s t ę p u j ą c y m 
układzie : 

— Ministerstwo Komunikac j i i jednostki specjalne, 
posiadające uprawnienia zwierzchniego kierownictwa 
P K P , 

— dyrekcje okręgowe kolei p a ń s t w o w y c h i jed­
nostki organizacyjne, dzia ła jące na zasadach pełnego 
wewnę t rznego rozrachunku gospodarczego, 

— oddziały kolei p a ń s t w o w y c h i jednostki r ó w n o ­
rzędne, 

— liniowe jednostki wykonawcze. 
Ustawa o Polskich Kolejach P a ń s t w o w y c h oraz ich 

statut organizacyjny us ta la ją , że funkcje zwierzch­
niego kierownictwa P K P oraz reprezentowanie przed­
s iębiors twa na zewną t r z należą do ministra komuni­
kacj i , s tąd wniosek, że funkcje naczelnego dyrektora 
w stosunku do P K P sprawuje minister komunikacji . 

W układzie tym Ministerstwo Komunikac j i spełnia 
podwójną funkcję : jest naczelnym organem admini­
stracji pańs twowe j oraz sprawuje zwierzchnie k i e ­
rownictwo w stosunku do p rzeds ięb io r s twa P K P . 
Ministerstwo Komunikac j i jest więc na jwyższym 
organem zarządza jącym P K P . Funkc je te Minister­
stwo Komunikacj i wykonuje przez k o m ó r k i organi­
zacyjne oraz jednostki specjalne, pos iada jące upraw­
nienia zwierzchniego kierownictwa P K P , k t ó r e funk­
cjonalnie związane są z Ministerstwem Komunikac j i , 
strukturalnie jednak włączone są do organizacji 
p rzeds ięb iors twa P K P i finansowane na podstawie 
planu techniczno-ekonomicznego P K P , a nie ze ś rod­
ków budże towych. 

Komórk i organizacyjne Ministerstwa Komunikac j i 
i jednostki o uprawnieniach zwierzchniego kierow­
nictwa rep rezen tu ją Polskie Koleje P a ń s t w o w e na 
zewnąt rz zarówno w stosunkach krajowych, jak 
i międzynarodowych . Kierownicy właśc iwych k o m ó ­
rek Ministerstwa Komunikac j i oraz jednostek orga­
nizacyjnych zwierzchniego kierownictwa P K P posia­
dają uprawnienia do sk ładan ia oświadczeń w imie­
niu Polskich Kole i P a ń s t w o w y c h w zakresie praw 
i obowiązków ma ją tkowych , a więc pos iadają zdol­
ność do czynności prawnych. 

1) W . Szostak: D o t y c h c z a s o w y r o z w ó j r o z r a c h u n k u gospo­
darczego w p r z e d s i ę b i o r s t w i e Po l sk ie K o l e j e P a ń s t w o w e 
1 jego p e r s p e k t y w y n a p r z y s z ł o ś ć . „ W i a d o m o ś c i N B P " 
n r 11/57. 

W . Szos tak: Z b i e ż ą c y c h z a g a d n i e ń f inansowania przed­
s i ę b i o r s t w a Po l sk ie K o l e j e P a ń s t w o w e . „ W i a d o m o ś c i N B P " 
n r 7. 58. 

Wciąż dyskusyjny jest jeszcze system finansowy 
i rozrachunek gospodarczy Polskich Ko le i P a ń s t w o ­
wych . P rzypomnieć należy, że formy zarządzania 
p rzeds ięb io r s twa były różne, przy czym dadzą się 
w y o d r ę b n i ć trzy zasadnicze okresy. 

W okresie pierwszym, do roku 1949, Polskie Koleje 
P a ń s t w o w e były powiązane ściśle z budże t em p a ń ­
stwa, kontakty z bankiem były sporadyczne i ogra­
niczały się do wys t ępowan ia , w m i a r ę potrzeby, 
z wnioskami o przyznanie kredytu. Pożyczki udzie­
lane w tym okresie mia ły charakter k r e d y t ó w ściśle 
p ła tn iczych, udzielanych na k ró tk i okres; kredyty 
sp łacane były w terminie. P rzeds ięb io r s two za rzą ­
dzane było centralnie i zna jdowało się poza kont ro lą 
b a n k o w ą . 

W okresie drugim, da tu j ącym się od roku 1950 do 
roku 1958, kiedy p rzeds ięb io r s two P K P — w na­
s tęps twie uchwa ły Komitetu Ekonomicznego Rady 
Min i s t rów z dnia 4 paźdz ie rn ika 1949 roku — roz­
poczęło działa lność na zasadach rozrachunku gospo­
darczego, formy rozrachunku gospodarczego wpro­
wadzono w głąb p rzeds ięb io r s twa do jego najniższych 
komórek . W tym okresie, nie zważając na specyfikę 
Polskich Kole i P a ń s t w o w y c h , podzielono je na w i e l ­
k ą ilość p rzeds ięb iors tw, zakładając , że w ten sposób 
os iągnie się cel, k t ó r e m u mia ł s łużyć tak pojęty roz­
rachunek gospodarczy. P rzeds ięb io r s twa mia ły dzia­
łać (dyrekcje okręgowe, parowozownie, lokomoty-
wowanie, oddzia ły drogowe itd.) na p e ł n y m w e w n ę t r z ­
nym rozrachunku gospodarczym, umożl iwia jącym 
tym jednostkom p o r ó w n a n i e poniesionych n a k ł a d ó w 
pieniężnych z wyznaczonymi dochodami. Rozliczenie 
kosz tów i dochodów na poszczególne jednostki oka­
zało się jednak wręcz n iemożl iwe i pos tawi ło pod 
znakiem zapytania cały tak kunsztownie i z takim 
n a k ł a d e m sił i kosz tów zbudowany rozrachunek gos­
podarczy. W okresie zmian obowiązujących form za­
rządzan ia zlikwidowano ten tak rozbudowany rozra­
chunek gospodarczy. 

W trzecim okresie, da tu j ącym się od roku 1957, 
właśc iwie od roku 1958, s fo rmu łowane zostały obo­
wiązu jące obecnie zasady systemu finansowania P o l ­
skich Kole i P a ń s t w o w y c h . System ten realizuje roz­
rachunek gospodarczy, możl iwy w warunkach P K P , 
uwzględnia jąc specyfikę tego przeds ięb iors twa , zwła­
szcza w zakresie rozliczania kosz tów i dochodów. 

Ale i ten obowiązujący obecnie system finansowy 
nie znalazł w pełni uznania i obecnie t r w a j ą przy­
gotowania do jego częściowej zmiany. Prace nad no­
w y m systemem zostały dopiero rozpoczęte, a zatem 
przedstawienie przyszłych zasad systemu byłoby 
przedwczesne. Nie należy się jednak spodziewać 
zmian daleko idących. 

Polskie Kole je P a ń s t w o w e leg i tymują się poważ­
nymi os iągnięciami w zakresie wykonania wskaźn i ­
k ó w techniczno-ekonomicznych. Realizacja przyjętych 
założeń przebiega na ogół zgodnie z planem, przy 
czym na u w a g ę zasługuje s tała , systematyczna popra­
w a w stosunku do lat ubiegłych takich wskaźn ików, 
iak obrót wagonów, stosunek przebiegu w a g o n ó w to­
warowych próżnych do w a g o n ó w ł adownych itp. 

S p r a w ą niezmiernie w a ż n a dla Polskich Kole i 
P a ń s t w o w y c h , wiążącą się ściśle z wykonaniem 
wskaźn ików techniczno-ekonomicznych, a przy tym 
bardzo t r u d n ą , jest stan m a j ą t k u t rwa łego p rzeds ię ­
biorstwa. Całe zagadnienie zamyka się w lapidar­
nym stwierdzeniu: potrzeby ogromne, środki ogra­
niczone i to za równo w zakresie n a k ł a d ó w inwesty­
cyjnych, jak i kapitalnych r emon tów. 

Od dłuższego czasu roczne potrzeby Polskich Kole i 
P a ń s t w o w y c h w zakresie kapitalnych r e m o n t ó w nie 
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są zaspokajane. Pows t a j ą więc poważne zaległości 
wyrażone w tys iącach właśc iwych jednostek obra­
chunkowych, w nie wykonanej ciągłej wymianie 
szyn, podkładów, podsypki itp. Powoduje to zły stan 
to rów na sieci P K P , gdzie bardzo dobrą ocenę stanu 
torów ma tylko 6,6%, dobrą 27,4%, dosta teczną 
38,2%, n iedos ta teczną (wymagającą ograniczenia szyb­
kości biegu pociągów) — 27,8%. Podobna sytuacja 
ma miejsce, jeśl i chodzi o tabor kolejowy i inne 
środki t rwa łe . Stan ten nie rokuje nadziei na szybszą 
poprawę , gdyż w dalszych latach pięciolatki — m i ­
mo stałego wzrostu zakresu rzeczowego kapitalnych 
r e m o n t ó w nawierzchni kolejowej — potrzeby w tym 
zakresie nie będą mogły być w pe łn i zaspokojone. 

Bank •— posiadając w ła śc iwą znajomość stanu 
m a j ą t k u t rwa łego Polskich Kole i P a ń s t w o w y c h — 
t r a k t o w a ł priorytetowo wszelkie potrzeby P K P 
i zwiększał odpowiednio kredyty w latach minionych 
i szacunek n a k ł a d ó w na inwestycje p rzeds ięb io r s tw 
w roku b ieżącym. Niewą tp l iw ie korzystny w p ł y w na 
przedstawiony wyżej stan ma ujęcie amortyzacji w 
planie kosztów Polskich Ko le i P a ń s t w o w y c h . N a s t ą ­
piło to po raz pierwszy w roku 1965, po uprzednio 
przeprowadzonej inwentaryzacji m a j ą t k u t rwa łego 
przeds ięb iors twa . 

W w y n i k u omówionej zmiany wprowadzono pra­
wid łowe umarzanie m a j ą t k u t r w a ł e g o na podstawie 
ustalonych uprzednio stawek amortyzacyjnych, obej­
mujących s tawki na kapitalne remonty i s tawki na 
w y m i a n ę ś rodków t r w a ł y c h (na inwestycje). P r a ­
wid łowe ustalenie wysokości odpisu amortyzacyjnego 
pozwoli ło na przeznaczenie większych niż dotychczas 
ś rodków na kapitalne remonty, a tym samym zwięk­
szenie rzeczowego wykonania inwestycj i i kapitalnych 
r emon tów. 

Do ś rodków mających na celu poś redn ie zaradze­
nie trudnej sytuacji Polskich K o l e i P a ń s t w o w y c h w 
zakresie stanu ś rodków t r w a ł y c h (tabor kolejowy) ,na-
leży uchwa ła nr 374 Rady Min i s t rów z dnia 14 listo­
pada 1963 roku w sprawie przygotowania zaplecza 
remontowego resortu komunikacj i do wykonania za­
dań związanych ze zwiększonymi przewozami kole­
jowymi. Postanowienia u c h w a ł y mia ły na celu: 

— zrekonstruowanie i zmodernizowanie i s tn ie ją ­
cych zakładów naprawczych z uwzg lędn ien iem zadań 
remontowych zmienia jącej się s truktury taboru, 

— zmodernizowanie i rozbudowanie szeregu istnie­
jących zak ładów dla umożl iwien ia wykonania zadań 
remontowych, wyn ika jących ze zwiększonych dostaw 
toboru, jako n a s t ę p s t w a zwiększonej pracy przewo­
zowej kolei, 

— zwiększenie potencja łu produkcyjnego zak ładów 
wytwórczych u rządzeń zabezpieczenia ruchu ko łowe­
go dla umożl iwienia produkcji i remontu w z r a s t a j ą ­
cej ilości nowoczesnych urządzeń , przewidzianych do 
eksploatacji na sieci P K P w najbl iższych latach, 

— podjęcie n iezbędnych ś rodków organizacyjno-
-technicznych w zakładch technicznego zaplecza ta­
boru i u rządzeń kolejowych dla umoż l iwien ia zwięk­
szenia wydajnośc i tych zakładów, skrócenia cyk l i 
produkcyjnych i stworzenia w a r u n k ó w do dalszego 
rozwoju tych zakładów. 

Realizacja pos tanowień u c h w a ł y nr 374/63 Rady 
Min i s t rów ma p r a w i d ł o w y przebieg. 

Niedostateczna ilość w a g o n ó w towarowych każe 
szukać dodatkowych rozwiązań . T a k i m rozwiązan iem 
było zawarcie umowy o utworzeniu wspó lnego parku 
wagonów towarowych (OPW- Obszczyj P a r k Wago­
nów) między r z ą d a m i Czechosłowacji , Bułgar i i , N R D , 
Polski , Rumuni i , Węgier i Z S R R . Zadaniem w s p ó l ­
nego parku w a g o n ó w totvarowych było stworzenie 
w a r u n k ó w do zmniejszenia ilości p różnych przebie­
gów w a g o n ó w towarowych w komunikacj i m i ę d z y ­
narodowej i w e w n ę t r z n e j , przyspieszenie obrotu 
i zwiększenie efektywności ekonomicznej ich eks­
ploatacji oraz zmniejszenie obciążenia przewozami 
towarowymi i lepsze wykorzystanie m i ę d z y n a r o d o ­
wych magistrali kolejowych, stacji granicznych i roz­
rządowych. 

Realizowanie tych założeń ma miejsce przy zacho­
waniu zasady, że dzienny stan w a g o n ó w ze znakami 
OPW na terenie danego kra ju powinien każdorazowo 

odpowiadać w zasadzie liczbie wagonów zgłoszonych 
przez ten kraj do wspó lnego parku. P rzy ścisłym 
przestrzeganiu tej zasady zn ikną wszelkie rozliczenia 
z t y t u ł u przetrzymywania wagonów, wykazywane w 
planie i sprawozdaniu z wykonania planu obrotów 
i p ła tności z zagranicą Polskich Ko le i P a ń s t w o w y c h 
w pozycji czynsze. Tak więc zasady funkcjonowania 
wspólnego parku w a g o n ó w towarowych i korzyści 
s tąd p łynące m a j ą dwa aspekty: 

—• rzeczowy —• wzajemne wykorzystanie wagonów 
towarowych przez zainteresowane strony, to jest 
przez P K P i koleje zagraniczne, 

— finansowy — mający swoje odbicie w planie 
i sprawozdawczośc i z wykonania planu obrotów 
i p ła tności z zagranicą Polskich Ko le i Pańs twowych . 

Od chwi l i utworzenia wspó lnego parku wagonów 
towarowych notuje się zmniejszenie ilości wagonów 
towarowych (wagonodni) Polskich Kole i P a ń s t w o ­
wych za granicą , a zarazem znaczny spadek obrotów 
dewizowych. Utworzenie wspólnego parku wagonów 
towarowych przyczyni ło się więc n iewą tp l iwie do 
usprawnienia transportu kolejowego. Nas tąpi ło bo­
wiem bardziej racjonalne wykorzystanie wagonów 
towarowych tak po stronie Polskich Kole i P a ń s t w o ­
wych, j ak i pozosta łych uczes tn ików umowy, a więc 
Bułgar i i , Czechosłowacji , NRD, Rumuni i , Węgiel 
i Z S R R . 

P r z y ocenie sytuacji finansowej Polskich Kole i 
P a ń s t w o w y c h zwraca u w a g ę duża p łynność przed­
s ięb iors twa, p rze jawia jąca się w nadmiernej zdol­
ności p ła tn icze j , przy jednoczesnych zamrożeniach 
posiadanych ś rodków. W ostatnim okresie podjęto 
już ze strony banku liczne kroki , zmierza jące do 
właśc iwe j sytuacji finansowej Polskich Kole i P a ń ­
stwowych. Do nich na leżą między innymi: zaintere­
sowanie sy tuac ją f inansową p rzeds ięb io r s twa P K P 
właśc iwych oddzia łów banku, powierzenie kontroli 
działalności Głównej Księgowości P K P V I I I Oddzia­
łowi Miejskiemu N B P w Warszawie, usprawnienie 
rozliczeń między Dyrekcja Okręgową Ko le i P a ń s t w o ­
wych w Katowicach a Główną Księgowością P K P 
oraz wprowadzenie zaliczkowego przekazywania kwot 
z rachunku ś rodków funduszu inwestycyjno-remon-
towego dyrekcj i okręgowych kolei pańs twowych na 
ich rachunki rozliczeniowe w trybie ustalonym w po­
rozumieniu z Ministerstwem Komunikac j i . 

P rzyczyn nadmiernej p łynności p rzeds ięb io rs twa 
P K P należy doszukiwać się między innymi w wyso­
kich pasywach zmniejszających potrzeby kredytowe, 
a więc w luzach finansowych. Są one tak wysokie, 
że nawet w n iek tórych przypadkach e l iminują zupeł ­
nie kredyt. W tym uk ładz ie pasywa zmniejszające 
potrzeby kredytowe s tanowią zupełn ie nie kontrolo­
wany p ieniądz . Więź p rzeds ięb io r s twa z oddzia łami 
banku z rywa się, kontrola zostaje osłabiona. 

P r z y p o r ó w n a n i u p a s y w ó w zmniejszających potrze­
by kredytowe, ustalanych przez oddziały banku dla 
poszczególnych jednostek P K P , działających na pe ł -
nym w e w n ę t r z n y m rozrachunku gospodarczym, zwra ­
cają u w a g ę znaczne różnice, co wskazuje \na różne 
podejście oddzia łów banku do tego zagadnienia. 
Sprawa ta w iąże się z po t rzebą ujednolicenia organi­
zacji finansowej wszystkich jednostek Polskich Ko le i 
P a ń s t w o w y c h , działających na zasadach pełnego 
w e w n ę t r z n e g o rozrachunku gospodarczego. Z nade­
s łanych s p r a w o z d a ń bankowych w y n i k a bowiem, że 
w y s t ę p u j e tutaj zupe łna dowolność, zwłaszcza w za­
kresie wyposażen ia omawianych jednostek w fun­
dusze wła sne . 

L u z y finansowe powinny być więc ograniczone 
i znacznie zmniejszone. Zależy to w dużej mierze od 
właśc iwego ustosunkowania się do tej sprawy przez 
oddziały banku. Poprawa n a s t ą p i również przez zmia­
n ę wysokości pokrycia ś rodków obrotowych fundusza­
mi w ł a s n y m i . 

Na sy tuac ję f inansową Polskich K o l e i P a ń s t w o ­
w y c h rzutuje n i e w ą t p l i w i e s tałe , systematyczne nie­
wykonanie planu akumulacji . W ostatnich latach, od 
roku 1964 do roku 1967, plan akumulacj i został w y ­
konany w 76,3%, 90,5%, 87,5% oraz w 85,5%. 

W analizach ekonomicznych działalności p rzeds ię ­
biorstwa P K P , opracowanych przez Ministerstwo 
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Komunikacj i po bilansach kwar ta lnych i rocznych, 
powta rza ją się stale te same s fo rmułowan ia , w y j a ś ­
niające, że osiągnięcie niższego zysku bilansowego 
spowodowane zostało na skutek nieosiągnięcia zapla­
nowanej akumulacji na działalności operacyjnej (nie-
osiągnięcie planowanych w p ł y w ó w z p rzewozów 
i przekroczenie planu kosztów) oraz wskutek prze­
kroczenia planu strat nadzwyczajnych. 

Zwraca tutaj u w a g ę zwłaszcza ta druga przyczyna 
niewykonania planu akumulacji , to jest przekrocze­
nie planu strat nadzwyczajnych. Przekroczenie znacz­
ne, gdyż w roku 1964 wynos i ło ono 238 min złotych, 
w roku 1965 — 79 min złotych, w roku 1966 — 249 
min złotych, a w roku 1967 — 10 min złotych. T a k 
znaczne przekroczenie planowanych strat nadzwy­
czajnych wyn ika z przyjmowania do planu strat 
z ty tu łu ryzyka transportowego w wysokości jedynie 
70% wykonania roku poprzedniego. W tym uk ładz ie 
stała n ieprawidłowość , j aką jest niewykonanie planu 
akumulacji, p rzeksz ta łca się powoli w prawid łowość , 
w regułę . Nieprawid łowość ta powinna być jednak 
usunię ta . Konieczne jest więc większe zainteresowa­
nie się wykonaniem planu akumulacj i . 

Problemem w y m a g a j ą c y m również rozwiązan ia 
jest sprawa strat ponoszonych na przewozie pasaże ­
rów. Nie jest to zagadnienie nowe, gdyż w p ł y w y 
z przewozu pasażerów nigdy nie p o k r y w a ł y kosz tów 
z tym związanych. Tak było przed rokiem 1939, tak 
jest i teraz. Strata z t y tu łu przewozu pasaże rów po­
krywana była i jest zyskami z przewozu t o w a r ó w . 
Możliwości zl ikwidowania tego stanu jest k i l ka , przy 
czym p o p r a w ę uzyskuje się przez realizowanie zasa­
dy nierozszerzania dotychczasowego systemu ulg. 

W zakresie rozliczeń z ty tu łu p rzewozów kolejo­
wych w komunikacji w e w n ę t r z n e j Polskie Koleje 
P a ń s t w o w e znajdują się w pozycji uprzywilejowanej. 
Dotyczy to przyjętego t rybu rozliczeń, zapewnia jącego 
stosunkowo szybkie otrzymanie na leżnych p rzeds i ę ­
biorstwu sum, na podstawie zatwierdzonych taryf. 
Zagadnienie ściągania należności raczej nie istnieje. 
Po stronie zobowiązań oddzielną pozycję s t anowią 
rozliczenia z ty tu łu dostaw mate r i a łowych , k t ó r e 
również nie wykazu ją większych n ieprawid łowośc i . 
Wiąże się to z sytuacją p ła tn iczą p rzeds ięb io r s twa 
P K P i jego duża płynnością , o czym już była mowa. 

Rozliczenia Polskich Ko le i P a ń s t w o w y c h z za rzą ­
dami kolei zagranicznych przebiegają na ogół pra­
widłowo tak po stronie należności , jak i zobowiązań. 
P r a w i d ł o w e stany należności i zobowiązań mieszczą 
się w cyklu rozliczeniowym, t r w a j ą c y m — na pod­
stawie zawartych u m ó w — trzy mies iące . P r z y k ł a d o ­
wo można podać, że należności przeterminowane na 
koniec 1966 roku s tanowi ły 0,7% ogółu należności . 
Procentowo nie jest to stan wysoki i nie stanowi 
poważniejszego problemu. Centralne Biuro Rozra­
chunków Zagranicznych P K P w Bydgoszczy dok ła ­
da s t a rań , żeby przyspieszyć rozliczenia. 

O stanie finansowym przeds ięb io r s twa świadczy w 
pewnym stopniu jego bilans n ieprawid łowośc i i za­
stosowane środki oddz ia ływania kredytowego. Opie­
ra jąc się na ostatnich sprawozdaniach z działalności 
kredytowej, sporządzonych przez oddziały banku, 
wyprowadz ić można wniosek, że w przeds ięb io r s twie 
P K P nie ma poważnie jszych odchyleń od zasad pra­
widłowej działalności gospodarczej i finansowej. 
W zakresie oddz ia ływania kredytowego mamy na 
przykład tylko jeden przypadek zastosowania pod­
wyższonej stopy procentowej z powodu n i e p r a w i d ł o ­
wości w gospodarce inwestycyjno-remontowej. 

Polskie Koleje P a ń s t w o w e są p rzeds i ęb io r s twem 
tak złożonym, że wykryc ie is tnie jących n i e p r a w i d ł o ­
wości jest n i ewą tp l iwie trudne, ale możl iwe, wymaga 
tylko wn ik l iwych prac analitycznych na wszystkich 
szczeblach organizacyjnych p rzeds ięb io r s twa i w y k o ­
rzystania wszelkich m a t e r i a ł ó w sprawozdawczych. Do 
tego potrzebna jest tylko głęboka znajomość przed­

s ięb iors twa, poparta odpowiednim przygotowaniem 
teoretycznym. W tym stanie rzeczy należy pamię tać 
0 obowiązującej zasadzie, że przy kontroli P K P , w 
szczególności w zakresie gospodarki ś rodkami obro­
towymi (bliższa orientacja w stanie zapasów materia­
łowych) , wskazane jest korzystanie z pomocy oddzia­
łów banku, na terenie k tó rych znajdują się niesamo­
dzielne jednostki P K P , dysponujące poważnie j szymi 
zapasami m a t e r i a ł ó w (służba drogowa, t rakcj i , zaopa­
trzenia, koleje dojazdowe itd). 

Od szeregu lat t r w a j ą starania o doprowadzenie 
gospodarki m a t e r i a ł o w e j P K P do stanu p r a w i d ł o w e ­
go, a więc utrzymania zapasów w odpowiedniej w y ­
sokości i z l ikwidowania zapasów gospodarczo nie 
uzasadnionych, zbędnych i nadmiernych. W pracach 
mających na celu uzdrowienie gospodarki materia­
łowej b r a ły i b iorą udzia ł wszystkie zainteresowane 
jednostki p rzeds ięb iors twa , bez względu na szczebel, 
a więc Ministerstwo Komunikac j i poprzez Departa­
ment Zaopatrzenia i jego j ednos tkę organizacyjna — 
Biuro Zaopatrzenia Mate r i a łowo-Techn icznego P K P , 
dyrekcje okręgowe P K P oraz ich jednostki niesamo­
dzielne. Do akcj i włączono też czynnik społeczny 
( Z Z K ) . W pracach tych czynne były także oddziały 
banku, właśc iwe dla dyrekcj i okręgowych kolei p a ń ­
stwowych i ich jednostek. 

Badania przeprowadzone w zakresie gospodarki 
m a t e r i a ł o w e j Polskich Ko le i P a ń s t w o w y c h w dziedzi­
nie struktury zapasów oraz konfrontacja w y n i k u ba­
dań z aktualnym rozeznaniem struktury zapasów, 
posiadanym przez Departament Zaopatrzenia M i n i ­
sterstwa Komunkacj i , w s k a z u j ą na to, że gospodar­
ka m a t e r i a ł o w a p rzeds ięb io r s twa w tym zakresie 
uległa znacznej poprawie. Zapasv zbędne s tanowią 
zaledwie 0,62%, nadmierne — 0,97% war tośc i ogółu 
zapasów. 

T a k więc zdawałoby się, że zapasy zbędne i nad­
mierne nie s t anowią w P K P czołowego problemu 
1 nie r zu tu ją w istotny sposób na jego gospodarkę 
m a t e r i a ł o w ą . Sprawa ta ongiś w a ż n a i o zasadni­
czym dla p rzeds ięb io r s twa znaczeniu s t rac i ła na 
ostrości i spad ła — w świet le powyższych liczb —• 
do rzędu mniejszych zagadnień . 

T a k jednak nie jest. Orientacja banku i p rzeds ię ­
biorstwa, jeśl i chodzi o zapasy zbędne i nadmierne 
nie jest dostateczna i dlatego powinny być nadal 
prowadzone prace ma jące na celu głębszą i dok ład­
niejszą znajomość struktury zapasów mate r i a łowych . 
Podobnego zdania jest również Ministerstwo K o m u ­
nikac j i ; na jednej z narad pad ło stwierdzenie, że 
poszczególne dyrekcje za ma ło wykazu ją inicjatywy 
w ujawnianiu, a na s t ępn i e w up łynn ian iu materia­
łów zbędnych i nadmiernych. 

W ostatnim roku pogorszył się wskaźn ik szybkoś­
c i obiegu, wskazu jący na zaleganie ma te r i a łów. Czas 
obrotu został bowiem w y d ł u ż o n y o 2,6 dni w stosun­
ku do roku 1966, a w stosunku do założeń planu 
o 13 dni. 

R e a s u m u j ą c dotychczasowe uwagi należy stwier­
dzić, że P K P — mimo wyją tkowych t rudnośc i w za­
kresie gospodarki ś r o d k a m i t r w a ł y m i — wywiązu ją 
się z nałożonych zadań w sposób zas ługujący na uz­
nanie. Świadczy o tym wykonanie w s k a ź n i k ó w tech­
niczno-ekonomicznych w ostatnich latach. 

Natomiast w zakresie działalności finansowej 
u t r z y m u j ą się jeszcze pewne n ieprawidłowośc i , na 
k t ó r e należy zwrócić większą u w a g ę i dążyć do ich 
zl ikwidowania. Większego zainteresowania w y m a g a j ą : 
sytuacja p ła tn icza (płynność), wykonanie planu aku­
mulacj i , koszty, gospodarka ma te r i a łowa (struktura, 
zaopatrzenie), wykonanie planu kapitalnych remon­
t ó w oraz na leżyte funkcjonowanie rozrachunku gos­
podarczego na bazie is tniejącego systemu finanso­
wego. 

W Ł A D Y S Ł A W S Z O S T A K 
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Dalsze pogłębianie współpracy między kontrolerami dyspozycji 
a inspektorami kredytowymi w oddziale operacyjnym 

Problem wspó łp racy między kontrolerami dyspo­
zycj i a inspektorami kredytowymi w oddziałach ope­
racyjnych jest nadal aktualny, mimo że na ł a m a c h 
„Wiadomości N B P " już od k i l k u lat toczą się dysku­
sje na ten temat. Przedstawione przez poszczegól­
nych au to rów metody wspó łp racy pozwoli ły na zre­
widowanie rozwiązań stosowanych w naszym od­
dziale ( N B P w Jarocinie). 

Współpraca obu pionów w szczegółach nie jest 
uregulowana odgórnie , toteż spotyka się różne spo­
soby przekazywania informacji z jednego wydz ia łu 
do drugiego. P rawie każdy oddział operacyjny w y ­
pracował sobie własne sposoby wspó łpracy . 

W naszym oddziale nie prowadzi się w ogóle e w i ­
dencji s t anów r a c h u n k ó w bankowych dla potrzeb 
wydz ia łu kredytowego. Natomiast w celu dalszego 
rozszerzenia wspó łp racy międzywydzia łowej wprowa­
dzono tak zwaną „ka r t ę in formacyjną" . 

K a r t a i n f o r m a c y j n a 

P r z e d s i ę b i o r s t w o N r r J k u . 

rok k w a r t a ! 
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b) stany n a r a c h u n k a c h b a n k o w y c h 
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„ K a r t a informacyjna", opracowana na okres kwar ­
talny, obejmuje: 

a) zarejestrowane n ieprawid łowośc i , 
b) stany na rachunkach bankowych. 
Część a — zarejestrowane n ieprawid łowośc i — jest 

w y p e ł n i a n a przez kon t ro l e rów dyspozycji co 5 dni 
i w dniu n a s t ę p n y m kar ta z zapisami jest przeka­
zywana do wydz ia łu kredytowego (w teczkach, z po­
dzia łem na inspek torów) . 

Inspektor na bieżąco wykorzystuje zapisy na „kar -
eie informacyjnej" i w m i a r ę potrzeby przeprowa­
dza interwencje. W przypadku stwierdzenia, że przez 
dłuższy okres wys t ępu j ą przeterminowane należności 
wykorzystuje nas tępu jący druk: 

Wzór nr 1 
K-530-125 

i Jarocin, dnia 

w 

Sprawa: sytuacja płatnicza przedsiębiorstwa 
Na podstawie przeprowadzonej przez oddział b ieżą­
cej analizy sytuacji p ła tn icze j p rzeds ięb iors twa 
stwierdzono, że od pewnego czasu wys t ępu j ą prze­
terminowane należności , na p r z y k ł a d : 

w dniu kwota 

Utrzymanie s ię takiego stanu może spowodować 
t rudnośc i p ła tn icze . Zwraca jąc u w a g ę na powyższą 
n iep rawid łowość , prosimy kierownictwo o zaintere­
sowanie się tym zagadnieniem i odpowiednie od­
dz ia ływanie na d łużników, w celu terminowego re­
gulowania waszych należności . 

(podpis) 
W przypadku stwierdzenia, że istnieją przetermi­

nowane zobowiązania i zadłużenia przeterminowane 
oddział interweniuje w przeds ięb iors twie , wysy ła jąc 
pismo w e d ł u g wzoru 2. 

Wzór nr 2 
K-530-125 

Jarocin, dnia 

Sprawa: sytuacja płatnicza przedsiębiorstwa 
Na podstawie przeprowadzonej przez oddział b i eżą ­
cej analizy sytuacj i p ła tn icze j p r zeds i ęb io r s twa 
stwierdzono, że w ostatnim okresie sytuacja finanso­
w a u legła pogorszeniu. Świadczy o tym między i n ­
n y m i nieterminowe regulowanie zobowiązań wobec 
dos tawców i w y s t ę p o w a n i e zadłużenia przetermino­
wanego. 
Na dzień stan przeterminowanych zobo­
wiązań wynos i ł zł. 
Stan zadłużenia przeterminowanego zł. 
Przypominamy, że przeterminowane zobowiązania 
i przeterminowane zadłużenia podlega ją wysokiemu 
oprocentowaniu, k tó re wynosi 12% w skal i rocznej. 
K w o t y wydatkowane z ty tu łu p łaconych podwyższo­
nych odsetek zmniejszają zysk przeds ięb iors twa , 
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a tym samym obniżają pods t awę do obliczenia fun­
duszu zakładowego lub funduszu nagród . Niezależnie 
od obniżenia wysokości funduszu dzielonego między 
załogę, nieterminowe regulowanie zobowiązań powo­
duje w tó rne t rudnośc i p ła tn icze u dos tawców. 
Z tych też względów prosimy o bieżące prowadzenie 
analizy sytuacji pła tniczej i konsekwentne l ikwido­
wanie t rudnośc i finansowych przez sk ładan ie wnios­
ków o kredyty obrotowe lub p ła tn icze w zależności 
od tego, czy t rudnośc i te m a j ą charakter s ta ły , czy 
tylko przejściowy. 

(podpis) 

Interwencje są przeprowadzane również w innej 
formie. 

Część b — stany na rachunkach bankowych — jest 
wypełn iana przez kon t ro l e rów dyspozycji na ultimo 
poszczególnych miesięcy. 

Zwrot „kar t informacyjnych" — po ich wykorzy­
staniu — do wydz ia łu operacyjno-rachunkowego na­
stępuje tego samego lub nas tępnego dnia rano. 

Poza tym wykorzystana jest odwrotna strona 
„kar ty informacyjnej", gdzie kontroler dyspozycji od­
notowuje ujawnione n ieprawid łowośc i podczas prze­
glądu dokumen tów. Dotyczy to nas tępu jących nie­
prawidłowości : 
— powtarza jących s ię o d m ó w regulowania żądań 

zapłaty, 
— nadmiernego akumulowania ś rodków na rachun­

k u rozliczeniowym, 
— nieterminowego sk ładan ia d o k u m e n t ó w inkasowych, 
— ksz ta ł towania s ię dziennych w p ł y w ó w poniżej 

ustalonego l imi tu , 
— nieterminowego odprowadzania amortyzacji, w p ł a t 

do budże tu i funduszy specjalnych, 
— naruszania zawinkulowanych ś rodków na rachun­

ku funduszu rozwoju. 
Należy również odnotować w p ł y w dotacji lub po­

życzek z funduszu rezerwowego zjednoczenia. 
W sprawach wymaga jących szybkiej decyzji kon­

trolerzy dyspozycji in formują i n spek to rów kredyto­
wych na bieżąco, telefonicznie i osobiście. 

Dyspozytorem kredytu pła tniczego jest inspektor 
kredytowy. Do jego obowiązków należy uruchamia­
nie kredytu płatniczego, po uprzedniej ocenie wnio­
sku przeds iębiors twa. Uruchamianie kredytu p ł a t n i ­
czego nas tępu je na p iśmie i do tego wykorzys tywany 
jest poniższy druk: 

Wzór nr 3 
K-530-125 

Jarocin, dnia 

w 
Sprawa: przyznanie kredytu pła tniczego 
Na podstawie decyzji kredytowej z dnia 
przyznal iśmy Wam kredyt pła tniczy na l ikwidację 
przejściowych t rudnośc i p ła tn iczych na nas tępujących 
warunkach: 

a) kredyt płatniczy jednorazowy w wysokości 
zł (cel) 

b) kredyt płatniczy okresowy w wysokości nie­
okreś lonej , 
w wysokości zł na okres od 
do 

Wykorzystane kredyty, łącznie z kredytem p ł a t n i ­
czym, nie mogą spowodować przekroczenia górne j 
granicy k redy tów, ustalonej w uchwale Walnego 
Zgromadzenia Spółdzielni , to jest kwoty zł 
W przypadku stwierdzenia, że przeds ięb iors two pro­
wadzi n i ep rawid łową gospodarkę oddział zastrzega 

sobie prawo cofnięcia w k a ż d y m terminie powyższego 
kredytu płatniczego. Równocześnie nadmieniamy, że 
w okresie korzystania z kredytu pła tniczego w zasa­
dzie nie należy sk ładać wn iosków o akumulac j ę ś rod­
k ó w pła tn iczych. 

(podpis) 
Do wiadomości: 
Wydział O / R w miejscu 

Kopię zawiadomienia o przyznaniu kredytu wed ług 
powyższego wzoru otrzymuje kontroler dyspozycji. 
Kontroler dyspozycji nadzoruje p r a w i d ł o w e wyko­
rzystanie przyznanego p rzeds ięb io r s twu kredytu p ł a t ­
niczego. Do obowiązków jego na leży: 
— przestrzeganie t e r m i n ó w wygaśnięc ia kredytu p ł a t ­

niczego, 
— zawiadamianie p rzeds ięb io r s twa o utrzymaniu się 

kredytu pła tniczego dłużej niż 10 dni. 
Dlatego dzies ią tego lub jedenastego dnia od daty 

w y s t ą p i e n i a kredytu pła tniczego wysy ła do p rzeds ię ­
biorstwa pismo z podaniem terminu (15 dzień utrzy­
mywania się kredytu płatniczego), do k tórego należy 
złożyć odpowiednie wy jaśn ien ie o przyczynach 
ut rzymywania się kredytu pła tniczego lub — jeśli 
t rudnośc i p ła tn icze m a j ą charakter s ta ły — wniosek 
dodatkowy o kredyt. Pismo w y s y ł a n e w takich przy­
padkach do p rzeds i ęb io r s twa ma nas tępu jącą t r eść : 

Wzór nr 4 
K-l/530/125 

Jarocin, dnia 

w 
Sprawa: kredyt płatniczy 
Stwierdzamy, że kredyt pła tniczy utrzymuje się 
od W oparciu o I S nr A - 8 , pkt 84 
kredyt pła tniczy może być udzielony w celu l i k w i ­
dacji przejściowych trudności płatniczych i zadłuże­
nie z tego kredytu nie powinno utrzymywać się dłu­
żej niż 10—15 dni. Wobec tego, że kredyt pła tniczy 
utrzymuje się już ponad 10 dni i t raci charakter 
kredytu na potrzeby przejściowe, prosimy o powia­
domienie nas w terminie do 196 . . . r. 
o przyczynach u t r zymujących się t rudnośc i p ł a t n i ­
czych. Równocześnie w tym terminie — jeśli t rud­
ności p ła tn icze m a j ą charakter s ta ły — należy zło­
żyć dodatkowy wniosek kredytowy. 
Jeś l i w podanym wyże j terminie nie otrzymamy w y ­
jaśn ień lub dodatkowego wniosku o kredyt, to z dniem 

196 . . . r. zaprzestaniemy udzielania 
kredytu pła tniczego i p r z y s t ą p i m y do sp ła ty istnie­
jącego zadłużenia . 

i (podpis) 

Jeś l i w wyznaczonym terminie przeds ięb iors two 
nie złoży wy jaśn ień lub dodatkowego wniosku 
o kredyt, to nas tępnego dnia (16 dzień u t rzymywa­
nia się kredytu płatniczego) kontroler dyspozycji za­
przestaje udzielania kredytu pła tniczego i p rzys t ę ­
puje do sp ła ty is tn ie jącego zadłużenia . 

Równocześnie w t y m dniu wysy ła do przeds ię ­
biorstwa pismo w e d ł u g poniższego wzoru. 

Wzór nr 5 
K-530/125 

Jarocin, dnia 

w 
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Sprawa: zawiadomienie o zaprzestaniu udzielania 
kredytu płatniczego 
Nawiązując do pisma z dnia 196 . . . r . 
zawiadamiamy, że wobec u t rzymywania s ię z a d ł u ­
żenia z ty tu łu kredytu pła tniczego od dnia 
i n i enades łan ia do dnia wyjaśn ien ia 
przyczyn u t r zymujących się t rudnośc i p ła tn iczych, 
ani wniosku kredytowego na s ta łe potrzeby kredy­
towe, p rzys t ępu jemy z dniem 
do sp ła ty is tniejącego zadłużenia z pierwszych w p ł y ­
wów na rachunek rozliczeniowy, z w y j ą t k i e m ty tu­
łów egzekucyjnych, i zaprzestajemy udzielania k r e ­
dytu pła tniczego. 
Ponowne wznowienie pokrywania wszystkich zobo­
wiązań w ciężar kredytu pła tn iczego nas t ąp i pod 
warunkiem terminowego regulowania przez okres 
trzech dni wszystkich wymagalnych zobowiązań bez 
pomocy kredytu pła tn iczego (dotyczy tylko wniosku 
okresowego). 

(podpis) 

Kontroler dyspozycji pisma powyższego nie w y ­
syła, jeśl i inspektor kredytowy wyda odpowiednie 
dyspozycje w formie adnotacji na „karc ie informa­
cyjnej" o p rzed łużen iu sp ła ty kredytu pła tniczego. 
Adnotacja ta powinna być oparta na decyzji dyrek­
tora oddziału . 

Inspektor kredytowy jest zorientowany o w y s y ­
łanych pismach w e d ł u g wzoru 4 i 5, gdyż kopie zo­

s ta ją załączone do „ka r ty informacyjnej", k tóra co 
5 dni jest przedstawiana wydz ia łowi k redy tów do 
wglądu . Poza tym bieżące kontaKcy: kontroler dy­
spozycji — inspektor kredytowy przyczynia ją się do 
tego, ze nowy system wspó łp racy zdaje egzamin. 

Zastosowanie „ka r ty imormacyjnej" oraz ustalenie 
nowych metod współpracy międzywydz ia łowej , szcze­
gólnie przy wys tąp ien iu kredytu płatniczego, poz­
woliło na: 

—• zaniechanie prowadzenia p racoch łonnych urzą­
dzeń (zeszytów, zes tawień przeterminowanych należ­
ności i zobowiązań itp.), 

— zwolnienie k r ed y t o w có w z obowiązku prowa­
dzenia ewidencji s t anów r a c h u n k ó w bankowych, 

— wyeliminowanie dublowania p rzeg lądu doku­
m e n t ó w (przez k r e d y t o w c ó w i kon t ro l e rów dyspo­
zycji) załączonych do wyciągów bankowych, 

— odciążenie k r ed y t o w có w od wysy łan ia pism 
o powta rza jące j się treści , 

— zgrupowanie p r o b l e m ó w dotyczących danego 
przeds ięb io r s twa w jednym miejscu, 

— zwiększenie samodzielności kon t ro le rów dyspo­
zycj i . 

W niniejszym artykule p r zeds t awi ł em tylko w y c i ­
nek aktualnego ksz ta ł towan ia się wspó łp racy m i ę ­
dzywydzia łowej w naszym oddziale. Wydaje się, że 
wnioski podane przez M . Borunia w artykule pt. 
„Machinal izac ja czynności inspektora kredytowego" 
(„Wiadomości N B P " nr 6/68) są s łuszne i ich zrea­
lizowanie przyczyni łoby się do uporządkowan ia czyn­
ności nie obję tych przepisami. 

S T A N I S Ł A W S I K O R A 
J a r o c i n 

Problemy zwiqzane z dokształcaniem się pracowników 
w olsztyńskim okręgu bankowym 

Zdobywanie coraz wyższego poziomu wiedzy i k w a ­
l i f ikac j i zawodowych, n i ezbędnych w pracy i w ż y ­
ciu , nie jest dziś wyłącznie osobis tą s p r a w ą pracow­
nika . i§tałe podwyższan ie wiedzy i [doskonalenie k w a ­
l i f ikac j i ludzi pracy jest w p a ń s t w i e ludowym proble­
mem społecznym, in t e re su jącym szerokie kręgi spo­
łeczeństwa. Jest n im szeroko zainteresowane p a ń s t w o , 
par t ia , organizacje społeczne i zawodowe. Nie szczę­
dzą one wys i łków, aby zapewnić p r a c u j ą c y m dogod­
ne warunk i do nauki , udziela ją im pomocy umoż l i ­
wiającej godzenie nauki z p r a c ą zawodową. W y r a ­
zem tej pomocy jest, między innymi, wydanie przepi­
s ó w prawnych, p rzewidu jących szczególne uprawnie­
n ia i ulgi dla uczących się [pracowników, zatrudnio­
nych w uspołecznionych z a k ł a d a c h pracy. 

Studia dla p r acu j ących s tanowią istotny czynnik 
w procesie ksz ta łcen ia kadr inteligencji socjalistycz­
nej. Powiększa ją one efekty i lościowe i j akośc iowe 
kadr z wyksz ta ł cen iem wyższym, przygotowanych 
przez szkoły wyższe do potrzeb gospodarki narodowej. 

O w ł a ś c i w y m systemie doksz t a ł can ia p r a c o w n i k ó w 
administracji p a ń s t w o w e j na wyższych uczelniach 
świadczyć może fakt uzyskania w okresie ła t 1944— 
1966 dyp lomów ukończen ia s t u d i ó w wyższych w for­
mie s tudiów d la p racu jących przez 72 350 osób, to jest 
17,8% ogółu" osób, k t ó r e ukończyły w tych latach 
studia wyższe. P i e rws i absolwenci s t u d i ó w wieczoro­
w y c h w y s z l i w roku 1952, s tud iów zaocznych w ro­
k u 1953, a s t u d i ó w eksternistycznych w roku 1954. 

Studia dla p racu jących s twarza j ą szerokie możl i ­
wości bezpośredniego oddz ia ływania szkół wyższych 
n a funkcjonowanie zak ł adów pracy oraz [unowocześ­
nienie stosowanych w nich metod i organizacji pracy. 

Real izację ł y c h z a d a ń w dziedzinie stworzenia w a ­
r u n k ó w do nauki dla p racu jących powierzono zak ła ­
dom pracy, w k t ó r y c h interesie j a k najbardziej leży 
wzrost zawodowych kwal i f ikac j i [pracowników. P r a ­
cownikom zdobywającym wykszta łcenie , zawód i do­
skona lącym swoje kwal i f ikacje bez przerywania p ra ­
cy nie jest ł a t w o pogodzić wieloletni trud nauki z 
wymaganiami pracy zawodowej, obowiązkami rodzin­

nymi i spo łecznymi . Oczekują oni pomocy przede 
wszys tk im od swych z a k ł a d ó w pracy. Na zakładach 
pracy ciąży zatem obowiązek okazywania tej pomocy, 
a zwłaszcza odpowiedzia lności za na leży tą realizację 
w życiu codziennym ulg i u p r a w n i e ń przysługujących 
pracownikom. Odpowiedzia lności tej towarzyszyć po­
win ien życzliwy stosunek do uczących się , atmosfera 
zachęty , koleżeńskie j pomocy w nauce, interesowanie 
się warunkami pracy i życia p r acown ików. Wywiera 
to zarazem istotny jWpływ na uzyskiwanie przez pra­
c o w n i k ó w coraz lepszych w y n i k ó w w pracy zawodo­
wej i w nauce, a t a k ż e zapobiega „swois temu w y ­
obcowaniu" z życia społecznego swego zak ładu pracy 
czy nawet własne j rodziny. 

W interesie społecznym leży więc okazywanie uczą­
c y m się pracownikom systematycznej i wielostronnej 
pomocy w nauce, dbanie o to, aby przepisy obowią ­
zujące w t y m zakresie były p r a w i d ł o w o i w pe łn i sto­
sowane, bo one w ł a ś n i e b iorą w ob ronę p racowników 
[uczących się. 

W warunkach Narodowego Bartku Polskiego przy­
gotowanie zawodowe, obok zdobywania wiedzy prak­
tycznej, mus i iść w parze z podnoszeniem kwal i f ikac j i 
teoretycznych, [szczególnie przez studia na wyższych 
[uczelniach. Problem ten jest postawiony w centrum 
uwagi central i N B P i od szeregu lat poczynania ban­
k u związane z n im nabra ły charakteru dz ia łan ia p la­
nowego, poddawanego okresowo wnik l iwe j analizie. 

W roku 1964 zarząd banku zatwierdzi ł program po­
l i t y k i kadrowej na la ta 1964—1970, w k t ó r y m czoło­
we miejsce zajęła sprawa podnoszenia kwal i f ikacj i 
załogi , zwłaszcza przez podejmowanie s tud iów w t ry ­
bie zaocznym. 

Oddzia ł Wojewódzki N B P w Olsztynie, doceniając 
w pe łn i w a g ę tego problemu i biorąc pod uwagę stan 
faktyczny, s t awia j ący nasz ok ręg pod względem za­
trudnienia osób z wyższym wyksz ta ł cen iem na jed­
n y m z dalszych miejsc w sikali krajowej , podjął ener­
giczne starania zmierzające do poprawy tej sytuacji. 
Dziś — z perspektywy k i l k u lat — można stwierdzić, 
że p rzeds ięwzię te ś rodki dz ia łan ia da ły pozytywne 
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w y n i k i . W chwi l i obecnej w 20 oddzia łach operacyj­
nych normy obowiązu jące dla p r a c o w n i k ó w za jmują ­
cych stanowiska kierownicze, n a k tó rych obowiązuje 
posiadanie wyższego wyksz ta łcen ia , zos ta ły os iągnię te 
w 68%. 

Jak przedstawia się sytuacja w zakresie real izacj i 
optymalnych norm Kwal i f ikacyjnych w oddzia łach 
operacyjnych naszego o k r ę g u bankowego? L i c z b a p ra ­
cowników na wszystkich stanowiskach, k tó rzy powin­
ni pos iadać wyższe wyksz ta łcen ie wynosi 69'Vo, l iczba 
p racowników pos iada jących wyższe wyksz ta łcen ie 
wynosi 4 1 % , n iedobór p r a c o w n i k ó w z wyższym w y ­
ksz ta łceniem wynosi 28*70. 

Na poszczególnych stanowiskach, j a k również w 
poszczególnych pionach normy optymalne oraz stan 
faktyczny p rzeds t awia j ą się nas t ępu jąco : 

N o r m y L i c z b a p r a - A k t u a l n i e u -
optymalue c o w n i k ó w z u p e ł n i a w y -

p o s i a d a j ą - k s z t a ł c e n i e 
cycb. w y ż s z e 

w y k s z t a ł c e n i e 

D y r e k t o r z y o d d z i a ł ó w 20 10 5 
Z a s t ę p c y d y r e k t o r ó w 
o d d z i a ł ó w 2 1 1 
N a c z e l n i c y w y d z i a ł ó w 
k r e d y t ó w ' 16 6 3 
G ł ó w n i k s i ę g o w i 2 
P r a c o w n i c y p i o n u 

A , B , C 29 22 12 

R a z e m 69 41 21 

Dotychczasowy s topień real izacj i norm w poszcze­
gólnych oddzia łach operacyjnych nie daje ca łkowite j 
r ęko jmi osiągnięcia w roku 1970 przy ję tych założeń 
w skali naszego o k r ę g u bankowego. 

Realizacja optymalnych norm kwal i f ikacy jnych w 
oddzia łach może być os iągnię ta przez mobilizowanie 
pracofwników do podjęcia wyższych s tudiów, co w 
większości oddziałów jest realizowane, oraz przez nor­
m a l n ą p łynność kadr, j ak r ó w n i e ż przez w y m i a n ę 
pe r sona lną . 

Efekty, jakie osiągnięto w naszym o k r ę g u banko­
w y m w w y n i k u awansowania p r a c o w n i k ó w , k tó rzy 
ukończyl i wyższe studia — pracu jąc w banku na sta­
nowiskach kierowniczych — są widoczne. Od roku 
1954 do roku 1967 liczba praco(wników, k tórzy zastali 
powołani n a stanowiska d y r e k t o r ó w oddziałów, n a ­
czelników wydz ia łów k r e d y t ó w i g łównych ks i ęgo­
w y c h wynosi za te la ta 14 osób. Możliwości awanso-
we są nadal duże , zwłaszcza przy aktualnie stosowa­
nej polityce kadrowej w banku w ogóle, a w t y m 
również i w naszym okręgu bankowym. 

Nie oznacza to jednak, że każdy kto Ukończy studia 
wyższe, powinien a w a n s o w a ć na stanowisko k ie row­
nicze. Wys tępują tutaj t rudnośc i natury obiektywnej, 
takie j ak ilość stanowisk kierowniczych, możl iwości 
mieszkanio/we, warunk i rodzinne, ś rodowiskowe i i n ­
ne tej grupy p r a c o w n i k ó w , a ponadto i Względy su­
biektywne, k t ó r e brane są pod u w a g ę za równo przez 
samych p r a c o w n i k ó w , j ak również kierownictwo ban­
k u przy awansach. W warunkach naszego ok ręgu 
bankowego na leży przy jąć j ako zasadnicze źródło do­
p ływu takiej kadry z wyższym wyksz t a ł cen i em do­
kszta łcanie s ię p r a c o w n i k ó w banku na wyższych 
uczelniach. 

Realizacja takiego zamierzenia pozwala na p r a w i ­
d łowe i efektywne d la banku i p r a c o w n i k ó w łączenie 
prak tyki z t eor ią . Aktualnie doksz ta łca s ię na s tu­
diach wyższych 31 p r a c o w n i k ó w . Z tej l iczby pięciu 
p r a c o w n i k ó w jest w trakcie .zdawania egzaminów dy­
plomowych. 

Wydaje s ię , że dotychczasowe, na ogół zadowala j ą ­
ce, w y n i k i w zakresie wzrostu liczby p r a c o w n i k ó w z 
wyższym wyksz ta łcen iem, moż l iwe były dzięki stwo­
rzeniu przez bank odpowiedniego k l imatu pracowni­
kom uczącym się. Mamy tu na myś l i nie ty lko za­
gadnienie udzielania pomocy doksz ta łca jącym się p ra ­
cownikom w formie świadczeń związanych z n a u k ą , 

lecz także nagradzanie p r a c o w n i k ó w po uzyskaniu 
dyplomu, zaliczanie ich do kadry rezerwowej. 

Pomimo jeanak stworzenia dogodnych w a r u n k ó w 
dla uczących się oraz znacznej stosunkowo Itczoy p ra -
cowniKOw juz Kontynuujących n a u k ę , zdecydowanie 
n iezadowala jąco przedstawia się w naszym okręgu 
bankowym sytuacja, jeśl i choozi o n o w y c ń kandy­
d a t ó w na studia wyższe . W w y n i k u akcj i reKrutacyj-
nej na rok 1968/1969 zgłosiło s ię zaledwie sześciu p r a ­
cowników na wyższe studia zaoczne (w tym czterech 
p r a c o w n i k ó w na 2.SA i dwóon na wydziai prawa) . W 
tej dziedzinie odpowiedn ią in ic ja tywę powinny w y ­
kazać — obojk kierownictwa oddzia łów — instancje 
związkowe z a r ó w n o w zakresie prowadzenia akc j i r e ­
krutacyjnej na wyższe uczelnie, j ak również w zakre­
sie pomocy uczącym się, 

Rady zak ł adowe przy oddziałach N B P powinny po­
w o ł y w a ć społecznych o p i e k u n ó w dla tej grupy związ ­
kowej p r a c o w n i k ó w doksz ta łca jących się , zwłaszcza 
w tych oddzia łach , w k t ó r y c h wys tępu je co najmniej 
kilkuosobowa grupa p r aco w n i k ó w dokształcający cii 
się na wyższych uczelniach. Zadaniem tych opieku­
n ó w byłoby przede wszystkim współdz ia łan ie z ad­
min i s t r ac j ą w zakresie zapewnienia odpowiednich 
pomocy naukowych, wyposażen ia bibliotek w odpo­
wiednie podręczn ik i , organizowanie grup samoksz t a ł -
ceniowycn i td . 

Każdego roku na wiosnę rozpoczyna się rekrutacja 
i przygotowanie k a n d y d a t ó w na studia wyższe. W 
związku z tym rady z a k ł a d o w e powinny podjąć 
wspó łdz ia łan ie z kierownictwem administracyjnym w 
przeprowadzeniu zorganizowanej akcj i rekrutacyjnej 
do szkół wyższych , a w szczególności powinny udzie­
lić pomocy i opieki w przygotowaniu tych kandyda­
t ó w do egzaminów ws tępnych . Niezależnie od czyn­
nego udz i a łu w akc j i rekrutacyjnej rady zak ładowe 
powinny p rzep rowadz ić rozmowy z tymi pracownika­
mi , k t ó r z y przerwal i n a u k ę na drugim lub wyższym 
roku s tud iów, w celu zachęcenia ich do wznowienia 
s tud iów. Pracownicy c i , zgodnie z rozporządzeniem 
minis t ra szkodnictwa wyższego z dnia 6 sierpnia 1959 
roku (Dz. U . N r 47, poz. 29), ma ją prawo ubiegać się 
0 wznowienie s tudiów, to jest przyjęcie ich na ten 
sam rok s tudiów, n a k t ó r y m je p r z e r w a ń . 

Na leża łoby również uczulić kierownictwo oddzia­
łów operacyjnych n a po t rzebę stałego interesowania 
się problemami podnoszenia kwal i f ikac j i ogólnych 
przez p r a c o w n i k ó w oddziałów, zwłaszcza przez pod­
noszenie kwal i f ikac j i p r a c o w n i k ó w w formie podej­
mowania s t u d i ó w wyższych w trybie zaocznym, oczy­
wiście na kierunkach pożądanych przez bank (nauki 
ekonomiczne, prawo). Zainteresowanie kierownictwa 
oddziałów powinno koncen t rować się na: 

—• udzielaniu moralnego i materialnego poparcia 
1 pomocy pracownikom uczącym się, zwłaszcza w t ru ­
dnych sytuacjach rodzinnych, t rudnośc iach wiązan ia 
nauki z p r a c ą zawodową, zwłaszcza w okresie sp i ę ­
trzenia prac sprawozdawczych i innych, 

—' preferowaniu p r a c o w n i k ó w uczących się przy 
awansach, nagradzaniu i wyróżnien iach , j'akie przy­
s ługują pracownikom banku zgodnie z regulaminem 
obowiązu jącym w N B P . Nie s tawiamy takiej tezy, 
że pracownicy s tud iu jący powinni być awansowani 
i premiowani kosztem pozos ta łych p racowników, nie­
mniej fakt podjęcia i kontynuowania naulki w p o w i ą ­
zaniu z dobrymi wynikami w pracy zawodowej po­
winien być uwzg lędn iany przy stosowaniu omawia­
nych bodźców, 

— wyrobieniu i tworzeniu wokół p r aco w n i k ów 
uczących isię właśc iwego k l imatu za równo ze strony 
bezpośrednich prze łożonych, j ak również w s p ó ł p r a ­
cowników, k t ó r z y w Okresie s tud iów pracownika siłą 
rzeczy odczuwają sku tk i jego częstych przecież nie­
obecności związanych z wyjazdami na uczelnię i u r ­
lopami szkoleniowymi. 

Po ukończeniu przez tych p r aco w n i k ó w studiów 
wyższych bank oczekuje od nich wzmożonego wys i łku 
w pracy zawodowej w oddziałach. Chcemy mocno za­
akcen tować po t rzebę wykorzystywania zdobytych już 
wiadomości na uczelniach w pracy bankowej. Mamy 
tu na myś l i s p r a w ę koleżeńskiej pomocy przy w y k o ­
nywaniu czynności analitycznych w pracy kredyto-
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wej oddziału, stosowanie p r a w i d ł o w e j w y k ł a d n i prze­
pisów i instrukcj i oraz pomocy w prowadzeniu szko­
lenia zawodowego w oddziale. Wymagania te należy 
pos t awić wszystkim absolwentom szkół wyższych i 
na leży d o m a g a ć s ię ich realizacji , gdyż takiemu celo­
w i p rzyświecać powinna idea, j a k ą chce się zrealizo­
w a ć przez kszta łcenie p r a c o w n i k ó w na wyższych 
uczelniach. 

(Niewątpliwie wymienione czynniki w p ł y n ą na sta­
bi l izację tych p racowników, k tó ra w y n i k a ć będzie 
z pe łne j ich świadomości dużego wys i łku , j a k i włożo­
no w ukończenie przez n ich s tud iów. Wpłynie .to 
również na w ła śc iwą p o s t a w ę w oddzia łach w k s z t a ł ­
towaniu s t o s u n k ó w między ludzk ich i urabianiu w ł a ś ­
ciwej atmosfery w pracy zawodowej i społecznej , co 
wyn ikać będzie ze stopnia świadomości społecznej , 
j aką osiągnęl i w w y n i k u ukończenia s t u d i ó w w y ż ­
szych. 

Należy również s tworzyć odpowiedni kl imat i w a ­
runk i uczącym się pracownikom zarówno w okresie 
przygotowywania s ię do egzaminów ws tępnych , jak 
również w okresie s tud iów. Przez stworzenie takich 
w a r u n k ó w rozumiemy: 

— wyposażenie oddzia łowych bibliotek w pomoce 
naukowe i podręcznik i n iezbędne do studiów- W 
związku z tym s łuszne będzie , aby oddziały operacyj­
ne dokona ły przeg lądu odpowiednich wydawnictw 
ks i ążkowych we własnych bibliotekach i uzupe łn i ły 
je przez zakup nowych wydawnictw; 

— w okresie sesji egzaminacyjnych kierownictwo 
oddziałów powinno s tworzyć w a r u n k i (urlopowanie, 
odciążenie od trudnej pracy itp.), aby pracu jący Stu­
dent mógł w terminie ustalonym programem naucza­
n ia p rzygo tować się do egzaminów; 

— unikanie ,za wszelką cenę w tym okresie atmo­
sfery ne rwowośc i , k tó r a ma n iewątp l iwie ujemny 
w p ł y w na s p r a w n o ś ć i chłonność umys łu człowieka. 

Oddz ie lną diziedzinę pomocy dla p r a c o w n i k ó w stu­
d iu jących s t anowią sprawy socjalne. Tą fo rmą pomo­
cy powinny się zająć — obok dyrekcj i — rady zak ła ­
dowe przy oddziałach operacyjnych, k t ó r e — znając 
na co dzień potrzeby p r a c o w n i k ó w uczących się — 
powinny udzielać im odpowiedniej pomocy. Pomoc ta 
powinna prze jawiać się: 

— w udzielaniu pomocy w uzyskiwaniu przydzia­
łów na wczasy, s k i e r o w a ń na leczenie sanatoryjne > 
profilaktyczne itp., 

—• udzielaniu zapomóg pieniężnych również z fun­
duszów kasy .zapomogowo-pożyczkowej , gdy pracow­
nik takiej pomocy potrzebuje oraz, 

— w udzielaniu pomocy wszędzie tam, gdzie będzie 
ona potrzebna, a gdzie organizacja związkowa będzie 
w stanie jej udzielić. 

Należy zas tanowić się nad celowością powołan ia w 
w oddziałach operacyjnych, w k tórych doksz ta łca się 
większa grupa p r a c o w n i k ó w , op iekunów społecznych. 
Opiekunowie ci s p r a w o w a ć będą funkcje łączn ików-
-op iekunów między kierownictwem oddziałów oraz r a ­
d ą z a k ł a d o w ą z jednej strony, a pracownikami do­
ksz ta łca jącymi s ię — z drugiej strony. 

Przedstawione problemy, związane z doksz ta łcan iem 
się p r a c o w n i k ó w , w y m a g a j ą uzdrowienia na wie lu 
odcinkach. Potrzebne jest w tym zakresie wspó łdz ia ­
łan ie za równo organizacji związkowych, j ak również 
administracji banku. 

J A N L E Ś N I K O W S K I 
O l s z t y n 

NOWOŚCI PAŃSTWOWEGO WYDAWNICTWA EKONOMICZNEGO 

Leon Kurowski, Hanna Sochacka-Krysiakowa 

K O N T R O L A FINANSOWA 

Oprawa płt., obw., str. 452 cena zł 42,— 

Książka s t anowiąca nowe opracowanie zagadn ień u ję tych w poprzedniej pracy 
tych samych A u t o r ó w pt. „Kont ro la finansowa w Polsce Ludowe j " P W E , Warsza­
w a 1965, obejmuje trzy części. Pierwsza przynosi ogólne wiadomośc i o kontroli 
finansowej, oparte na bogatej literaturze przedmiotu s t anowiące teoretyczne 
wprowadzenie do zagadn ień na poziomie akademickim. Część druga daje szeroki 
obraz organizacji i kontroli finansowej w Polsce Ludowej na tle je j rozwoju h i ­
storycznego. Część trzecia podaje z kolei szczegółowy obraz pos t ępowan ia kon­
trolnego, s t anowiący uogólnienie p rzep i sów tego pos tępowania , obowiązujących 
organy kontroli p a ń s t w o w e j , kontroli i r ewiz j i finansowej oraz biegłych i g łów­
nych ks ięgowych. Ks iążka jest przeznaczona za równo dla s łuchaczy szkół w y ż ­
szych s tud iu jących zagadnienia administracji i f i nansów oraz prawa administra­
cyjnego i finansowego, j a k również dla p r a c o w n i k ó w aparatu kontrolnego (kon­
troli p a ń s t w o w e j , kontroli i r ewiz j i finansowej, b iegłych i g łównych ks ięgowych 
itp.), k tó rzy na tle teoretycznym znajdą praktyczny w y k ł a d zasad organizacji 
i procedury kontrolnej, n iezbędnych dla sprawnego wykonywania ich działalności 
zawodowej. 

Do nabycia we wszystkich księgarniach „Domu Książki" na terenie kraju oraz 
w Ośrodku Upowszechniania Wydawnictw P W E , Warszawa, ul. Poznańska 15. 



NOWOŚCI PAŃSTWOWEGO WYDAWNICTWA EKONOMICZNEGO 

Jadwiga Jaśkiewiczowa i Zbigniew Jaśkiewicz 

Z A R Y S N A U K I FINANSÓW P U B L I C Z N Y C H 

Oprawa płt., obw. str. 280 cena zl 30,— 

Praca jest podręczn ik iem akademickim. W systematycznym wyk ładz i e zostały 
przedstawione podstawowe pojęcia i mechanizm f inansów publicznych ze szcze­
gólnym uwzg lędn ien i em ich aspektu przedmiotowego i podmiotowego. Autorzy 
omawia jąc p r o b l e m a t y k ę dokonywanego w formie pieniężnej przesuwania w a r -

| tości między podmiotami okreś la ją ro lę i znaczenie poszczególnych p ionów f inan­
sów publicznych. Rozpoczynają od budże towego pionu systemu finansowego, jako 
najstarszego, a nas t ępn ie c h a r a k t e r y z u j ą piony: bankowo-kredytowy i ubezpie­
czeniowy. Oddzielnie omawiane są zdekoncentrowane finanse publiczne gospo­
darki narodowej oraz g łówne cechy f inansów międzyna rodowych organizacji po­
l i tycznych i gospodarczych. 

Zdzisław Fedorowicz 

F I N A N S E I K R E D Y T W K R A J A C H K A P I T A L I S T Y C Z N Y C H 

Oprawa brosz., obw. str. 344 cena zł 30,— 

Praca stanowi podręczn ik akademicki f inansów i kredytu w krajach kapi ta l i ­
stycznych. Zos ta ła w n im przedstawiona ewolucja f inansów kapitalistycznych na 
tle analizy kapitalistycznych s t o s u n k ó w produkcji , a zwłaszcza rozwój f inansów 
publicznych i systemu bamkowo-kiredytowego oraz s y s t e m ó w prawinio-orgainizaicyj-
nych tych sfer f inansów, j ak również na jważnie j sze teorie ekonomiczno-finan­
sowe pows ta ł e w krajach kapitalistycznych. 

Dó nabycia we wszystkich księgarniach „Domu Książki" na terenie kraju oraz 
w Ośrodku Upowszechniania Wydawnictw P W E , Warszawa, ul. Poznańska 15. 
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